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Z przekazów mistycznych Chrystusa 
jako Mistrza Królestwa Pokoju

“Prawda jest tym, w czym Miłość i Mądrość współpracują“.
“Prawda – są to owoce, które stale dojrzewają na Drodze Życia“.
“Prawda jest ostatecznym rezultatem Wieczności”.

Mistrz.

W HARMONII Z PRAWAMI 
ŚWIATOWEGO PAŃSTWA!

“Miłość wyklucza gwałt.
Gwałt rodzi gwałt.
Miłość rodzi miłość“.

Wszel kie na ru sze nie praw pro wa dzi do śmier ci.
Wie le Ras za ni kło z po wo du ich na ru sze nia.
Czy czło wiek, któ ry dep cze mrów ki, mo że być mo ral nym?
Wiel ki Mą dry Po czą tek mó wi: “Nie zry waj cie kwia tów, nie za bi jaj cie zwie rząt, nie od bie raj cie chle ba wdo wie, nie za bi jaj cie

lu dzi”.
My ślę o in nym pań stwie, do sko nal szym, bar dziej zor ga ni zo wa nym niż wszyst kie pań stwa, któ re ist nia ły do tych czas.  Jest to

pań stwo, któ re ist nie je w Mą drej na tu rze. Wszyst kie pań stwa mu szą na śla do wać je go Pra wa, je go ład”.
Mistrz.

W ca łym wszech świe cie, we wszyst kich nie orgra ni czo nych dzie dzi nach ży cia ist nie je je den wiel ki Bo ski ład i po rzą dek, ist -
nie je jed no wiel kie świa to we pań stwo. We dług nie go bu du je się obec nie spo łe czeń stwo ludz kie.

Wszyst ko, co nie jest w zgo dzie z tym świa to wym ła dem, prze cho dzi i prze mi ja. Tyl ko on jest wiecz ny.
W tym Bo skim ła dzie ży wej na tu ry są prze wi dzia ne po trze by wszyst kich istot, od naj mniej szych do naj więk szych. Co po zo -

sta je dziś lu dziom? Zba da nie i do sto so wa nie te go ła du źy wej, ro zum nej na tu ry, za cho wać – jej Pra wa.
Dzi siej szy ludz ki ład na zie mi przy szedł póź niej. Do nie go czło wiek do szedł stop nio wo, od chy la jąc się od pierw sze go Bo -

skie go ła du, czy li na ru szjąc pra wa ro zum nej na tu ry. Te raz czło wiek mu si znów wró cić do Bo skie go ła du.
Dziś nie wie lu lu dzi nad tym się za sta na wia. Więk szość my śli, że pra wa na tu ry są me cha nicz ne, że czło wiek mo że ro bić co

chce.
Na tu ra jest ro zum na. Wy so ce in te li gent ne Isto ty w niej pra cu ją.
Czło wiek mu si mieć po ko rę i go to wość uczyć się  i być z ni mi w zgo dzie. Współ pra co wać z ni mi, a nie prze szka dzać im.

Czło wiek jest od po wie dzial ny za każ dą swo ją myśl, za każ de swo je uczu cie, za każ dy swój uczy nek, za każ de swo je sło wo.
W tym świa to wym pań stwie ist nie je jed ność, ład i har mo nia. Gdy czło wiek na ru sza je go Pra wa, przy cho dzą na nie go wszyst -

kie nie szczę ścia i cier pie nia. To się od no si i do po szcze gól ne go czło wie ka  i do na ro du i do ca łej ludz ko ści. Po nie waż, gdy czło -
wiek jest na sie niem, na ród jest ga łę zią, a ludz kość w peł ni roz wi nię tym drze wem ze swo imi ga łę zia mi, ga łąz ka mi, li ść mi, kwia ta -
mi i owo ca mi.

Gdy ja kiś igno rant do ty ka nie ostroż nie cen tra li wy so kie go na pię cia, na pew no spro wa dzi na sie bie nie szczę ście. Coś po dob -
ne go przed sta wia Wiel ka Ro zum na Na tu ra z jej si ła mi i Pra wa mi.

Czło wiek jest oby wa te lem te go Pań stwa. Je go Pra wa dzia ła ją tak w ca łym Wszech świe cie, jak i w ludz kim cie le, ro zu mie, ser -
cu i du szy. Te Pra wa obo wią zu ją wszyst kie isto ty. W ich za cho wa niu i wy ko na niu le ży pra wi dło wy roz wój, do bro byt i wol ność
wszyst kich oby wa te li te go świa to we go Pań stwa.

Był czas, gdy ca łe na ro dy, ca łe kul tu ry po zna wa ły i za cho wy wa ły Pra wa świa to we go Pań stwa. Wte dy by wa ły epo ki po stę pu,
twór czo ści i roz kwi tu. Te kul tu ry trzy ma ły się przez ty sią ce lat. Jed nak gdy czło wiek tra cił tę wie dzę, gdy na ru szał Pra wa ro zum -
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nej Na tu ry, nie unik nie nie nad cho dził upa dek i znisz cze nie kul tu ry.
Dziś człowiek jest dum ny za zna jo mo ści Na tu ry, ze swo ich osią gnięć i głę bo kich Praw, któ re kie ru ją ży ciem, czło wiek i dziś

jest igno ran tem, jak i w prze szło ści. We wnętrz ne Pra wa ży cia ma ło kto zna, dla te go cier pie nia i prze ci wień stwa w ży ciu się
zwięk szy ły.

Trzy wiel kie pra wa rzą dzą Pań stwem świa to wym; Mi łość, Mą drość i Praw da.
Mi łość, któ ra da je ży cie wszyst kim isto tom.
Mą drość, któ ra da je ro zum – za cho wu je ży cie.
Praw da, któ ra da je wol ność wszyst kim.
Każ da isto ta, na wet naj mniej sza, po sia da te świę te Pra wa, ja ko oby wa tel świa to we go Pań stwa. Sto pień, w któ rym je po sia da,

okre śla je go po ło że nie w tym Pań stwie. Nikt nie mo że go po zba wić tych Praw.
Czło wiek, czy na ród, któ ry do ko nu je gwał tu lub nie spra wie dli wo ści i na ru sza po wyż sze trzy Pra wa świa to we go Pań stwa,

zdo bę dzie gorz kie do świad cze nie.
Nie ma czło wie ka, nie ma isto ty, któ ra nie wie dzia łaby kie dy na ru sza wszel kie Pra wa ży cia.

Czło wiek jest zwią za ny ty sią cem ni ci z ca łym Wszech świa tem. Z ca łej Na tu ry otrzy mu je on przy pływ sił ży wot nych, lecz
gdy się od chy li od Praw na tu ry, gdy je na ru szy, sam sta wia prze gro dę te mu przy pły wo wi sił, zry wa swo ją łącz ność z ko smicz nym
Or ga ni zmem. W ten spo sób tra ci sprzy ja ją ce wa run ki dla roz wo ju, or dy nar nie je i idzie ku upad ko wi.

W ten spo sób za gi nę ły ca łe na ro dy i kul tu ry.
Zło przed sta wia ener gię nie zor ga ni zo wa ną. Kry je ono w so bie bak te rie sa mo znisz cze nia. Zło w każ dym swo im prze ja wie

słab nie, po nie waż we dług pra wa re zo nan su przy cią ga do sie bie ni sczą ce si ły Na tu ry i ko niec koń ców stę pia się. A z dru giej stro -
ny do bro w każ dym swym prze ja wie się wzma ga, po nie waż przy cią ga we dług pra wa re zo nan su wszyst kie twór cze, bu du ją ce si ły
w Na tu rze, któ re ją wzmac nia ją i po ma ga ją ro snąć.

Ro zum na Na tu ra obez wład nia zło już na sa mym po cząt ku. Jest ono bez płod ne, żad ne go owo cu nie da je. Do bro ma owoc.
No si ono w so bie Ży cie. Dla te go, przy do bru czło wiek za wsze otrzy mu je, a przy złu – za wsze tra ci.

Mistrz mówi:
“Nie któ rzy my ślą; Sa mą mi ło ścią nic się nie zro bi. Je że li nic się nie zro bi mi ło ścią, to czym się zro bi? Mó wią; Trze ba i tro chę

przy mu su. Lecz czy jest więk sza si ła niż si ła Mi ło ści? Nie któ rzy mó wią; Uży łem mi ło ści, lecz nie da ła mi ona nic. – Nie uży łeś
jej jesz cze jak na le ży. Mi łość bez przy mu su mo że i mu si wejść w świat. Przy mus jest pra wem pie kła. Nie bo rzą dzi się Pra wa mi
Mi ło ści, Mą dro ści i Praw dy. Je dy ną si łą, któ ra mo że ogra ni czyć zło, jest Mi łość”.

Oto dla cze go spo łe czeń stwo, na ród czy Ra sa, któ re do ko na ły przy mu su, nie spra wie dli wo ści, po tem sa me by ły na ra żo ne na te
nisz czą ce si ły. Ży cie tak zwa nych pół-kul tu ral nych ple mion, za lud nia ją cych Au stra lię, część Afry ki, Ame ry ki, wy spy Wiel kie go
Oce anu, zwy kle uwa ża ne jest ja ko pier wot na fa za w ży ciu ludz ko ści. W isto cie, kwe stia jest o wie le bar dziej skom pli ko wa na. Je -
że li zba da my ich po mni ki, po da nia i tra dy cje, zo ba czy my, że są to zwy rod nia li po tom ko wie za gi nio nych wiel kich cy wi li za cji. Na
wy spie Wiel ka noc nej, któ ra jest na za chód od Chi le na Oce anie Spo koj nym, znaj du ją się ol brzy mie ka mien ne ludz kie po są gi
i mu ry, 10 m i wię cej wy so kie. A miej sco wi miesz kań cy po sia da ją tak ni ską kul tu rę, że w ża den spo sób nie są zdol ni do po dob nej
twór czo ści. Tam np. w Pe ru, Mek sy ku etc. są po zo sta ło ści świą tyń i pa ła ców o cu dow nej ar chi tek tu rze. A dzi siej si tu ziem cy Pe -
ru wiań czy cy i Mek sy ka nie są zwy rod nia ły mi po tom ka mi daw nych wiel kich kul tur.

Ra sa atlan tyc ka za gi nę ła, gdy prze stęp stwa, nie spra wie dli wo ści w niej do szły do wiel kich roz mia rów. Swo im roz kła dem
przy cią gnę ła ona nisz czą ce si ły, któ re za to pi ły kon ty nent Atlan ty dy. Z tych sa mych po wo dów do szły do upad ku i zwy rod nie nia
sta ro żyt ny Egipt, Asy ria, Ba bi lon, Gre cja, Rzym. 

Każ de od chy le nie od Praw świa to wych przy no si swo je na stęp stwa. Nie któ re na ro dy wy mor do wy ją w ko lo niach tzw. “dzi kie
i bar ba rzyń skie ple mio na”, lecz du sze tych ostat nich wcie la ją się w te na ro dy i tym ob ni żą ich kul tu rę. Wte dy krań ce ich miast
za peł nią się sła bo roz wi nię ty mi oso ba mi o skłon no ściach prze stęp czych.

Okru cień stwa w cza sie wo jen, mor do wa nie jeń ców, pa le nie wsi nie przy ja ciel skich, po cią ga ją swo je na stęp stwa – cier pie nia
i ka ta stro fy dla na ro dów, któ re ich do ko na ły.

Mistrz mówi:
“We dług współ cze snych praw, lu dzie za bi ja ją prze stęp ców. Dla cze go? Bo takie są ich po ję cia. Ich mi łość nie jest jesz cze do -

sko na ła. 
Za miast za bi jać prze stęp ców, na le ży ich wy sy łać na ro bo ty rol ne, a zmie nią się oni za kil ka lat. Dzi siej sza epo ka nie jest

jeszcze przy go to wa na do za sto so wa nia te go. Realizować się to bę dzie w nowym tysiącleciu.
Je że li się ich za bi je, bę dą oni znacz nie nie bez piecz niej si. Czę sto nie do ro śli oni, by prze ba czać tym, któ rzy ich ka rzą i umie ra -

ją z wiel kim pra gnie niem ze msty nad tym spo łe czeń stwem, któ re ich po zba wia ży cia. A z nie wi dzial ne go świa ta ducha mo gą być
bar dziej szko dli wi dla spo łe czeń stwa, niż tu, w świecie materialnym”.

Je że li w ja kimś po ko ju jest słój z ga zem tru ją cym, to do pó ki jest do brze za kor ko wa ny, nie ma nie bez pie czeń stwa, lecz je że li
jest otwar ty, sta je się nie bez piecz ny, gdyż gaz tru ją cy na peł ni po wie trze. Coś po dob ne go dzie je się przy za bi ja niu prze stęp ców.
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Mistrz mówi:
“Mi łość wy klu cza wszel kie prze stęp stwa. Wy klu cza ona każ dy gwałt i za bój stwo; zna czy i ma so we, zor ga ni zo wa ne za bój -

stwo, zwa ne woj ną. Z punk tu wi dze nia mo ral no ści ab so lut nej, któ rą przy no si Mi łość, nikt nie ma pra wa ode brać ży cia, któ re
Bóg wło żył w każ dą isto tę.We dług Bo skie go po rząd ku rze czy, każ da isto ta ma pra wo do ży cia. I kto so bie po zwo li ode brać ży -
cie, na ru sza Bo ski po rzą dek, jak kol wiek by uspra wie dli wił ten fakt.

Pań stwo, w któ rym lu dzie za bi ja ją, w któ rym ist nie ją wię zie nia, jest ze Sta re go Te sta men tu. W Kró le stwie Bo żym nie  ma
szu bien nic, wię zień i roz strze li wań. Kto jest go tów za bić swo je go bliź nie go i my śli, że w ten spo sób wno si wol ność, jest na złej
dro dze. Wpro wa dza on w błąd sie bie i oto cze nie. Czło wiek nia ma pra wa za bi jać. Je że li Duch Bo ży nie ży je w czło wie ka cie le,
cia ło to mo że się roz paść. Lecz tyl ko śmierć ma pra wo nisz czyć ludz kie cia ła. Tam, gdzie ży je Duch Bo ży, nie ma się pra wa kie -
ro wać ar ty le rii do te go czło wie ka i za bi jać go. Z Bo skie go punk tu wi dze nia jest to prze stęp stwo”.

Ujem ne my śli i uczu cia na ro dów jed ne go do dru gie go są czymś re al nym. Ta są ener gie, któ re two rzą po tęż ne prą dy. I ta kie
na ro dy wo ju ją już mię dzy so bą w świe cie men tal nym. Tak się za sie wa na sie nie przy szłych wo jen na po lu fi zycz nym. Po nie waż
jest jed no Pra wo: “To, co jest w gó rze, wcho dzi w dół”. Każ dy, kto wy sy ła ujem ne my śli i uczu cia do in ne go na ro du, jest od po -
wie dzial ny za przy szłą woj nę pra wie o ty le, ile bez po śred ni jej spraw ca.

Dziś in dy wi du al na świa do mość jest sil niej sza od ko smicz nej, lecz gdy spoj rzeć głę bo ko, w isto cie sil niej sza jest ta świa do -
mość, do któ rej na le ży przy szłość. A przy szłość jest w świa do mo ści ko smicz nej. Idzie ona we dług praw roz wo ju. Są to no we si ły,
któ re się bu dzą w du szy ludz kiej. Prze two rzą one cha os współ cze sny. Dziś je ste śmy na skrzy żo wa niu dróg mię dzy sta ry mi i no -
wy mi me to da mi.

*      *      *

CZTERY STOPNIE W HISTORII KULTURY LUDZKIEJ

“Dziesiejsze prawo jest prawem ludzkim.
Jest jedno Boskie Prawo w świecie”.

Cztery stopnie kultury ludzkiej

Pierw szy sto pień – PRZY MUS.
W przy mu sie jest ele ment zwie rzę cy. Pra wo przy mu su jest prawem kró le stwa zwie rzę ce go, gdzie pra wo na le ży do sil ne go, i ta

nor ma praw na zja wia się w ludz kim świe cie. Ale ludz kość wy cho dzi już ze świa ta zwie rzę ce go i za czy na my śleć o wyż szym Pra -
wie.

Przy mus za wsze ro dzi nie mą de ogra ni cze nia.
Mistrz mówi:

“Gdy za cznie się ogra ni cza nie my śli ludz kich, uczuć i dzia ła nia, przy cho dzą na świat nie szczę ścia i ka ta stro fy”.
Ma my przy mus, gdy si łą chce się na rzu cić i do ko nu je bez pra wia nad in ny mi. Si ła bez Mi ło ści pro wa dzi do przy mu su. Ro -

zum na Na tu ra jest za wsze po stro nie słab sze go. Każ dy, kto wy ko rzy stu je pra wo sil niej sze go, za wsze w koń cu wy rod nie je i cier pi.
Mistrz mówi:

“Te raz chce cie si ły w świe cie. Si ła bez Mi ło ści za wsze przy no si roz cza ro wa nie i cier pie nia, a si ła zwią za na z Bo ską Mi ło ścią,
za wsze przy no si wiel kie do bro.

Si ła bez Mi ło ści przy no si nie szczę ście czło wie ko wi.
To pra wo spraw dza się wszę dzie – po czy na jąc od jed nost ki, ro dzi ny, koń cząc na na ro dzie i ca łej ludz ko ści”.

Dru gi sto pień – PRA WO.
Nad świa tem przy mu su, wzno si się świat pra wa. W ży cie wcho dzi idea Pra wa. Z Pra wem wy cho dzi się ze świa ta zwie rzę ce go

i wcho dzi świat w ludz ki. Bar dziej ja sno się to czu je po czy na jąc od sta ro-grec kiej epo ki. To jest już po czą tek ludz kie go ele men tu
w ży ciu ludz ko ści. Ele ment zwie rzę cy jest już nad szarp nię ty, cho ciaż w pierw szych cza sach tyl ko w bar dziej po stę po wych świa -
do mo ściach. To jest już pierw szy krok.

Pra wo zja wia się jak czy sto me cha nicz ny pro ces dla uniesz ko dli wie nia przy mu su. Pra wo – jest to pierw szy krok dla wy zwo le -
nia od przy mu su wszel kie go ro dza ju.

W epo ce grec ko-rzym skiej roz wi nę ła się ludz ka sa mo świa do mość. Dla te go nie jest to przy pad ko we, że wte dy stwo rzo ne zo -
sta ło ogól ne pra wo dla za cho wa nia ludz kie go pra wa i god no ści. Pra wo rzym skie jest pod sta wą pra wa współ cze sne go.

Pra wa wska zu je, że dzię ki roz wo jo wi sa mo świa do mo ści czło wiek już się pod no si stop nio wo z epo ki bez praw nej nie wo li i za -
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czy na ja sno uświa da miać so bie swo je pra wo i obo wiąz ki; że po sia da pew ne pra wa, któ re nikt nie po wi nien na ru szyć – pra wo ży -
cia, pra wo wol no ści, pra wo ko rzy sta nia z owo ców swo jej pra cy. Gdy ktoś mu spra wi stra ty ma te rial ne, uświa da mia so bie, że ma
pra wo upo mnieć się o od szko do wa nie, o sa tys fak cję.

Pra wo, ja ko zbiór norm po stę po wa nia za kła da ne jest przez pań stwo wy in sty tut w spo sób ze wnętrz ny, na mo cy groź by, przez
przy mus praw ny. Z te go wy ni ka, że po wstrzy ma nie się od prze stęp stwa, mo że nie jest owo cem ro zum ne go po stę po wa nia, lecz ze
stra chu przed pra wem.

Je że li ktoś my śli, że mo że pa no wać nad ja kąś isto tą, jest on na złej dro dze.
Pierw szym kro kiem do ro zum ne go ży cia mu si być po sza no wa nie ele men tar nych praw każ de go in dy wi du um i każ de go na ro -

du.
Nie któ re pań stwa oświad czy ły w ostat nich la tach, że nie po zwo lą, by by ły odej mo wa ne pra wa ja kie muś na ro do wi. Wska zu je

to, że świa do mość ludz ko ści już się bu dzi.
Wiel kie na ro dy nie po win ny wy wie rać ma te rial ne go i mo ral ne go przy mu su na mniej szych na ro dach.

Trze ci sto pień – SPRA WIE DLI WOŚĆ – czy li, Bo skie Pra wo.
Pra wo stoi o krok wy żej od przy mu su.
Spra wie dli wość stoi o krok wy żej od pra wa.
Wy klu cza ona wszel kie pre dy lek cje, wszel kie in te re sy da nych klas, sta nów, któ re mo gą wy ko rzy stać nor my praw ne przez me -

cha nizm dla swych oso bi stych lub gru po wych ko rzy ści.

Czwar ty sto pień – MI ŁOŚĆ.
Nad ty mi trzema sta na mi – przy mu sem, pra wem i spra wie dli wo ścią – jest Mi łość. Jest ona wiel kim ce lem ży cia. Gdy jest Mi -

łość, czło wiek słu ży do bru bez wszel kie go pra wa.
Po ma ga on, pra cu je dla pod nie sie nia wszyst kich istot, jest współ pra cow ni kiem w wiel kim Pla nie Ży cia. Ży je on dla Mi ło ści,

któ ra jest Ce lem Wszech świa ta.
Przy mus od no si się do sta ro te sta men to wego świa ta ciem no ści.
Pra wo od no si się do epo ki No we go Te sta men tu, je go kul tu ry – kul tu ry po kus.
Spra wie dli wość od no si się do świ ata spra wie dli we go.
Mi łość ma łącz ność ze świa to po glą dem ucznia – no we go czło wie ka, no wej epo ki.

Mistrz mówi:
“Ra cja jest za wsze po stro nie ko cha ją ce go. Kto mi łu je, ma za wsze ra cję”.
Je dy nym Pra wem, z któ rym czło wiek się uro dził, jest Pra wo Mi ło wać – tak, jak mi łu je Bóg.
To jest je go Bo skie Pra wo.
Nie masz pra wa żą dać pie niędzy od swe go dłuż ni ka. Da łeś mu pew ną su mę, lecz pie nią dze nie są two je. Po zwól, by sam do -

bro wol nie za pła cił swój dług.
Czło wiek ma pra wo tyl ko do rze czy Bo skich, z któ ry mi się uro dził.
Ludz kie pra wa są przej ścio we, cza so we.
Trzy maj cie się Mi ło ści ja ko je dy ne go Pra wa, na któ rym mo że cie bu do wać wa sze ży cie i przy szłość”.

SPRA WIE DLI WOŚĆ – PRA WO WE WNĘTRZ NE

“Wszy scy je ste śmy rów ni wo bec Mi ło ści. Mi łość ma na uwa dze pra wo każ dej isto ty. Pra gnie ona, by wszy scy lu dzie spró bo wa li
jedna ko wo wszyst kich dóbr. Dzie li ona na wet naj mniej sze okru szy ny. Go to wa jest roz dzie lić wszyst kie do bra. 

Ro zum na na tu ra mó wi dziś lu dziom; Dziel cie spra wie dli wie – do bra, któ re wam da ję. Je że li mnie nie słu cha cie, wy ślę swo ich
po dat ni ków. Z ni mi bę dzie cie mie li do czy nie nia”.

Mistrz.
Pra wo ze wnętrz ne i spra wie dli wość nie są wy star cza ją ce dla roz wią za nia kwe stii, któ re sta wia ży cie. Roz wią zu ją one czę ścio -

wo tyl ko nie któ re we wnętrz ne sy tu acje w ży ciu oso bi stym i spo łecz nym.
Jest jed no Pra wo we wnętrz ne – naj star sze pra wo – któ re okre śla sto sun ki mię dzy wszyst ki mi isto ta mi – to jest Spra wie dli -

wość.
Spra wie dli wość zja wia się ja ko pod sta wa no wej kul tu ry.
Jest ona pod sta wą, na któ rej w przy szło ści ob ja wi się Mi łość. 
Mistrz po  raz pierw szy na da je po ję ciu – spra wie dli wość – peł ną treść.

Mistrz mówi:
“Nie mó wię o tej spra wie dli wo ści, któ ra ska zu je czło wie ka, gdy od bie ra mu ży cie”.
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Spra wie dli wość, czy li krót ko mó wiąc: PRAW DA – to jest za le ta du szy ludz kiej. Każ da du sza ro dzi się, by być spra wie dli wą.
I z po cząt ku by ła spra wie dli wą. Pra wa spra wie dli wo ści są za pi sa ne w du szy ludz kiej. Dla te go ma ona o nich we wnętrz ną wie dzę.

Mistrz rozpatruje szczegółowo położenie sprawiedliwości.
Pierw sze po ło że nie spra wie dli wo ści Mistrz for mu je tak: Ab so lut na Spra wie dli wość Bo ża, mu si być za sto so wa na do wszyst -

kich bez żad ne go wy jąt ku. Ma ona na uwa dze nie tyl ko lu dzi, lecz i wszyst kie ży we isto ty, od naj mniej szej do naj więk szej. Mu si
ona być za sto so wa na tak do czło wie ka, jak i w sto sun ku do in nych istot, tak w sto sun ku do uczo ne go, jak i w sto sun ku do pro ste -
go czło wie ka. Mi łość Bo ga Ojca do wszyst kich istot jest jed na ko wa”.

*      *      *

Dru gie po ło że nie spra wie dli wo ści Mistrz for mu je tak:
“Ży cie każ dej isto ty jest ży ciem Bo ga. Każ da isto ta ma swo je miej sce i zna cze nie w ży ciu Ca ło ści.
Każ dy czło wiek, któ re go spo ty ka my jest nie zbęd nym ele men tem w Bo skim po rząd ku rze czy, po nie waż jest ma łym ob ja wem

Bo ga”.
Spra wie dli wość jest tym, co okre śla sto sun ki mię dzy ludź mi.
Gdy wi dzi my coś Bo skie go w czło wie ku, wte dy przy cho dzą pięk ne sto sun ki. Każ dy czło wiek mu si sza no wać Bo skość, któ ra

jest wło żo na w lu dzi, zwie rzę ta i ro śli ny.
To jest nie zmien ne w każ dej isto cie.
Spra wie dli wość prze ja wia się w tym praw dzi wym sza cun ku, któ ry lu dzie mu szą mieć je den do dru gie go. Wte dy nie bę dzie -

my pa trzy li na ni ko go z po gar dą.
Spra wie dli wość sza nu je pra wo na wet naj mniej szych istot, to pra wo, któ re im da ła ro zum na Na tu ra. Z te go punk tu wi dze nia

czło wiek nie po wi nien uszko dzić na wet jed ne go kwiat ka.
“Spra wie dli wość jest we wnętrz nym Pra wem, któ re ist nie je w sa mym czło wie ku. Na rzu ca się ona od we wnątrz, a nie od ze -

wnątrz. Spra wie dli wość jest Pra wem ab so lut nym. Spra wie dli wość jest atry bu tem Bo skie go Świa ta.
“Na wet gdy spo tka cie wo łu, okaż cie mu od po wied ni sza cu nek i cześć. Wiedz cie, że i on ma pew ne pra wa, dzię ki któ rym nie

po win ni ście go przy mu szać. Je że li od da cie na leż ną spra wie dli wość wszyst kim lu dziom i zwie rzę tom, Bóg wam od da wa szą spra -
wie dli wość. Je że li nie od da cie spra wie dli wo ści in nym i wa sze go nie otrzy ma cie”.

By osą dzić pra wo, czło wiek mu si być mą drym, mu si ro zu mieć przy czy ny i skut ki rze czy, ana li zo wać każ dy swój uczy nek”.

*      *      *

Trzecie położenie Sprawiedliwości głosi:
“Każdemu człowiekowi wraz z przyjściem na Ziemię dany jest przez Rozumną Naturę pewien kredyt, – Boskie Prawo, które

musi być uznane. To jest ważne i dla każdej innej istoty”.
To pra wo mu si być za ło żo ne w ży ciu spo łe czeń stwa. Pod tym wzglę dem czło wiek mo że się po rów nać z na sion kiem, któ re ma

w so bie wa run ki, by stać się grusz ką, jabł kiem, cze re śnią…. Mu szą mu być da ne dla roz ro śnię cia. Każ de mu czło wie ko wi wraz
z uro dze niem jest da ny pe wien ka pi tał, by żył i roz wi jał się; na któ ry to ka pi tał mo że on li czyć.

Spo łe czeń stwo, ludz kość mu szą mu dać wszyst kie te wa run ki. To jest Bo skie Pra wo każ de go czło wie ka.
Mistrz mówi:

“Od ty się cy lat Na tu ra okre śli ła pew ne da ry dla czło wie ka i mu si on je otrzy mać w swo im cza sie”.
Każ de mu czło wie ko wi mu szą być da ne wszyst kie wa run ki do ży cia i roz wo ju. Te go wy ma ga wyż sze Bo skie Pra wo spra wie -

dli wo ści. I to bę dzie kry te rium przy szłych sto sun ków spo łecz nych we wnątrz w na ro dzie i w sto sun kach mię dzy na ro do wych.
Oprócz świa ta fi zycz no-ma te rial ne go ist nie je in ny – ro zum ny świat, dzię ki któ re mu wszyst ko jest prze wi dzia ne i ro zum nie

roz dzie lo ne.
Do wol no ści, ja ko ide ału in dy wi du um, spo łe czeń stwa, na ro du i ludz ko ści, moż na dojść tyl ko przez naj wyż szą spra wie dli -

wość, któ ra mu si za tryum fo wać w ży ciu ludz kim. Czas już, by pra wo przy mu su, któ re pa no wa ło pra wie przy wszyst kich do tych -
cza so wych kul tu rach, by ło za stą pio ne Bo skim Pra wem spra wie dli wo ści, któ re sta wia wszyst kie rze czy we wła ści wym miej scu, by
wy ko ny wa ły na kre ślo ne so bie funk cje i że by mo gły uspra wie dli wić swo je ist nie nie.

Oto dla cze go na le ży od dać każ de mu stwo rze niu spra wie dli wość, któ rą mu okre śli ła ro zum na Na tu ra i pod trzy mać go w je go
dą że niach.

Mistrz mówi:
“Każ dy czło wiek jest ob da rzo ny pew ny mi zdol no ścia mi i si ła mi, któ re po wi nien roz wi nąć. To jest je go pra wo cy wil ne. Każ dy

kto od bie rze to pra wo lu dziom, po peł nia prze stęp stwo“.
Pra wym czło wie kiem jest ten, kto nie szko dzi ani na jo tę cu dzym in te re som. Go tów jest od od dać swo je, lecz nie za brać cu -

dze go. Go tów jest od stą pić pierw sze miej sce in nym, a sam za jąć ostat nie. 
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Na świe cie jest jed na Bo ska Spra wie dli wość; jej na ru sze nie ma swo je na stęp stwa; cier pie nie i prze ci wień stwa w ży ciu. Gdy
się jej nie sto su je nie mo że być za do wo le nia.

Na ro dy mu szą sza no wać Pra wo, któ re Bóg dał każ de mu czło wie ko wi i spo łe czeń stwu. Wiel kie na ro dy ma ją sza no wać pra wo
ma łych i od wrot nie.

To zna czy, że ludz kość mu si dać każ de mu osob ni ko wi i każ de mu na ro do wi wa run ki i pod trzy my wa nie do ży cia i pra wi dło -
we go roz wo ju. Dla te go wspól no ta mię dzy na ro do wa zja wia się ja ko ży wy or ga nizm, któ ry łą czy w so bie wszyst kie moż li wo ści dla
pra wi dło we go roz wo ju in dy wi duów i na ro dów.

Spra wie dli wość mu si być za sto so wa na na Zie mi. Pań stwo mu si być sym bo lem spra wie dli wo ści. Je że li nie ma spra wie dli wo ści
w pań stwie, ro dzi się bez ład i cha os.

Kró le stwo Bo że i spra wie dli wość – to jed no i to sa mo.
*      *      *

Czwarte położenie sprawiedliwości Mistrz formuje tak:
“Do brem jest to, co jest do brem dla wszyst kich, a nie tyl ko dla jed ne go.
Ży cie wy pły wa z Wiel kie go Ro zu mu Po cząt ku, któ ry obej mu je wszyst ko na świe cie. Wszę dzie, gdzie jest ży cie, jest ono

prze ja wem te go Wiel kie go Ro zum ne go Po cząt ku. Wszyst kie do bra, któ re idą z Ro zum nej Na tu ry, są dla wszyst kich. – Dla te go
więc Naj wyż sza Spra wie dli wość wy ma ga, by do bra bo że, do bra Ro zum nej Na tu ry, by ły do brem dla wszyst kich. Mu szą być one
do rob kiem wszyst kich”.

Tak gło si Pra wo Spra wie dli wo ści.
Tą ideę no wej kul tu ry Mistrz wy ra ził w na pi sie na pew nym źró deł ku, zbu do wa nym pod je go kie row nic twem: “Do bra Bo że

są do brem wszyst kich”.
Mistrz mówi:

“Jest jed no wiel kie Pra wo w Na tu rze, któ re re gu lu je rze czy. Do bra ży cia nie pły ną tyl ko w jed nym kie run ku. To pra wo jest
ogól ne i od no si się nie tyl ko do fi zycz ne go, lecz i psy chicz ne go ży cia. Kto ro zu mie to pra wo, ten ni gdy nie od wa żył by się po sta -
wić prze gro dy po mię dzy so bą a swo im bliź nim, w ce lu za trzy ma nia do bra je dy nie dla sie bie. Wie on, że wszel ka prze gro da, któ -
ra jest po sta wio na, pew ne go dnia ob ró ci się prze ciw ko nie mu sa me mu. Je że li nie ro zu mie te go pra wa i nie za cho wu je go, czło -
wiek sam so bie stwa rza nie szczę ście.

Od nas wy ma ga ne jest tyl ko jed no; nie sta wia nie prze gro dy Bo skie mu Pra wu do bra, któ re pły nie do nas. Bo skie do bro jest
ogól ne dla wszyst kich istot. Bo skość jest do stęp na dla wszyst kich. Do bru, któ re Bóg da je, na le ży po zo sta wić swo bo dę, by pły nę -
ło – aby wszyst kie isto ty z nie go ko rzy sta ły. To się od no si do wszyst kich ro dza jów do bra.

Jem i mó wię: Dzię ki Bo gu. Lecz jed no cze śnie do bro to mu si być do brem dla wszyst kich. Mu si być ogól nym do brem –
i o cha rak te rze ma te rial nym, umy sło wym i ser co wym.

Wszyst kie do bra, któ re lu dzie otrzy mu ją bę dą w przy szło ści ogól nym do byt kiem ca łej ludz ko ści. To się od no si nie tyl ko do
dóbr ma te rial nych, lecz i do wie dzy, zdol no ści i ta len tów.

Spra wie dli wość wy ma ga, by czło wiek mó wił nie tyl ko o so bie, lecz i o in nych, by szu kał nie oso bi ste go do bra, lecz ogól ne go.
Tam, gdzie jest sie roc two, cier pie nie, czy jest ogól ne do bro? Gdzie jest gwałt, czy jest tam do bro ogól ne? 

Są to pro duk ty sta rej ludz ko ści, a ich na stęp stwa mi są zbu rzo ne mia sta. A są to do ku men ty, któ re wska zu ją, że Na tu ra nie
prze ba cza tym, któ rzy prze kra cza ją jej prawa.

No wa ludz kość twier dzi, że każ dej isto cie na le ży dać wła ści we miej sce i od po wied nią pra cę. Każ da isto ta mu si mieć hi gie -
nicz ny dom, zdro we cia ło, czy ste ser ce, ja sny umysł, szla chet ną du szę i moc ny wznio sły duch”.

Do bra, któ re da je ro zum na Na tu ra, niech pły ną swo bod nie, a wszyst kie isto ty niech z nich ko rzy sta ją. Nikt nie mo że po zba -
wić dru gie go czło wie ka, czy na rodu dóbr, któ re da je ro zum na Na tu ra. Dla te go więc wszyst kie na ro dy mu szą się sto wa rzy szyć,
zjednoczyć. Na le ży mieć na uwa dze do bro nie tyl ko jed ne go na ro du, lecz ca łej ludz ko ści.

Spra wie dli wość jest jed nym wiel kim pro ce sem roz dzie la nia wszyst kich Bo skich dóbr na wszyst kie czę ści Or ga ni zmu ludz -
ko ści, bądź in dy wi du um, spo łe czeń stwa, na ro du czy ca łej ludz ko ści.

Spra wie dli wość jest tym, co roz dzie la Bo skie do bra w ogól nym Or ganizmie. Do bra Na tu ry mu szą się roz dzie lać po mię dzy
wszyst kich spra wie dli wie. Spra wie dli wość ja ko ro zum ny akt mo że być prze ja wia na tyl ko pod pro mie nia mi Mą dro ści, któ ra pa -
nu je nad pra wa mi ży wej Na tu ry. Tyl ko świa tło Mą dro ści, współ dzia łać bę dzie w mą drym, pra wi dło wym roz dzie la niu dóbr po -
mię dzy wszyst kich. Ona da me to dy dla za sto so wa nia spra wie dli wo ści. Dziś tyl ko spra wie dli wość mo że urzą dzić świat, by lu dzie
za czę li żyć godnie i do brze.

Bo skie Pra wa są wol ne, lecz każ dy czer pie z nich we dług stop nia swo jej wraż li wo ści, swe go roz wo ju. Np. czło wiek bar dziej
roz wi nię ty duchowo weź mie od pro mie ni sło necz nych wię cej, niż nie roz wi nię ty. Źró dło da je wszy skim, lecz co otrzy ma czło -
wiek gdy pój dzie do nie go, za le ży od te go, ja kie no si na czy nie.

Mistrz mówi:
“Je że li chce my być ab so lut nie spra wie dli wi, Bóg po wie: “Oto isto ty, któ re chcą wy peł nić mo ją wo lę”. Sło wa te ozna cza ją:
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Pra wa spra wie dli wo ści wy cho dzą z te go, że wszyst kie isto ty two rzą jed ną Ca łość.
Są one ga łąz ka mi i list ka mi wiel kie go ko smicz ne go drze wa – KO SMICZ NE GO OR GA NI ZMU.
Oto dla cze go spra wie dli wość nie sie wszyst kie sprzy ja ją ce wa run ki.

Mistrz mówi:
“Gdzie jest spra wie dli wość, tam jest wzrost, gdzie jej brak, tam jest upa dek”.
“Spra wie dli wość da je wa run ki, by prze ja wi ły Mi łość, Mą drość i Wol ność.
Do pó ki nie bę dzie cie spra wie dli wi, nie na uczy cie się my śleć, czuć i dzia łać pra wi dło wo. Bez spra wie dli wo ści nie mo gą się

prze ja wić pra wi dło wo Mi łość, Mą drość i Wol ność”.

Ab so lut na spra wie dli wość mu si być dla was ide ałem, by mo gły wszyst kie Bo skie ła ski spły nąć na was. Spra wie dli wość wy ma -
ga ta len tu i zdol no ści czło wie ka. Przy no si ona we wnętrz ny spo kój. Gdy sto su je się spra wie dli wość, prze stęp stwa nie są moż li we.
Spra wie dli wość po lep sza ży cie. Już Spra wie dli wość Boska spływa po raz pierw szy na Zie mię.

Mistrz mówi:
“Od kąd ist nie je Świat, na Zie mi nie by ło spra wie dli wo ści”. Spra wie dli wość wy zwa la czło wie ka od wszyst kich wad. Jest ona

pierw szym wstę pem do do sko na ło ści. Gdzie nie ma spra wie dli wo ści, nie ma i Mi ło ści.
Mi łość nie mo że się ob ja wić w czło wie ku, w któ rym nie  ma spra wie dli wo ści. Fi zycz na stro na mi ło ści jest spra wie dli wo ścią.

By się prze ja wi ła Mi łość w świe cie fi zycz nym, ko niecz nie po trzeb na jest Spra wie dli wość. Jest ona włą czo na w Mi łość. Ab so lut -
na Mi łość ro zu mie ab so lut ną spra wie dli wość. Nie mo że być Spra wie dli wo ści bez Mi ło ści i Mi ło ści bez Spra wie dli wo ści.

Mistrz mówi:
“Kto chce za sto so wać Mi łość, mu si być spra wie dli wym. Mi łość nie zno si nie spra wie dli wo ści. Mi łość jest Pra wem, któ re

przy no si do bro wszyst kim isto tom”.
Spra wie dli wość jest wy ra zem Bo skiej Mi ło ści w świe cie. Ist nie je tyl ko jed na Spra wie dli wość – Spra wie dli wość MI ŁO ŚCI.
Mi łość jest po tęż ną si łą, któ ra prze ni ka do świa do mo ści lu dzi, by zro zu mie li, że Do bro i Ży cie jest ogól ne i do stęp ne dla

wszyst kich. Zna czy Mi łośc pro wa dzi do Spra wie dli wo ści. 
Źró dło Spra wie dli wo ści znaj du je się w Świe cie Praw dy, po nie waż ta ostat nia mo że wy zwo lić czło wie ka z fi zycz nej i du cho -

wej nie wo li, wy zwo lić od wszyst kich błę dów, prze są dów i wy pa czo nych idei prze szło ści i wpro wa dzić go w Świa tlo Bo skiej świa -
do mo ści, gdzie rze czy pra wi dło wo się roz wi ja ją i oce nia ją i gdzie ist nie ją wszyst kie moż li wo ści dla pra wi dło we go roz wo ju, skie -
ro wa ne do Bo skiej Do sko na ło ści.

PRAWDA I METODY PRAWDY I WOLNOŚCI
Mistrz w swych pogadankach i wykładach dotykał wszechstronnie kwestii Prawdy i Wolności. O nich dał on ważne nauki i

metody.
Wymienimy tu kilka z nich.
PRAW DA – “Praw da jest wyż szym re ali zmem. Praw da za wie ra w so bie po czą tek i ko niec rze czy”.
Pod sło wem Praw da ro zu mie się nie zmien ne, istot ne wiecz ne i re al ne pra wa, któ re le żą u pod sta wy ca łe go ży cia. Mu si być

róż ni ca mię dzy Praw dą w tym głę bo kim sen sie i ze wnętrz ny mi fak ta mi do ko ła nas. Praw da jest po nad fak ta mi, po nad pra wa mi,
po nad za sa da mi, po nad przy czy na mi i skut ka mi rze czy. Bez Praw dy rze czy ma ją tyl ko for mę ze wnętrz ną. Praw da przy no si
Świa tło. Otwie ra ona isto tę.

Prawda  – jest to Bóg, jest ona substancją BOGA.
Mistrz mówi:

“Za czynem, substancją wszystkich rzeczy jest Prawda. Jest ona czymś najwyższym  w ludzkim rozumnym życiu”.
Prawda jest atrybutem Boga. Jest ona wyrazem Boskiego Majestatu.
Prawda jest potęgą w świecie, przez którą Bóg sie przejawia i objawia.
Prawda jest światem, gdzie dusza żyje w swojej substancji.
Bez Prawdy nie możemy poznać Boga.
Tylko przez nią możemy wiedzieć, czym jest Bóg.

Mistrz mówi:
“W eg zy sten cji jest ab so lut ne ży cie, ab so lut ny re alizm. Ten Ab so lut ny Po czą tek przez ty sią ce wie ków, przez ca łą wiecz ność

nie da się po znać.
Ten Ab so lut ny Bóg po zo sta nie wiel ką za gad ką na zawsze. Istnieje również i życie zjawiające się progresywnie, które

pochodzi od tego Absolutnego Realizmu. I według przejawów Prawdy oraz Absolutnego Realizmu, zdobywamy o nich wiedzę.
Według tego samego prawa nie myślcie, że pewnego dnia określicie, czym jest Miłość. Będzie ona poznana tylko jako

przejaw – poznamy ją po jej objawach”.
Mistrz podaje niektóre szczegóły o istocie Prawdy. Mówi on:
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“Prawda sama w sobie jest czymś konkretnym, realnym, niezmiennym. Jest ona:
Wiecznym Światłem,
Wieczną Mądrością,
Wieczną Miłością,
Wieczną Sprawiedliwością,
Wiecznym Życiem”.
Oto dlaczego, przez poznanie Wiecznego Światła, Wiecznej Mądrości, Wiecznej Sprawiedliwości, Wiecznego Życia

osiągamy pojęcie o Prawdzie – poznajemy Prawdę!
Oto warunki dla poznania Prawdy. MIŁOŚĆ – warunek dla poznania Prawdy.

Mistrz mówi:
“Miłość idzie z góry, od Prawdy.
Miłość zawsze dąży do Prawdy.
Prawda jest najczystszym obrazem Miłości”.
Ponieważ Prawda jest istotą rzeczy, zawiera ona Miłość w wyższej jej formie.

Mistrz mówi:
“By zna leźć i po znać Praw dę, czło wiek mu si uko chać Bo ga. Kto ko cha Bo ga, ten ży je w Ab so lut nym Re aliz mie. Tyl ko ten,

kto ży je w Ab so lut nym Realizmie, mo że po znać Praw dę.
Je że li Mi łość się ogra ni czy w czło wie ku, ogra ni cza się i praw da w nim. A wte dy czło wiek ży je w sto sun ko wym realizmie. Bez

Mi ło ści Praw da nie mo że przyjść, nie mo że się prze ja wić. By uro dzić Praw dę, mu sisz po ko chać”.
Im wię cej po zna je my Mi łość, tym le piej za czy na my ro zu mieć Praw dę.

Mistrz mówi:
“Dro ga Mi ło ści jest dro gą Praw dy.
Je że li sło wa wa sze są peł ne Mi ło ści, zbli ża cie się do Praw dy. Je że li wa szych dusz nie roz pa la Mi łość, od da la cie się od Praw -

dy”.
Ze tknię cie się z Mi ło ścią, prze ży cie Mi ło ści, jest ze tknię cie się z Praw dą. I to po zna wa nie Praw dy jest wiecz nym, nie prze -

rwa nym pro ce sem.
Mą drość – jest wa ru nkiem po zna wa nia Praw dy.
Po nie waż Praw da za wie ra Wiecz ną Mą drość, Wiecz ne Świa tło, dla te go przez po zna wa nie Mą dro ści idzie się do po zna nia

Praw dy, którą trzeba czuć w duszy.
Mistrz mówi:

“Tyl ko ro zum ny czło wiek mo że po zna wać Praw dę i być wol nym. Praw da i Wol ność wy cho dzą z ro zum ne go ży cia czło wie ka.
Ro zum na Na tu ra da je tyl ko swym ro zum nym dzie ciom Praw dę i Wol ność, a in ne ogra ni cza. Dla cze go? 

Dla te go, że nie są jesz cze go to wi”.
Gdy za cznie my my śleć tak jak my śli Bóg, po zna my myśl Bo ga.
Praw da mó wi: “Mo gę miesz kać tyl ko w ta kim do mu, gdzie jest Mi łość i Mą drość.
Praw da ma w so bie dwa ele men ty; ele ment Mi ło ści i ele ment Mą dro ści. 
Czło wiek mu si po wie dzieć; “Ojcze” – Ty je steś, któ ry my ślisz we mnie. Ro zum iem Two ją myśl. Je steś Mi ło ścią we mnie, i ja

prze ja wiam tę Mi łość. Je steś Praw dą we mnie, i ja prze ja wiam tę Praw dę.
SŁUŻENIE BOGU – jest warunkiem poznania Prawdy.

Mistrz mówi:
“Prawda ma łączność z wolą. Przejawia się ona w działaniu”.
Prawda zawiera siłę twórczą i moc – motor, który realizuje rzeczy. Boskie dążenie do działania wychodzi z Prawdy. Gdy

następuje to Boskie dążenie, człowiek poznaje Prawdę.
PIĘKNO – jest warunkiem dla poznania Prawdy.
“Piękno jest wyrazem Prawdy”.
Miłość, Piękno i Prawda są tym samym w wyższym Świecie.
Bóg jest Pięknem.
Bóg jest jedynym żródłem piękna.
Wszystko jest piękne, o ile w nim jest odblask Boskości.

Mistrz mówi:
“Im bliżej na drodze do Boga jest człowiek, tym jest piękniejszy.
Gdy człowiek ma natchnienie, staje się pięknym – wyraża piękno Boskiej wielkości.
Gdy ktoś mówi, że jakiś człowiek kocha was za to, że jesteście piękni, jest to racja, gdyż piękno jest wyrazem Prawdy.
Nie ma większej piękności na świecie niż Prawda”.
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Piękno jest drogą do poznania Prawdy.

PRAWDA JEST WŁOŻONA W CZŁOWIEKA

“Prawda jest pierwszym kapitałem, który
jest włożony do duszy ludzkiej”

Mistrz mówi:
“Gdzie znajduje się Prawda?
Ponieważ Boskość tworzy istotę natury ludzkiej, dlatego Prawda jest wewnątrz nas. Żyjemy w Miłości, w Mądrości, w

Prawdzie – w Bogu”.
Dlaczego też w głębi swej duszy człowiek ma poznanie Prawdy.
Ewangelia mówi: “Bóg ukochał Prawdę wewnątrz człowieka”.
Prorok mówi: “Zapisałeś swe Prawa Boże w naszych sercach”.

WSZYSTKIE ISTOTY KIERUJĄ SIĘ DO PRAWDY

“Prawda – jest to kierunek, w którym się poruszamy. 
Jest ona tym do czego dążymy”.

Mistrz.
Wszyst kie isto ty po ru sza ją się w kie run ku jed nej wiel kiej si ły – BO GA. Jest On ce lem ich ru chu. By się wy zwo lić od śmier ci

i wszel kich ogra ni czeń, mu si my dą żyć do Praw dy. Dro ga roz wo ju jest tą, któ ra pro wa dzi do Praw dy. Dla cze go lu dzie się nie ro -
zu mie ją? Gdyż nie idą praw dzi wą dro gą. Je den idzie w jed ną stro nę, in ny w in ną i dro gi się krzy żu ją.

Po wie dzia ne jest: “Gło wą twe go sło wa jest Praw da”.
Wie my, że wszyst kie ru chy kie ru ją się ku gło wie. Gło wa wska zu je nam kie ru nek.
Dro ga, któ rą po ru sza ją się wszyt kie isto ty, jest dro gą do Praw dy. Im wię cej zbli ża ją się do niej, tym wię cej ją po zna ją i prze ja -

wia ją.
“Po zna nie Praww dy jest Pra wem ru chu – czło wiek ma zmie niać swe po zy cje i prze cho dzić od cza so wej do Wiecz nej, by zro -

zu mieć nie zmien ną isto tę Praw dy”.

NIE MA GORZKIEJ PRAWDY

Mistrz mówi:
“Ktoś się wy ra ża tak: praw da jest gorz ka. – Gorz kiej Praw dy nie ma. Jest ona czymś naj słod szym.
Mó wić lu dziom o ich błę dach – to nie jest Praw da.
Po wie dzieć czło wie ko wi o do brych rze czach – tak! Praw da otwie ra dro gę do wszyst kie go wznio słe go i szla chet ne go w du szy

ludz kiej”.

PRAWDA WYKLUCZA KŁAMSTWO

“Pierwszym krokiem do Miłości jest: Żadnego kłamstwa!
Kto mówi Prawdę, codziennie coś osiąga”.

Mistrz.

Przy każ dym kłam stwie czło wiek zry wa swą łącz ność z Bo skim świa tem. Wte dy Mi łość nie mo że się przez nie go prze ja wić.
Przy kłam stwie czło wiek wcho dzi w dys har mo nię z Ży ciem Ca ło ści, a to przy no si swe na stęp stwa.

Kłam stwo przy czy nia się do zwy rod nie nia czło wie ka – je go ser ca i ro zu mu. Czo ło po wo li od cho dzi do ty łu. Kłam stwo
wstrzy mu je ewo lu cję czło wie ka.

Mistrz mówi:
“Pierw szym, co mu si cie zro bić, jest ab so lut ne wy klu cze nie wszel kie go klam stwa – bia łe go i czar ne go. W kłam stwie tkwią

wszyst kie prze szko dy. W kłam stwie tkwią wszyst kie wa run ki nie wo li“.
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PRAWDA WYZWALA!
“Je że li doj dziecie do Praw dy, wy zwo li cie się ze wszyst kich ziem skich i du cho wych prze ci wieństw.
Praw da wy zwa la czło wie ka od wszyst kich ogra ni czeń.
Wol ność nie mo że być na rzu co na pra wem. Na le ży ona do Bo skie go świa ta.
Gdy mó wi my, że Praw da nas wy zwa la, to zna czy, że tyl ko to co Wznio słe, Ro zum ne, Bo skie w świe cie mo że nas uczy nić wol -

ny mi.
By osią gnąć swą wol ność, czło wiek mu si uto ro wać dro gę Bo skie mu Po cząt ko wi w so bie.
Kto nie mo że od czuć Praw dy, jest nie wol ni kiem wa run ków”.

Mistrz.

W du szy ludz kiej jest jed na wiecz na tę sk no ta, wiecz ny Ide ał. To jest Praw da. W ca łej swo jej hi sto rii czło wiek szu kał Praw dy.
Cza sa mi szu kał on jej na błęd nej dro dze. Wte dy tra cił swo je świa tło i po pa dał w nie wo lę. Je go cier pie nia się zwięk sza ły. Cza sa -
mi szu kał jej na  wła ści wych torach. Wte dy się pod no sił. Je go świa tło i wol ność zwięk sza ły się.

Po ucza ją ce jest po znać tę wiel ką Dro gę, któ rą czło wiek prze szedł, uświę co ną nie zli czo ny mi ofia ra mi wiel kich mę czen ni ków
Praw dy. Jest to świę ta Dro ga. Jest to Dro ga, któ ra pro wa dzi do wol no ści.

Czło wiek za wsze pragnie wol no ści za wsze  jej szu ka – pra cu je dla jej osią gnię cia. Jest ona Bo skim bodź cem w głę bi du szy
ludz kiej. Nie ma si ły, któ ra usu nę łaby ten bo dziec, po nie waż jest to bo dziec Ro zum ne go Po cząt ku.

Du sza ludz ka dą ży do te go, by być wol ną. Jest to bo dziec nie zwy kłe go czło wie ka, lecz świa do me go. Jest to bo dziec czło wie -
ka, w któ rym się bu dzi Bo skość.

Dziś ludz kość dą ży do ide ału mo ral ne go, naj wyż sze go w ist nie niu ide ału wol no ści. Wol ność jest wyż szym ce lem, do któ re go
dą ży czło wiek. Jest to dą że nie do wy zwo le nia się ze wszyst kich ogra ni czeń, któ re są na rzu co ne praw dzi wej na tu rze czło wie ka.
Nie zli czo ne wal ki pro wa dził czło wiek o wol ność. Wy cho dził z jed nej nie wo li i wpa dał w dru gą.

We dług stop nia po zna nia Praw dy jest wol ność czło wie ka.
Co raz wy żej i wy żej do ja śniej szych prze strze ni wzno sił się czło wiek, kie ro wa ny przez swe go du cha – przez Bo że go Du cha.
Dziś czło wiek znów pro wa dzi tę wiecz ną wal kę z Praw dą i Wol no ścią. By otrzy mać wol ność we wnętrz ną, czło wiek mu si się

wy zwo lić ze wszyst kich błę dów sta rej kul tu ry, któ re go ogra ni cza ją.
Pod wol no ścią ro zu mie się wy zwo le nie od wszyst kich idei sta rej kul tu ry. Sta je się to przez po zna nie Praw dy.

Mistrz mówi:
“Nie wierz cie, że dzi siej sza kul tu ra mo że was wy zwo lić.
Współ cze śni lu dzie szu ka ją swo jej wol no ści nie wie dząc o tym, że okre ślą ją Praw dą”.

Je dy ną wolą Istot ną w Świe cie jest Bóg.
Tyl ko On jest ab so lut nie wol ny.
Po za Nim nie ma wol no ści.
Po za Bo giem pa nu je przy mus.
Je dy ną Isto tą, któ ra mo że wy zwo lić czło wie ka w zu peł no ści, jest tyl ko Bóg.
Z te go wy ni ka, że gdy po zna my Praw dę i przyj mie my ją – przyj mie my Bo ga w sie bie – bę dzie my wol ni.

Mistrz mówi:
“By czło wiek był wol nym, ma po zwo lić Bo gu dzia łać w nim swo bod nie.
By śmy by li wol ni, mu si my być w har mo nii z Bo giem, czy li my śleć, czuć i po stę po wać jak Bóg. Gdy idzie my rów no le gle z Bo -

giem, osią ga my we wnętrz ną swo bo dę i har mo nię”.
“By być wol nym, czło wiek mu si za cho wać swą łącz ność z Bo giem i ze wszyst ki mi Wznio sły mi Isto ta mi. Czło wiek mu si do -

pro wa dzić swój umysł i swo je ser ce do rów no wa gi, w zgo dzie z Praw dą. Wte dy bę dzie on wol nym”.
Ocze ku je my wol no ści od śmier tel nych lu dzi. Lu dzie nie mo gą nam dać wol no ści. 
Jak mo żesz ocze ki wać wol no ści od isto ty, któ ra jest spa ra li żo wa na?
O ty le je ste śmy wol ni, o ile prze ja wia my Bo ga.
“Ewan ge lia mó wi” Gdzie jest Duch, tam jest wol ność. Tyl ko wte dy, gdy ma my Du cha Bo że go i kie ru je my się Nim – bę dzie -

my wol ni.
To zna czy, że Bóg przyj dzie by żyć w nas, by się ob ja wić i pro wa dzić nas.
Wol ność i wszyst kie wyż sze cno ty idą do Du cha, od Bo ga. Wszy scy mu szą być wol ni, gdyż są czę ścia mi Bo skie go Or ga ni -

zmu.
Praw da idzie na po moc, by nas wy zwo lić z nie wo li świa ta. Jest ona tą si łą, któ ra wy zwa la czło wie ka od wszyst kich ogra ni czeń

i wię zów; fi zycz nych, uczu cio wych i men tal nych.
Bo skość wy zwa la, po nie waż jest ru chem bez re ak cji, bez prze ciw dzia ła nia”.
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Prze zwy cię ża ona wszyst kie prze szko dy, od rzu ca je, roz ry wa wszel kie wię zy, or ga ni zu je i prze twa rza si ły.
Mistrz mówi:

“Je że li uko chasz Praw dę, ogra ni cze nia się usu ną; wszyst kie zgu bio ne rze czy bę dą zwró co ne, wszyst kie zruj no wa ne uczu cia
i to co utra co ne – po wró ci.

Wró cą do was wszy scy ci, któ rzy was ko cha ją i uj rzy cie ich.
Je że li Praw da znaj dzie umar łych, oży wi ich, cier pią ce mu odej mie cier pie nie”.
Praw da urzą dza Świat, prze bu du je ona nasz świat – da je si ły i or ga ni zu je wszyst ko – w ten spo sób przy no si wol ność.

Mistrz mówi:
“Zwiąż cie sznu rem ko nia i psa a zo ba czy cie jak po stą pią. Koń bę dzie cze kał, by ktoś mu zdjął uzdę. Pies ani tro chę nie bę dzie

cze kał. Prze gry zie sznur i wy zwo li się – myśli on: Bóg nie na ło żył mi te go sznu ra. Bóg wło żył w nas ży cie a ogra ni cze nia z ze -
wnątrz wło ży li śmy so bie sa mi. Gdy Praw da prze nik nie w głąb czło wie ka, sta je się on wol ny, ra do sny jak dziec ko w ob ję ciach
swej mat ki i oj ca”. Praw da da je czło wie ko wi si łę i od wa gę. Si ła wo li idzie przez pra wo Praw dy. 

Mistrz mówi:
“Pod sil ną wo lą, we dług Bo skich Praw ro zu mie my, co na stę pu je; czło wiek mo że za cho wać osią gnię te re zul ta ty do brych

uczyn ków, nie na krót ki czas, ale na za wsze – one wte dy sta ną się cia łem i krwią je go krwi“.
Gdy Praw da przyj dzie do czło wie ka, wszy scy lu dzie lgną do nie go.
I to jest bar dzo na tu ral ne. Gdy to jest źró dło – przy cią ga ono wszy skich.0000
Ta ki jest stan czło wie ka, w któ rym ży je Bóg. Gdy czło wiek po zna Praw dę, ro bi mu się lek ko na du szy. Ży je on w Świe tle. Jest

on tak jak wol ny ptak.

*      *      *
“Wol ny jest ten, kto mo że sam się wprzę gać i wy przę gać.

Czym jest wol ność? Cze go wy ma ga wol ność?
– Każ dy czło wiek ma się prze ja wić tak, jak się po bu dza od we wnątrz, od je go wznio słej Na tu ry. Wy zwól cie i oczyść cie wa sze

umy sły, i wa szą wo lę z nie wo li. Wol ność, któ ra nie ma w so bie Mi ło ści, wie dzy bez ogra ni cze nia, nie jest wol no ścią”.
Mistrz.

Wol ność obej mu je – we wnątrz i ze wnątrz.
Je że li ca łe cia ło czło wie ka jest zdro we, jest on fi zycz nie wol ny, lecz nie mo że być wol ny uczu cio wo lub umy sło wo.
Wol ność ma trzy sto sun ki dla czło wie ka: fi zycz ny, psy chicz ny i du cho wy. Gdzie mó wi my o wol no ści, mu si my wie dzieć, o ja -

kiej wol no ści mó wi my.
Mistrz mówi:

“Fi zycz na stro na wol no ści jest tyl ko wstę pem do tej wiel kiej Wol no ści, do któ rej dą ży du sza. Wszy scy współ cze śni lu dzie wo -
ju ją o wol ność. Kto nie wojo wał na tym świe cie – lecz  mi mo wszyst ko czło wiek nie jest wol ny”.

Duch ludz ki wy ma ga wszel kich ro dza jów wol no ści: fi zycz nej, psy chicz nej i du cho wej.
Współ cze śni lu dzie mó wią o kul tu rze, o wol no ści, lecz znaj du ją się w cięż kim wię zie niu.  

Mistrz mówi:
“Ze swo imi ne ga tyw ny mi my śla mi, uczu cia mi i złym po stę po wa niem czło wiek utwo rzył do ko ła sie bie wię zie nie i sam tam

wszedł. Te raz, sam mu si zbu rzyć to wię zie nie i wyjść na wol ność”.
Wol nym jest ten, kto ma wol ność – my śli uczuć i uczyn ków. Je że li chce cie się pra wi dło wo roz wi jać, mu si cie być wol ny mi –

wo lą, ser cem i umy słem.
Po zwól cie in nym rów nież prze ja wić się swo bod nie.
By by ły my śli, uczu cia i wo la czło wie ka wol ne mu si się on wy zwo lić z nie wo li swej niż szej na tu ry, daw nych przy zwy cza jeń,

nie pra wi dło wych po glą dów i błę dów.
Każ dy czło wiek, któ ry nie jest pa nem daw nych przy zwy cza jeń i one nad nim ma ją wła dzę, jest przez nie ogra ni czo ny – nie

jest wol ny. Każ dy czło wiek, któ ry ma nie pra wi dło we po glą dy, błę dy, ne ga tyw ne my śli, jest ogra ni czo ny przez nie – nie jest wol ny.
Mistrz mówi:

“Gdy mó wię o wol no ści, ro zu miem to wyż sze co jest w czło wie ku. Wol ność jest tym, by czło wiek prze ja wił swo ją wyż szą na -
tu rę, któ ra jest praw dzi wą je go isto tą. Czło wiek jest wol ny, gdy ona obej mie kie row nic two. Praw dzi wa wol ność idzie od we -
wnątrz. By się wy zwo lić, lu dzie mu szą się na ro dzić na no wo.

No wo na ro dze nie się jest ze rwa niem tych wię zów, któ re te raz nas spa ja ją.
Oznacza to wy zwo le nie z kaj da nów lo su i ko niecz no ści. Jest ono na wią za niem pier wot nej łącz no ści z Bo giem, któ ra ist nie je

od sa me go na sze go zja wie nia się na tym świe cie. Ozna cza to wzno wie nie łącz no ści”.
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WOLNOŚĆ JEST W MIŁOŚCI!
“Je że li coś zro bisz z Mi ło ści – w tym jest praw dzi wa wol ność.
Wszyst ko mo żesz zro bić, lecz gdy to zro bisz z Mi ło ści, wte dy je steś wol ny.
Je że li nie zro bisz te go z Mi ło ści – nie je steś wol ny”.

Mistrz.
Mistrz mówi:

“W Mi ło ści jest peł na swo bo da.
Pa mię taj cie: bez Mi ło ści nie ma swo bo dy w świe cie.
Je że li ro zu miesz Mi łość, je steś wol ny.
Do pó ki nie mi łu je cie, nie je ste ście go to wi po świę cać się jed no dla dru gie go – do pó ki się mści cie – nie je ste ście wol ni. Ktoś

mó wi: chcę być wol nym.
Wol nym je steś, je że li słu żysz Mi ło ści. Ina czej bę dziesz nie wol ni kiem. Do pó ki nie wy pro stu je my na szej prze szło ści, do pó ki

nie przyj mie my Mi ło ści, nie chce my być wol ni. Mi łość do Bo ga, do bliź nie go i do sie bie sa me go, har mo nia z Ca ło ścią – w tym
tkwi wol ność du szy ludz kiej. Wol ność nie przy cho dzi przed Mi ło ścią. Wol ność przy cho dzi ja ko re zul tat Mi ło ści.

WOLNOŚĆ JEST W MĄDROŚCI

“By czło wiek był wol nym, mu si no sić Świa tło, wie dzę mą dro ści. Czło wiek mo że po stę po wać jak chce, we dług swej wo li lecz
po tem na stę pu je los, czy li na stęp stwa je go po stę po wa nia, na stęp stwa praw na tu ral nych. Ogra ni czą je one, je że li nie po stą pił
w zgo dzie z ni mi”.

Mistrz.

Tyl ko ten po sia da wie dzę, kto za cho wu je pra wa Ro zum nej Na tu ry.
Wol ność jest w wy ko ny wa niu tych praw.
Przed na ru sze niem ja kie goś Pra wa Bo skie go, czło wiek jest wol nym, lecz na ru sze nie te go pra wa ogra ni cza go i tra ci on swo ją

swo bo dę...
Zło, któ re go czło wiek do ko nu je, ogra ni cza go i po zba wia wol no ści. Gdy po peł ni prze stęp stwo, tra ci swo ją swo bo dę. Gdy

czy ni do bro, osią ga swo ją wol ność.
Ro zum ne ży cie jest w zgo dzie z Pra wa mi Bo ski mi. Oto dla cze go tyl ko przy ro zum nym ży ciu moż na mó wić o wol no ści.

Wszyst kie ro zum ne isto ty są wol ne.
Mistrz mówi:

“Ptak jest wol ny, gdy fru wa.
Ry ba jest wol na, gdy pły wa.
Ogień ży je, gdy się pa li.
Wiatr do ko nu je swej pra cy, gdy wie je.
Wo da ży je i speł nia swo je za da nie, gdy pły nie.
A czło wiek jest wol ny, gdy mi łu je”.

WOLNOŚĆ JEST W WYKONANIU WOLI BOGA
“Kto jest wol ny?
Tyl ko ten, kto słu ży Bo gu i ro zu mie Je go roz ka zy.
W czym jest wol ność?
Ży je my dla Bez gra nicz ne go!
Byś był wol nym, mu sisz w da nej chwi li być go to wym do wy ko na nia wszyst kie go te go, cze go wy ma ga Wiecz ny Po czą tek.

W da nej chwi li, dziś, cze go żą da Pier wot na Przy czy na od cie bie? Wy ma ga by ście się wszy scy mi ło wa li“.
Mistrz.

Tyl ko ten, kto wy ko nu je wo lę Bo żą, mo że wejść w świat wol no ści. Gdy słu ży Bo gu, czło wiek osią ga swo ją swo bo dę – wszyst -
kie łań cu chy się sta pia ją, wszyst kie ogra ni cze nia zni ka ją.

By czło wiek był wol nym, mu si być w każ dej chwi li go tów do wy ko ny wa nia te go, cze go wy ma ga Bóg.
Mistrz mówi:

“Czło wiek mu si wie dzieć w ja kiej chwi li ja ka jest wo la Bo ża i ją wy peł niać. Wy peł nie nie wo li Bo ga jest czymś ła twym. Tkwi
ono w ma łych rze czach. Np. Bóg ci mó wi: Idź do te go zroz pa czo ne go czło wie ka i po wiedz mu: Two je spra wy się uło żą. Zrób
to”.

13



Nie ma nic pięk niej sze go niż wy ko ny wa nie przez czło wie ka wo li Bo żej. Wy peł nie nie wo li Bo żej przy no si wol ność. – Wte dy
Wiel ki Ro zum ny Po czą tek prze ja wi się przez czło wie ka i czło wiek wcho dzi w wol ność, w któ rej On ży je.

Je że li każ dy zhar mo ni zu je się z Ca ło ścią, znaj dzie swo je miej sce i sta nie się współ pra cow ni kiem CA ŁO ŚCI – w tym jest
WOL NOŚĆ.

Jest to Pra wo do sko na ło ści.
Każ da isto ta jest nie zbęd nym ele men tem Ca ło ści. I we dług we wnętrz ne go Pra wa mu si się przy sto so wać do ży cia Ca ło ści.

Ży cie jest wy peł nie niem wiel kie go Bo skie go Pla nu.
Wol ność le ży wła śnie w wej ściu do ży cia w Ca ło ści, Któ ra jest Wiecz nym Ro zum nym pro ce sem do sko na ło ści.

WOLNOŚĆ JEST W SAMOZAPARCIU
Jedno z Praw wolności głosi, na przykład: Jeżeli ryba wyrzeknie się wody, ryba staje się ptakiem – oddycha płucami i

otrzymuje skrzydła. Jeżeli wyrzeknie się liści jako pożywienia gąsiennica – staje się motylem i żywi się sokiem kwiatów.

WOLNOŚĆ JEST W PRAWDZIE
Po ko ra pro wa dzi do wol no ści – gdyż wte dy czło wiek po zwa la by Bóg się w nim prze ja wił. Oso bi ste ży cie jest wte dy pod po -

rząd ko wa ne Bo skie mu. Mistrz da je ja ko przy kład na stę pu ją cą le gen dę. Pew ne go ra zu Bud da był owi nię ty przez astral ną żmi ję,
któ ra chcia ła go udu sić, wte dy, by się wy zwo lić, za czął się on zmniej szać, zmniej szać i w koń cu zro bił się tak ma ły, że się wy swo -
bo dził.

Pra wo gło si: – Przez po ko rę czło wiek mo że się wy zwo lić ze wszyst kich daw nych przy zwy cza jeń i skłon no ści i prze ja wić swo -
ją Bo ską Na tu rę. Po kor ny prze szedł przez wszyst kie fa zy ży cia i przy jął kształt dziec ka.

WOLNOŚĆ POCHODZI Z WIARY WE WZNOSŁĄ NATURĘ
Są lu dzie, któ rzy za prze cza ją, że ży cie ma wyż szy sens du cho wy – czy li że ży cie na le ży ukła dać w spo sób me cha nicz ny.

W tym wy pad ku ze szcze gól ną gor li wo ścią zaj mu ją się oni ta kim urzą dze niem ży cia i stwa rza ją swo je sys te my, któ re ma ją pro -
wa dzić w ład i po rzą dek od we wnątrz. Stąd nie unik nie nie przy cho dzi gwałt i przy mus.

Dru dzy wie dzą, że ży cie po sia da wyż szy sens, że w ży ciu pa nu je Wiel ki Ro zum i kie ru je wszyst kim. Pra cu je On nad czło -
wie kiem, by się obu dzi ła je go wyż sza Na tu ra, je go wyż sze zdol no ści i ta len ty – wresz cie by wszedł w ży wą łącz ność z Ro zum -
nym Cen trum Ży cia i zna lazł swo je miej sce w Ca ło ści Bo skie go Ży cia.

Ja ko swo bo dę mo że mieć czło wiek, je że li nie wie rzy w czło wie ka i je go nie śmier tel ną du szę?

PRAWO WOLNOŚCI
Mistrz mówi:

“Wszystko, w czym człowiek traci swoją wolność jest złem.
Wszystko to, w czym człowiek zdobywa swoją wolność, jest dobrem”.

PRZYWILEJ CZŁOWIEKA
Pier wot na Przy czy na w swej Mi ło ści po zo sta wi ła czło wie ko wi wol ny wy bór do bra, nie na rzu ca jąc mu nic, gdyż w tym ostat -

nim wy pad ku czło wiek był by na rzę dziem sił z ze wnątrz. A pięk no i ra dość w wyż szym ży ciu jest wła śnie w wol nym wy bo rze do -
bra.

To jest wiel ki przy wi lej, któ ry da ła nam Pier wot na Przy czy na; my sa mi swo bod nie mo że my wy bie rać do bra, by na sza ra dość
by ła peł na.

W tym przy wi le ju, da nym czło wie ko wi, jest wy ra żo na Mi łość Ro zum nej Na tu ry do nie go.
Mistrz mówi:

“Przy dzi siej szych wa run kach, w któ rych się znaj du je my, wszyst ko jest względ ne – nie ma ab so lut nej swo bo dy.
To, o czym mó wią nie któ rzy fi lo zo fo wie, że mo żesz my śleć co chcesz, że mo żesz czuć jak chcesz, że mo żesz dzia łać jak

chcesz, nie jest praw dą. Znaj du je my się w świe cie, w któ rym wszyst ko jest względ ne i wo la jest względ na. Jed nak my się przy go -
to wu je my do wyż sze go świa ta, idzie my do re ali zmu. To jest dro ga do wol no ści”.

Wol ność nie jest jed no ra zo wym pro ce sem, jed no ra zo wym osią gnię ciem. Nie jest ona po ło że niem sta tycz nym. Jest to wiecz -
ny, nie prze rwa ny pro ces. Czło wiek idzie po dro dze swe go wy zwo le nia.

Ewo lu cja, je że li za cznie my od kró le stwa mi ne ra łów i idzie my przez ro ślin ne i zwie rzę ce, ludz kie i da lej – jest dro gą wy zwo -
le nia.
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WOLNOŚĆ PRZYNOSI WSZYSTKIE DOBRE WARUNKI

“Wol ność jest nie zbęd na dla we wnętrz ne go wzro stu te go wyż sze go Ide ału, do któ re go dą ży my. Gdy od czu je cie swo bo dę,
znik nie ten cię żar, któ ry czu je cie w swej du szy. Od czu je cie spo kój, roz sze rze nie i wszyst kie szla chet ne za dat ki wa szej na tu ry, któ -
re od ty się cy lat cze ka ją na sprzy ja ją ce wa run ki wzro stu”.

Mistrz.
Du sza – jest to skarb ni ca wszyst kich dóbr, któ re Duch ze brał przez ca łą wiecz ność.
Za wie ra ona wszyst kie bo gac twa, te len ty, zdol no ści, wszyst kie moż li wo ści, któ re czło wiek mo że prze ja wić. Du sza kry je w so -

bie za dat ki na sion ka te go, co czło wiek prze ja wi w przy szło ści, po nie waż jest ory gi nal nym, spe cy ficz nym ob ja wie niem Wiel kie go
Ro zum ne go Po cząt ku. Na le ży dać wa run ki każ de mu czło wie ko wi, by prze ja wił to cen ne, co jest w nim.

Tyl ko przy wol no ści czło wiek mo że prze ja wić to du cho we bo gac two, któ re jest wło żo ne w czło wie ka. Wol ność od mła dza.
Kto ją no si w so bie, nie sta rze je się, nie spo ty ka trud no ści, któ re mo gą znie chę cić. Przej rzeć – to zna czy żyć w Praw dzie i być
wol nym.

Mistrz mówi:
“Świat współ cze sny po trze bu je wol nych fi zycz nie, psy chicz nie i men tal nie, a nie nie wol ni ków”.

OBUDZONY NIE PRZYCZYNIA CIERPIEŃ INNYM
“Nie tylko ludzie są wolni, lecz i każda roślina jest wolna. 
I ty nie naruszaj jej wolności. Nie masz prawa kłaść nogi na kwiat”.

Mistrz.
Wol ne go czło wie ka nikt nie ogra ni cza. I on nie ogra ni cza ni ko go. Świa do mość czło wie ka mu si być o ty le obu dzo na, by nie

przy czy nia ła żad nych cier pień ni ko mu. Je że li każ dy po zo sta wi wol ność swo im bli skim, jak i on jej po trze bu je, bę dzie miał sze ro -
ką prze strzeń dla dzia ła nia i my śli.

Każ da isto ta – na wet naj mniej sza – po sia da pew ną swo bo dę. W niej ro śnie i roz wi ja się. Mieć na le ży ty do niej sto su nek
znacz y, sza no wać tę swo bo dę, któ ra jest jej da na przez Ro zum ną Na tu rę. Uwa żaj cie tę swo bo dę za świę tą i ni gdy jej nie psuj cie,
by wam za wsze by ło do brze.

RYS NO WEJ KUL TU RY
“Wol ność jest pra wem czło wie ka. Bez wol no ści kul tu ra nie mo że eg zy sto wać”.

Mistrz.

No wa kul tu ra bę dzie wol na od wszel kie go ro dza ju przy mu su.
Mistrz mówi:

“Jeżeli mędrzec chce żyć według Prawa, staje się nieszczęśliwy. I jeżeli głupi chce żyć bez prawa, staje się również
nieszczęśliwy”.

Żyć bez pra wa – w głę bo kim sen sie sło wa – ro zu mie się na stę pu ją co: bo dziec do dzia ła nia u czło wie ka mu si wy cho dzić od
we wnątrz, od je go wyż szej Na tu ry, czy li mu si być w ab so lut nij har mo nii z za sa da mi ży cia, któ re sto ją po nad pra wa mi.

TRZY ZASADY – PODSTAWY NOWEJ KULTURY
“Gdy miłość panuje, nie ma zamieszania.
Gdy Mądrość rządzi, porządku się nie narusza.
Gdy Prawda Świeci, owoc kwitnie i dojrzewa.
Słyszę już śpiewy ptasząt, a gdzieś daleko na horyzoncie widzę, jak wschodzi Boskość.
Przyniosłem Boską wiedzę, by wam służyła.
Muszę ją przed wami rozwinąć, by dać wam bodziec.
Dlaczego mówię? Mówię do was, byście nie stawali w Drodze. Od tego zależy postęp?
Dawniej musieliście spędzać trzydzieści lat w szkołach, zdać wiele egzaminów, by otrzymać to, co ja teraz wam daję”.

Mistrz.

“Każ de ka za nie, któ re ma za pod sta wę Mi łość, Mą drość i Praw dę, nie wpro wa dza w błąd.
Tą na ukę gło szę lu dziom. No we ży cie nie mo że wejść w świat bez te go”.

Mistrz.
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Mi łość jed no czy. Jest ona tą za sa dą, przez któ rą czło wiek za czy na so bie uświa da miać, że jest ga łę zią jed ne go wiel kie go Or ga -
ni zmu i za czy na mieć pra wi dło wy sto su nek do Ca ło ści.

Od Mi ło ści idzie po bu dze nie – bo dziec do dzia ła nia, do roz wo ju.
Mą drość – są to wszyst kie me to dy Bo skiej Mi ło ści.
Wie dza, Mą drość da je me to dy do za sto so wa nia Mi ło ści i Spra wie dli wo ści. Mą drośc bu du je i or ga ni zu je. Wcho dzi ona

w pod sta wy no wej Kul tu ry. A Praw da da je si ły do re ali zo wa nia wiel kich za dań Mi ło ści i Mą dro ści. Praw da przy no si osią gnię cia.
Mistrz mówi:

“By roz wią zać pra wi dło wo za gad kę ży cia, weź cie za pod sta wę Mi łość, za cznij cie od niej. Po tem przyj dzie na po moc Mą -
drość. A wresz cie przyj dzie Praw da, by na kre ślić Dro gę, na któ rej mo gą być osią gnię te ich ce le. Gdy przyjm ę, te trzy za sa dy, one
roz wią żą tę wiel ką za gad kę, roz wią żą wszyst kie prze ci wień stwa. Świat mo że się zmie nić tyl ko przez nie. Po za ni mi czło wiek jest
ska za ny tyl ko na cier pie nie. Czło wiek mo że re ali zo wać te swo je pra gnie nia, któ re ma ją za pod sta wę Mi łość, Mą drość i Praw dę”.

Mówi się w Piśmie Świętym:
“Niech się święci Imię Twoje Boże.
Niech zapanuje Królestwo Boże i Jego Prawda
Niech się speł ni Wo la Bo ża”.
Niech świę ci czło wiek Imię Bo że –
Niech po zo sta wi miej sce w ży ciu Mi ło ści...
Pra co wać nad za pa no wa niem Kró le stwa Bo że go i Je go Praw dy – to zna czy po słu gi wać się Mą dro ścią, praw dzi wą wie dzą.

Wy peł niać Wo lę Bo żą – to zna czy wy dzie lać miej sce w so bie na Praw dę.
Chry stus mó wi:

“Proście, a będzie wam dane.
Szukajcie, a znajdziecie.
Pukajcie, a będzie wam otworzone”.

“Proście” – odnosi się do rozumu, do Mądrości.
“Szukajcie” – odnosi się do serca, do Miłości.
“Pukajcie” – to się odnosi do woli, do Prawdy.
Innymi słowami Chrystus wskazuje Miłość, Mądrość i Prawdę jako jedyną drogę do doskonałości.
MIŁOŚĆ – daje obfitość i wszystkie dobra na świecie.
MĄDROŚĆ – rozdziela dobra, które przynosi Miłość.
PRAWDA – daje siły do działania.

Mistrz mówi:
“Wszyscy podporządkują się Nowemu Życiu.
W czym tkwi największy cel ludzkiego życia?
By człowiek był wolny i by służył Miłości, Mądrości i Prawdzie”.

PRZY PO WIE ŚCI O PRAW DZIE I WOL NO ŚCI
Gdy czło wiek chce zna leźć Praw dę, niech czy ta i stu diu je sa me go sie bie. Zwróć cie się ku so bie, do we wnątrz i pra cuj cie nad

wa szym wy zwo le niem. Świat jest wiel ką szko łą, stwo rzo ną dla lu dzi, jak i dla wszyst kich istot, by się uczy ły.
Kto pra cu je z uf no ścią Bo ga we wnątrz w so bie, bę dzie ziar nem psze nicz nym, któ re pa dło na do bry grunt. Czło wiek mu si

uwa żać wciąż, by nie utra cił Bo ga w so bie. Po wie dzia no w Pi śmie Świę tym: “Uko cha łeś Praw dę w czło wie ku”. Dzię kuj cie za to,
co Bóg uko chał w was i strzeż cie, by te go nie utra cić. Strasz nem jest, gdy czło wiek utra ci Bo ską Mi łość.

*      *      *

Praw da jest nie za leż na od ludz kich po jęć. Czy my śli cie w ten czy in ny spo sób, czy się zbli ża cie czy od da la cie od niej, nie
zmie ni cie sto sun ku do niej. Bę dzie za wsze ona ist nia ła ta ka, ja ka jest na tym świe cie, urzą dzo nym bar dzo mą drze.

*      *      *

Świa tło, któ re ma my, po cho dzi ze Świa tła Praw dy.
To, co nie mo że być okre ślo ne, jest to Praw da.
Po nie waż wszyst ko, co jest okre ślo ne, nie jest Praw dą.
To, cze go nie moż na ogar nąć, jest to Praw dą.
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To, cze go nie moż na osią gnąć, jest to Praw da.
To, co nie da je szczę ścia od ra zu, jest to Praw da.
To, co oży wia czło wie ka, jest to Praw da.
Praw da jest pro stym kie run kiem w ży ciu.
Gdy pły nie Praw da w czło wie ku, Mi łość przyj dzie.
Praw da jest tym, co da je Wol ność.
Gdy Praw da opa nu je świat, uczy ni ona nas wol ny mi.

Pod Praw dą ro zu mie się pro ces roz sze rza nia, wol no ści i prze strze ni.

*      *      *
Gdy  prze stu diu je cie pra wa Praw dy, da dzą one wam wła dzę nad ma te rią – zro zu mie cie jej we wnętrz ne ze sta wie nie i udo sko -

na li cie swo je ży cie.

*      *      *
Gdy w was zja wi się roz cza ro wa nie, zwąt pie nie, po dej rze nie – je ste ście na dro dze Praw dy. Przy naj więk szych po dej rze niach,

przy naj więk szych cier pie niach, przy naj więk szych trud no ściach je ste ście naj bli żej Kró le stwa Bo że go. Je ste ście bli scy roz wią za -
nia za da nia.

*      *      *
Praw da jest tam, gdzie rze czy sta ją się ja sne.
Je że li wy, lu dzie współ cze śni, nie wy rzu ci li ście z sie bie kłam stwa, ja ką ma cie na ukę?
W Praw dzie kry je się si ła, któ ra zwy cię ża wszyst ko.
Do pó ki je steś w Praw dzie, nie mo żesz za cząć w je den spo sób i skoń czyć w in ny. Tak jak za czą łeś, tak skoń czysz.

*      *      *
Pra wym jest ten czło wiek, któ ry nie wa ha się, nie znie chę ca się. Je że li mu si coś zro bić, nie od kła da te go, i nie my śli o na stęp -

stwach – po nie waż wie, że wszyst ko, co się sta je w Imię Praw dy, jest do brem.

*      *      *
Gdy chcesz po wie dzieć czło wie ko wi “Praw dę”, po wiedz mu Bo ską Praw dę. Za sła niaj się au to ry te tem Bo ga, a nie swo im.

*      *      *
Gdy Bo ska i ludz ka Mi łość po łą czą się w jed ną ca łość, czło wiek osią gnie wol ność.
Czło wiek nie mo że ist nieć bez wol no ści.
Ro dzi ny, ple mio na nie mo gą ist nieć bez wol no ści.
Wol ność jest pierw szą, rów no dzia ła ją cą si łą, któ ra mu si ist nieć w świe cie. Bez wol no ści nie ma ro śli ny, nie mo że być roz wo -

ju.
Dziś wszyst kie ro zum ne isto ty dą żą do wol no ści.
By od dy chać swo bod nie, czło wiek mu si znać pra wa, jak wyjść z her me tycz nie za mknię tych wa run ków i za czerp nąć czy ste go

po wie trza.
By mieć moc ną łącz ność, mu si on znać pra wa ży cia.
Gdy zna te pra wa, swo bod nie bę dzie otwie rał i za my kał okno swej świa do mo ści, czer pał świe że po wie trze z ze wnątrz, by się

od świe żyć.
Praw da znów na uczy go wiel kie go Pra wa, któ re okre śla pro sty kie ru nek je go ru chu.

*      *      *
Bóg nas nie ogra ni czył. Dał On nam wiel ką swo bo dę w wy ko ny wa niu do bra i zła.

*      *      *
Za cho waj re gu łę: po ma gaj, nie na ru sza jąc wol no ści czło wie ka.

*      *      *
Praw dzi we wy zwo le nie jest w tym, że czło wiek wy zwo li się z wszyst kich nie po trzeb nych rze czy, któ re mu nic nie da ją. W po -
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trze bie ma cie tyl ko jed ną dro gę; je ste ście za przę gnię ci. W wol no ści, ma cie wy bór. Gdy wcho dzi cie na ja kiś gór ski szczyt, mo że -
cie wyjść skąd chce cie, lecz gdy scho dzi cie w dół, idzie cie jed nym tyl ko kie run kiem.

*      *      *
Ci lu dzie są wol ni i sil ni, któ rzy ma ją zno sić trud no ści i cier pie nia.
Tchó rze nie są wol ni; wła śnie oni do ko nu ją zbrod ni.
Je że li za py ta cie Chry stu sa, za co Go bi li, od po wie wam: “Cier pia łem, by ście wy by li wol ny mi”.
Gdy tu na zie mi ude rzy cię ktoś, nit ka, któ ra cię wią że ze złym lo sem, zry wa się.
Oto dla cze go Chry stus mó wi: “Je że li cię ude rzę z jed nej stro ny, nad staw dru gą”.

*      *      *
Za cho waj cie na stę pu ją ce pra wi dło:
Wsta waj cie ra no z ra do ścią, że no si cie w so bie Bo skość i przy Jej współ dzia ła niu mo że cie roz wi jać swo je ta len ty i zdol no ści.
Wierz cie w każ dy Bo ski bo dziec, na wet że by był naj mniej szy. Jest on jak za ro dek, z któ re go mo że wy rosnąć wiel kie drze wo.
Wierz cie w świa do mość Bo ską, któ ra jest w czło wie ku i ni gdy się nie wa haj cie.

*      *      *
Naj mniej szy Bo ski bo dziec jest różdż ką cza ro dziej ską, któ ra wam otwie ra wszę dzie dro gę.
Jest on po dob ny do ma łe go świa teł ka w ciem ną burz li wą noc, któ ra oświe tla dro gę wa szą, krok za kro kiem, aż wzej dzie Słoń -

ce Ży cia i oświe tli ca łą wa szą dro gę.
Słoń ce Ży cia ludz kie go jesz cze nie wze szło, lecz czło wiek ma prze wod nie ni ci, któ re mu wska zu ją dro gę. To są ma łe Bo skie

bodź ce, któ re nie na le ży lek ce wa żyć. Bez nich czło wiek nie mo że zro bić kro ku na przód.

*      *      *
Czło wiek nie mo że być wol nym, je że li nie po zo sta wia swo bo dy in nym.
Nie mo gą wie rzyć to bie, je że li ty nie wie rzysz lu dziom.
Nie mo gą ci zro bić do bra, je że li ty nie zro bisz do bra in nym.
By ście by li wy zwo le ni ze sta nów ne ga tyw nych, mu si cie mieć w so bie wiel ką ideę, któ ra przy no si Ży cie.
Do pó ki wie rzy cie w Bo skość w so bie, je ste ście w Dniu Ży cia.
Wy dziel cie miej sce w so bie dla Bo sko ści i nie bój cie się.

Je den jest Duch, wie le jest du chów.
Je den jest Bóg, wie le jest dusz.
Je den jest Bóg, wie le jest Bo żych sy nów i có rek.
Jed na jest Ca łość, wie le jest czę ści Ca ło ści.
Jed na jest na zwa Ca ło ści, nie zli czo ne są na zwy czę ści.
Praw dzi wa dro ga nie ma ście żek.
Dro ga, któ ra ma du żo ście żek, jest dro gą świa ta.
Dro ga, któ ra nie ma żad nych ście żek, jest dro gą Du cha.

*      *      *
Przede wszyst kim czło wiek mu si słu żyć Bo gu. Je że li czło wiek nie ko cha Bo ga, nie mo że on rów nież słu żyć lu dziom w ża den

spo sób.

*      *      *
Bło go sła wień stwem jest, gdy Bóg dzia ła w czło wie ku. Wie my, że Bóg jest Mi ło ścią – a Mi łość ni ko mu nie czy ni zła.

*      *      *
Nikt nie ma pra wa po zba wiać ko goś do bra, któ re mu dał Bóg.
Czło wiek mu si za cho wać swo ją wol ność, jak i wol ność swo ich bliź nich.
Czło wiek nie mo że od ra zu zdo być wol no ści.
We wnętrz nie wol ny czło wiek uświa da mia so bie, że uczy nek, któ re go do ko nał w da nej chwi li, jest pra wy.
No we ży cie przy no si tę we wnętrz ną wol ność.
We wnętrz na wol ność ro bi czło wie ka sil nym, go to wym do za sto so wa nia Bo skich Idei.
Bądź za wsze  wol ny i ni gdy się nie wprzę gaj!
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Złóż cho mą to na spo czy nek, a si ły do ro bo ty.

*      *      *
Zo stań cie tyl ko z Praw dą, któ rą Bóg w was wło żył.
Ciesz cie się z Du cha Bo że go, Któ ry was wy pro wa dza z bez myśl no ści ży cia, pod no si was i da je wam wol ność. Je że li dzi siej sze

ży cie jest przy jem ne tyl ko dla ocze ki wa nia do bra, o ileż przy jem niej sze bę dzie ży cie praw dzi we, któ re przy no si to do bro!

*      *      *

CZĘŚĆ DRUGA

ŻY CIE DLA CA ŁO ŚCI
“Mam naj pięk niej sze, naj lep sze ży cze nie i naj więk sze dą że nie po łą cze nia was z Ca ło ścią, z Bo giem. To jest naj pięk niej sze

z te go co chcę wam dać. Nie chcę was na uczyć, jak ma cie mi ło wać je den dru gie go. Te go mo gą was na uczyć i in ni. Chcę wam
wska zać Dro gę, spo sób, jak na wią zać łącz ność z Pier wot ną Przy czy ną Rze czy w Bo skim Świe cie – z Ca ło ścią“.

Mistrz.

ŻY CIE JA KO JED NOŚĆ

“Je że li idea jed no ści wej dzie w czło wie ka, do umy słu wnie sie Świa tło i wska że dro gę zba wie niu. Wszy scy mu szą gło sić Pra wo
Jed no ści. Jest zjed no cze nie wszyst kich istot. Los każ de go jest zwią za ny z lo sem wszyst kich istot. Gdy po zna my ten fakt, doj -
dzie my do pra wi dło wej fi lo zo fii ży cia. Ży cie Ca ło ści jest ży ciem czę ści, a ży cie czę ści jest ży ciem Ca ło ści”.

Mistrz.

Ostat nie osią gnię cia na uki od kry ły ogól ną pod sta wę zja wisk wi docz nie róż nią cych się po mię dzy so bą. W ten spo sób zo sta ło
do wie dzio ne, że w na tu rze mi mo ze wnętrz nej roz ma ito ści, jest jed ność, ogól na isto ta.

Po da my kil ka przy kła dów: Si ły któ re po wo du ją elek tro ma gne tycz n ą pul sa cją ro ślin, po wo du ją i ru chy pla zmy w ko mór kach;
cyr ku la cję i ro ta cję; po wo du ją rów nież bi cie ser ca, ruch krwi w na czy niach krwio no śnych, ruch ciał nie bie skich.

Nie któ rzy ucze ni skon sta to wa li zwią zek mię dzy pro ce sa mi w me ta lach i pew ny mi po ło że nia mi ciał nie bie skich. Np. przez
licz ne do świad cze nia zo sta ło do wie dzio ne, że przy pew nych po ło że niach Ju pi te ra zmie nia ją się wła sno ści i re ak cje; ta ka za leż -
nośc kon sta tu je się po mię dzy sre brem i księ ży cem, mię dzy zło tem a słoń cem, mię dzy mie dzią a We nu sem etc. W koń cu na wet
zna le zio no wza jem ny sto su nek mię dzy zja wi ska mi świetl ny mi u “świe cą cej ko bie ty” An ny Mo na ro w Ita lii i fa zach księ ży ca.

Wi dzi my, że jed ne i te sa me pra wa wy ra ża ją się w róż nych dzie dzi nach na tu ry na róż ne spo so by, lecz pod sta wą ich są jed ne
i te sa me zja wi ska, pro jek to wa ne na róż nych po lach. Np. sie dem to nów w mu zy ce są ana lo gicz ne z sied mioma za sad ni czy mi ko -
lo ra mi spek tra sło necz ne go. To sa mo na stęp stwo wi dzi my i przy ele men tach che micz nych.

Zna czy to, że ży cie jest jed no, lecz ob ja wia się w róż nych dzie dzi nach i na róź ne spo so by. Je że li na stro imy ka mer to ny na te sa -
me ilo ści drgań w od po wied niej od le gło ści je den od dru gie go, otrzy ma my ta kie od le gło ści mię dzy ni mi, któ re od po wia da ją od -
le gło ściom róż nych pla net od słoń ca, Mer ku ry, We nus, Zie mia etc. Od le gło ści pla net od słoń ca są wy ra żo ne w in nych dzie dzi -
nach ży cia – w for mach kró le stwa ro ślin i zwie rząt. Ist nie je we wnętrz na i ze wnętrz na łącz ność mię dzy wszyst ki mi ko mór ka mi
i or ga na mi jed ne go or ga ni zmu. W bio lo gii jest to wy ra żo ne  pra wem ko re la cji. We dług te go pra wa wszel ka zmia na w ja kimś or -
ga nie – or ga ni zmie od bi ja się na in nych or ga nach, i one pod le ga ją od po wied nim zmia nom. Np. każ da ko mór ka ko rze nia jest
w za leż no ści od naj dal szych ko mó rek w ko na rach, li ściach etc.

Ko mór ki ko rze ni sprzy ja ją ży ciu ca łej ro śli ny, lecz z dru giej stro ny i ich ży cie za le ży od ży cia ca ło ści, od ży cia ło dy gi, ga łę zi,
li ści, kwia tów etc. Na ko rze niach od bi ja się do bry stan czy uszko dze nia wszel kiej in nej czę ści ro śli ny.

Rów nież ta ka łącz ność – ze wnętrz na i we wnętrz na – ist nie je mię dzy wszyst ki mi isto ta mi.
Mistrz mówi:

“Wszystkie istoty są gałęziami jednego i takiego samego drzewa – Drzewa Życia”.
Wszystkie istoty według stopnia swego rozwoju i według funkcji, którą wykonują, są w różnych miejscach tego Drzewa.
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CAŁA LUDZKOŚĆ, WSZYSTKIE NARODY, WSZYSTKIE ISTOTY 
PRZEDSTAWIAJĄ WIELKIE DRZEWO ŻYCIA

Oto dlaczego możemy powiedzieć, że organizm ludzki jest w zależności od Całości.
Jeżeli zakopiemy w ziemi gałązkę wierzbową lub część liścia begonii, to po jakimś czasie dadzą one całą roślinę. – Czyli –

część posiada własności całości.
Wszechświat jest jednym wielkim Organizmem.
Całość żyje i wyraża się bezustannie w każdej swojej części.
Życie jest Jedno...

Mistrz mówi:
“Ca łość od bi ja się na swo ich czę ściach. Ist nie je po do bień stwo mię dzy ma łym i du żym.
Wszyst kie sys te my gwiezd ne, któ re istnie ją w bez gra nicz nym ży ciu – ist nie ją w czło wie ku.
Wszyst kie isto ty we Wszech świe cie, ma ją swo je od bi cie i w czło wie ku.
Wszel ka część ma wa run ki Ca ło ści.
Ro zum Ca ło ści nie mo że za wie rać się w swo jej czę ści”.
Cały Wszechświat z wszystkimi swoimi częściami jest wyrażony w budowie organizmu ludzkiego. Całość ze wszystkich

swych sił pracuje w każdej swej części. Ten, kto myśli, że żyje w oderwaniu od Całości, jest w przeciwieństwie z tą wielką
Prawdą.

Wszelka Monada jest odblaskiem Wielkiego Mądrego Początku.
Przez wszystkie istoty przepływa jedno wielkie życie – Życie Wiecznego.

Mistrz mówi:
“Wszech świat jest Jed no ścią w roz ma ito ści. Jest jed na Za sa da, z któ rej wy cho dzi wszyst ko. I ruch w tej Za sa dzie wy cho dzi

z jed ne go Bo skie go Po cząt ku. Mu si cie wie dzieć, że je ste ście or ga na mi we wnątrz Bo skie go Or ga nia mu. Ma cie swo ją mi sję, cho -
ciaż by by ła naj mniej sza. Je że li je ste ście wier ni swo jej mi sji, Bo ski Or ga nizm po my śli o was. Wszyst ko, co się ro bi w świe cie, jest
ogól ne! Te raz mó wię wam o we wnętrz nej jed no ści. Jed ność idzie te raz na Świat”.

Je że li je den or gan cho ru je, od bi ja się to na wszyst kich in nych czę ściach or ga ni zmu. Gdy pa lec cier pi, ca ły or ga nizm cier pi.
Zdro we ko mór ki za raz za czy na ją wy sy łać po ży wie nie i ener gię cho rym. Ga łąź, czy li stek na drze wie, ży je, po nie waż wszyst kie
so ki drze wa prze pły wa ją prze zeń. Lecz je że li my śli, że mo że żyć i bez drze wa, bez ca ło ści – uschnie. Co mo że zro bić sam tyl ko
pa lec ludz ki? Mo że zro bić coś o ty le, o ile jest zwią za ny z ca łym or ga ni zmem. Pa lec gdy się od ry wa od cia ła, tra ci god ność, świa -
do mość i zna cze nie.

Mistrz mówi:
“Część nie mo że się ode rwać od ca ło ści. W na tu rze to jest nie moż li we. I każ dy błąd po le ga na tym, że lu dzie wy cho dzą z Ca -

ło ści. Czło wiek mu si dojść do zro zu mie nia, że część nie mo że żyć po za Ca ło ścią. Czło wiek jest czę ścią Ca ło ści i mu si żyć w Ca -
ło ści i dla Ca ło ści”.

Je że li czło wiek ży je ży ciem oso bi stym, tyl ko dla sie bie, bę dzie po dob ny do ga łąz ki, ode rwa nej od drze wa, czy pal ca ludz kie go,
któ ry chce żyć sam.

Mistrz da je na stę pu ją cy przy kład:
Bel ka jest opar ta środ kiem, a po obu koń cach sie dzi na niej po jed nej oso bie. Są to wro go wie. Mu szą za cho wać rów no wa gę;

pod ni mi jest du ża prze paść. Co ma ją zro bić w tym wy pad ku? Je że li któ ryś z nich nie ze chce sie dzieć w rów no wa dze z tam tym,
obaj wpad ną w prze paść.

Szczę ście i rów no wa ga każ de go z nich, za le ży od dru gie go. Ta ka za leż ność jest i mię dzy wszyst ki mi ludź mi, po nie waż wszy -
scy oni są czę ścia mi jed nej ca ło ści.

By czło wiek był w har mo nii z ży ciem ogól nym do któ re go na le ży, mu si pod trzy mać w so bie we wnętrz ną jed ność z wszyst ki -
mi isto ta mi, mu si stwo rzyć we wnętrz ną łącz ność z ni mi, jak każ da ko mór ka czy or gan w czło wie ku pra cu je i trosz czy się o ca łe
cia ło.

Jed ność ży cia – to jest no we po ję cie do któ re go pod no si się dziś ludz kość.
To jest już roz sze rze nie świa do mo ści.To po ję cie róż ni się za sad ni czo od po ję cia, we dług któ re go ży cie jest ro ze rwa ne, po -

dzie lo ne. No wą świa do mość mo że my na zwać świa do mo ścią jed no ści. Ro zum, Bo skość, któ ra pra cu je w czło wie ku, pra cu je i we
wszyst kich in nych isto tach. Oto dla cze go, gdy czło wiek prze ja wi w so bie Bo skość, od czu je jed ność ży cia, łącz ność swo ją z Ca ło -
ścią. Z ego istycz ne go, oso bi ste go ży cia wcho dzi on w ży cie szer sze. Przed tem żył on w złu dze niu od ręb no ści, w pra wie czę ści,
a te raz ży je w pra wie Jed ni – Ca ło ści. Czło wiek mu si od czuć swo ją jed ność z Ca ło ścią, od czuć wiecz ne wię zy, któ re go łą czą
z Ca ło ścią.
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WSZYST KO W NA TU RZE JEST OWO CEM WSPÓL NYCH WY SIŁ KÓW
Czło wiek jest ko mór ką w Or ganizmie ko smicz nym i je go sto su nek do te go ostat nie go jest po dob ny do sto sun ku ko mór ki do

cia ła, do któ re go na le ży. Jak ko mór ka ży je dla or ga ni zmu i otrzy mu je od nie go si ły, ta ki jest sto su nek czło wie ka do Ca ło ści.
Dzia lal ność każ de go or ga nu w ro śli nie jest owo cem po krze pie nia, współ dzia ła nia ca łe go or ga ni zmu. To się od no si i do ca łe -

go ży cia.
W ży ciu ludz ko ści i ca łej Na tu ry wszyst ko jest re zul ta tem zbio ro wej dzia łal no ści, zbio ro we go wy sił ku. Na tu ra zu ży wa ener -

gię i ma te ria ły dla pod trzy ma nia ludz kie go ży cia. Zbio ro we wy sił ki Na tu ry są po trzeb ne do te go ce lu. Ile ro zum nych sił trosz czy
się o to, by pod trzy mać ży cie ludz kie!

Mistrz mówi:
“Niech czło wiek to wie, że my ży je my przez bło go sła wień stwo. Nie tyl ko ży cie ludz kie, lecz i to, co czło wiek ro bi i osią ga jest

owo cem zbio ro wym wy sił ków wie lu istot. Czło wiek zao rał i za siał zie mię i mó wi: “wy two rzy łem psze ni cę”. Nie jest to zu peł na
praw da. Mu si on wziąć pod uwa gę i in ne czyn ni ki; mu si dzię ko wać ko niom któ re po ma ga ły, mi lio nom ro ba ków któ re się znaj -
du ją w zie mi i po ma ga ją rol ni ko wi. Rów nież mu si my dzię ko wać wo dzie, po wie trzu, świa tłu i cie płu, któ re kie ru ją pro ce sa mi
w na tu rze. Ja ki dział tej pra cy wy pa da na czło wie ka?”

Mistrz mówi:
“Ge niusz jest zbio ro wym wy sił kiem wie lu istot, któ re za koń czy ły swój ziem ski roz wój. (ewo lu cję) I do bro nie jest wy sił kiem,

tyl ko na szej du szy, lecz jest wy sił kiem zbio ro wym. Jest ono re zul ta tem pra cy ca łe go Nie ba. Swo ją my ślą po ru szasz Mą drość Ca -
ło ści”. I czło wiek mu si żyć dla Ca ło ści“.

“Do pó ki ży je my w zgo dzie z pra wa mi Na tu ry, bę dzie my mie li re zul tat. Je dy nym czymś cze go po trze bu je my, jest dzia łać z ni -
mi w zgo dzie. Po nie waż wszyst ko w Na tu rze jest owo cem zbio ro wych wy sił ków, dla te go – ży cie oso bi ste nie jest w zgo dzie
z pra wa mi Na tu ry. A ży cie Ca ło ści, jest w zgo dzie a ni mi, po nie waż jest w zgo dzie z pra wa mi Jed no ści. Czło wiek wszedł w dys -
har mo nię z cał ko wi tym Ży ciem, gdy stra cił świa do mość jed no ści ży cia. To się sta ło przy roz wo ju świa do mo ści in dy wi du al nej”.
Co kol wiek by ro bił czło wiek, mu si on być w har mo nii z Ca ło ścią.

Mistrz mówi:
“Nikt nie ży je dla sie bie!
Bę dziesz mi ło wał i cie bie bę dą mi ło wać.
Bę dziesz my śleć o in nych, in ni bę dą my śleć o to bie.
Bę dziesz le czył i cie bie bę dą le czy li.
Bę dziesz po pra wiał i cie bie bę dą po pra wia li.
Po ło żysz pod sta wy w ży ciu lu dzi i to bie po ło żą pod sta wy.
Ta kie jest Wiel kie Pra wo Na tu ry“.

CO TO JEST ŻY CIE CA ŁO ŚCI

“O nie któ rych mó wią, że są bar dzo pra co wi ci. Są oni pra co wi ci dla sie bie.
No wa pra ca jest pra cą dla Bo ga! Ktoś jest ele ganc ki, al bo umie grać na gi ta rze. Nie zwra cam na to uwa gi. Lecz gdy ktoś jest

umo ru sa ny przez pra cę dla Bo ga, wte dy mo wię: Oto czło wiek! 
Czło wiek mu si za cząć py tać, o kim my śli, dla ko go czu je. To jest wiel ka kwe stia. Kto nie słu ży Bo gu, Ca ło ści, nie mo że się

uszla chet nić – uczło wie czyć”.
Mistrz.

Co zna czy, że czło wiek ma żyć dla Ca ło ści?
Gdy czło wiek pra cu je dla sie bie, ży je on pra wem czę ści. A gdy pra cu je dla Bo ga, ży je pra wem Ca ło ści.
Wiel ki Ro zum ny Po czą tek włą czył w sie bie wszyst ko.
Oto dla cze go, przy ży ciu Ca ło ści pierw sza two ja myśl bę dzie o Bo gu. Ży cie dla Ca ło ści zna czy przede wszyst kim Mi łośc dla

Bo ga. Mi łość do wszyst kich i wszyst kie go co ży je. Prze ży wa nie świę tej jed no ści pro wa dzi do Mi ło ści Ca ło ści – do wszyst kich.
No we sto sun ki są: We wszyst kich isto tach bę dzie my ko cha li Ca łość – Bo ga!
Przy ży ciu dla Ca ło ści czło wiek czu je puls wiel kie go ży cia, któ re pły nie przez ca łą Na tu rę.
Do pó ki czło wiek roz wią zu je czę ścio wo kwe stie swe go sto sun ku do te go czy in ne go czło wie ka, ni gdy nie otrzy ma on pra wi -

dło we go roz wią za nia. Mu si on roz wią zać kwe stię w ca ło ści: ja ki mu si być mój sto su nek do Ca ło ści?
I od te go sto sun ku bę dzie za le żał – sto su nek je go do wszyst kich istot.

Mistrz mówi:
“Roz wiąż cie sto su nek do Ca ło ści, a wte dy wszyst kie in ne sto sun ki bę dą pra wi dło we”.
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W Bo skim świe cie jed ność jest Pra wem, Ca ło ści, co za wie ra do bro wszyst kich. Te raz w was mu si się zro dzić no wa świa do -
mość. Każ da wa sza czyn ność mu si być ak tem mi ło snym i wszyst ko czyń cie tak, jak by ście to ro bi li dla Bo ga”.

Mu si być roz wią za ne to wiel kie za da nie: Ży cie dla Ca ło ści. Wte dy wszyst kie in ne za da nia – oso bi ste, spo łecz ne, ogól no ludz -
kie – bę dą roz wią za ne.

“Obu dzo ny czło wiek pa trzy na wszyst kich lu dzi i na wszyst kie isto ty, jak na człon ki jed ne go or ga ni zmu i go tów jest im prze -
ba czyć, tak, jak czło wiek nie mo że gnie wać się na no gi, rę ce, oczy, uszy, usta. – Kto nie dba o te swo je czę ści – sta je się ka le ką”.

Tak się wno si jed ność w ży cie we wnętrz ne i ze wnętrz ne.
Ten, kto ży je dla Ca ło ści, zej dzie z dro gi mrów ce, za rów no jak i czło wie ko wi.

Mistrz mówi:
“Miej w za ło że niu Mi łość do Bo ga.
Je że li nie masz tej pod sta wy a ko chasz ja kieś spo łe czeń stwo, lub ja kiś na ród, wpad niesz w grze chy, bę dziesz miał prze ci wień -

stwa, a dzia łal ność two ja bę dzie bez płod na. Wszyst ko mu si się pod po rząd ko wać Mi ło ści do BO GA”.
Są trzy ro dza je ży cia:
Ży cie dla sie bie,

Ży cie dla spo łe czeń stwa,
Ży cie dla Wiel kie go Ro zum ne go Po cząt ku.

Ży cie dla sie bie i dla spo łe czeń stwa, jest to czę ścio we ży cie.
Ży cie dla Ca ło ści, włą cza i ży cie dla spo łe czeń stwa i dla sie bie.

Mistrz mówi:
“W ży ciu ist nie ją trzy pra wa:
Pra wo dla Ca ło ści.

Pra wo dla więk szo ści.
Pra wo dla czę ści.

Pierw sze pra wo jest pra wem dla Bo ga.
Dru gie – pra wem dla bliź nie go.
Trze cie – pra wem dla sie bie sa me go.
Pierw sze pra wo łą czy w so bie wszyst ko.

Zna czy, że je że li ży je cie dla Bo ga, dla Ca ło ści, bę dzie cie ży li dla bliź nich i dla sie bie, gdyż dwa ostat nie pra wa za wie ra ją się
w pierw szym. Je że li nie ma cie Mi ło ści do Bo ga, nie mo że cie też ko chać bliź nie go, ani też sie bie sa me go.

Bóg za wie ra w so bie nie tyl ko lu dzi, lecz zwie rzę ta i ro śli ny. Gdy za cznie my żyć dla Ca ło ści, wte dy wszyst ko bę dzie my ro bi li
tak, jak dla sie bie. Żyć dla wszyst kich to zna czy wy ko ny wać wo lę Bo żą.

Mistrz mówi:
“Kto wy ko nu je wo lę Bo żą, ten jest zwią za ny z Ca ło ścią, z Jed no ścią w świe cie. Wy ko ny wać wo lę Bo żą zna czy od czu wać jed -

ność z Bo giem. Wte dy wy peł nia nas wiel ka ra dość”. “To, co ro bi my dla Bo ga, je dy nie bę dzie szło za na mi. To mu si być dla nas
Ide ałem”.

Moc się zdo by wa przez słu że nie Bo gu – Mi ło ści.
Ko mu jest cięż ko słu żyć, ten nie mo że być uczniem Mi ło ści Bo skiej Na uki.

Mistrz mówi:
“Tyl ko ten mo że słu żyć, kto ma wie dzę i Mi łość.
W przy szło ści naj bar dziej ucze ni, naj lep si lu dzie sta ną się słu ga mi ludz ko ści.”

ŻY CIE DLA CA ŁO ŚCI PO LEP SZA WA RUN KI
“Gdy jed na część od dzie la się od Ca ło ści, ro dzi się już moż li wość śmier ci, grze chu i cier pie nia. Gdy lu dzie umie ra ją, cier pią,

jest to dla te go, że się od dzie li li od Ca ło ści, od Ro zu mu, od Bo ga. Je że li uży jesz swych sił dla oso bi ste go swego do bra, po peł ni łeś
prze stęp stwo, wy od ręb ni łeś się z ko ła ogól ne go Ży cia. Grzech się zja wił, gdy czło wiek za pra gnął cze goś oso bi ste go dla sie bie. Ja -
kie jest na to le kar stwo?

Wró cić do  Ca ło ści.
Je że li two rzy cie or ga ny Ca ło ści, je ste ście w do brych wa run kach. Je że li nie je ste ście ta ki mi or ga na mi, za czy na się mię dzy wa -

mi wal ka“.
Mistrz.
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Istnieje Pra wo:
Wszel kie dzia ła nie, któ re jest w dys har mo nii z Jed no ścią, spro wa dza cier pie nie.
Wszel kie dzia ła nie, któ re jest w har mo nii z tą Praw dą, przy no si ra dość.
Ży cie dla Ca ło ści przy no si czło wie ko wi po stęp, nie mo że zgi nąć.
Wte dy jest on w har mo nii z ca łym Wszech świa tem, a ener gia te go ostat nie go wle wa się weń. Jest on otwar ty dla bu du ją cych

sił, któ re idą od Wszech świa ta. Czło wiek, któ ry ży je dla Ca ło ści, dla Bo ga, od świe ża się, od mła dza. I od wrot nie, gdy ży je czło -
wiek dla sie bie, ten pro ces wle wa nia ener gii w nie go z ca łe go Wszech świa ta jest wstrzy my wa ny przez prze szko dy, któ re on sam
so bie stwa rza. Za my ka się on fi zycz nie i du cho wo dla nich, izo lu je od ener gii Ży cia, któ ra na peł nia ca łą Na tu rę – tra ci swe si ły,
mę czy się, wy czer pu je i sta rze je się przed wcze śnie.

Mistrz mówi:
“Z twa rzy te go, kto ży je dla bliź nich, bi je ży we świa tło, któ re go ro bi przy jem nym i mi łym. Lecz, gdy czło wiek mó wi, że nie

ma sen su pra co wać dla in nych i że mu si żyć dla sie bie, twarz je go ciem nie je, spoj rze nie je go sta je się zim ne, usta mu się wy krzy -
wia ją. Je go chód i ru chy się zmie nia ją”.

Dla cze go dziec ko jest przy wią za ne do swo jej mat ki? Dla cze go zbli ża się do niej z ra do ścią? Dla te go, że czu je ono, że zbli ża
się do isto ty, któ ra my śli o je go szczę ściu i pra gnie dla nie go do bra. W ten sam spo sób każ dy ko cha i zbli ża się do te go, któ ry ży -
je dla Ca ło ści.

Ży cie więk szo ści lu dzi jest dziś peł ne nie po ko ju, trwo gi, stra chu i cier pień. Oso bi ste ży cie jest nie ro ze rwal nie z nim zwią za -
ne. Przy ży ciu oso bi stym czło wiek prze cho dzi przez sze reg roz cza ro wań i roz bić. I z nich wy cią gnie po trzeb ne do świad cze nia,
jak wyjść z izo lo wa ne go ży cia i wejść w buj ne ży cie Ca ło ści.

Ro zum na Na tu ra wy cho wu je du szę ludz ką, by na uczy ła się ona wiel kiej Lek cji Jed no ści. Gdy czło wiek spra wi ko muś cier pie -
nie, lub go do cze goś przy mu si, na ru szył on pra wo Jed no ści – Ca ło ści. Ży je on już w Pra wie czę ści, izo lu je się od ogól ne go Ży -
cia i dla te go przej dzie przez cier pie nie, któ re spra wia in nym – w isto cie spra wia so bie.

Przy sta nach ujem nych, jak za zdrość, du ma etc. czło wiek jest po dob ny do ga łąz ki ode rwa nej od drze wa – ogól ne go ży cia –
ży je w pra wie czę ści. Wte dy ro zu mie on rze czy w ode rwa niu, w prze ci wień stwie do ży cia Jed no ści. Idzie do upad ku. Na  ogół
każ dy stan, któ ry jest w prze ci wień stwie z ży ciem Jed no ści, pro wa dzi do zwy rod nie nia.

Je że li czło wiek po pra wi swój sto su nek do Ca ło ści, na tych miast się zmie ni i sto su nek ży cia we wnętrz ne go do nie go.
Przy ży ciu Ca ło ści, Ro zum na Na tu ra da je czło wie ko wi ob fi cie swo je do bra, swo je bło go sła wień stwo. Wa run ki je go ży cia się

zmie nia ją.

ŻY CIE DLA CA ŁO ŚCI ROZ WI JA TA LEN TY I ZDOL NO ŚCI W CZŁO WIE KU

“Gdy pra cu jesz dla Bo ga, Je go moc wle wa się w cie bie”.
Mistrz.

Przy ży ciu oso bi stym czło wiek tra ci świa do mość, któ ra idzie z wyż szych Świa tów. Ży cie dla Ca ło ści przy no si roz kwit wszyst -
kich drze mią cych sił i ta len tów – zdol no ści. Ktoś pra cu je nad ja kimś fi lo zo ficz nym, na uko wym, ar ty stycz nym pro ble mem. Je że li
to ro bi dla swe go oso bi ste go wy nie sie nia, nie zbu dzi się w nim praw dzi wa twór czość. Je że li pra cu je dla in nych, dla Ca ło ści, dla
Bo ga, przy cią ga do dat nie si ły z Na tu ry, któ re go po su wa ją na przód, roz wi ja ją się je go zdol no ści, otwie ra ją sze ro kie ho ry zon ty dla
osią gnięć. – Po eta, mu zyk, ka zno dzie ja etc. je że li pra cu ją dla pie nię dzy, tra cą swój ta lent i na tchnie nie.

Ni gdy po eta, mu zyk, ar ty sta, ma larz, uczo ny… nie mo gą stwo rzyć nic cen ne go, je że li nie prze ży ją Jed no ści, je że li nie wej dą
w ży cie Ca ło ści.

Wiel kość w świe cie prze ja wia się przez każ dy akt, w któ ry jest wło żo na Mi łość. Każ dy czło wiek po sia da bez gra nicz ne moż -
li wo ści. Je że li po sia dasz wie dzę i da jesz ją oto cze niu z Mi ło ścią, utwo rzą się wa run ki otrzy ma nia więk szej wie dzy. Za sia ne na -
sio na mo gą być dłu go w zie mi. Bę dą one tam le ża ły aż świa tło sło necz ne, cie pło i wil goć po bu dzą je do roz wo ju. I zdol ność du -
szy ludz kiej w ten sam spo sób mo gą być uśpio ne i ty sią ce lat cze kać na swój roz wój. By się roz wi nę ły i dla nich mu szą przyjść
Świa tło, Cie pło i Wil goć. To sta je się przy ży ciu Ca ło ści. Gdy ży cie Ca ło ści wej dzie w ludz kość, po ło ży się po czą tek wiel kiej
Kul tu rze, w któ rej się prze ja wia ją zdol no ści, ta len ty, wło żo ne do du szy ludz kiej.

ŻY CIE DLA CA ŁO ŚCI JEST PRZE BU DZE NIEM ŚWIA DO MO ŚCI

„Pod świa do mość i świa do mość ma dziec ko, któ re uczy się w szko le.
Nad świa do mość ma ten, kto słu ży Ca ło ści”.

Mistrz.

Czło wiek przy swo jej in wo lu cji zin dy wi du ali zo wał się. W osta tecz nym punk cie swej in dy wi du ali za cji za czął się on czuć ja ko
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isto ta od dzie lo na od Ca ło ści, od Wiel kie go Or ga ni zmu. Okres ewo lu cyj ny wy róż nia się prze bu dze niem Mi ło ści w czło wie ku.
Co osią ga Mi łość? Co ona ma na ce lu?

Mi łość ma na ce lu uświa do mie nie in dy wi du ali zmu, ja ko or ga nu jed ne go Wiel kie go Or ga ni zmu. To jest już prze bu dze nie,
wej ście w nad świa do me ży cie.

Mistrz mówi:
“Gdy się obu dzi nad świa do me ży cie w czło wie ku, ży je on i pra cu je dla ogól ne go do bra ca łe go Wszech świa ta.”
Jest on już wol ny od nie po ko jów ży cia oso bi ste go. Świat dla nie go ma już in ne ob li cze. Nie bo jest bar dziej nie bie skie, kwia ty

ła god niej sze, po wie trze śwież sze, lu dzie lep si, a ży cie ra do śniej sze. Ra dość je go jest ra do ścią te go, kto z po nu rych pod zie mi wy -
szedł na świa tło i prze strzeń; lub kto po mę czą cym wcho dze niu spo ty ka pierw szy pro mień sło necz ny na szczy cie gó ry. Lub ra -
do ścią te go, kto czu je pier w sze świe że tchnie nie wio sny i wi dzi pierw sze wio sen ne kwia ty. Coś dzie cię ce go i czy ste go zmar -
twych wsta je w nim.

Jest on bo ga ty, po nie waż czu je się bra tem wszyst kich istot. Wszyst ko jest je go. Czu je się on tak na świe cie, jak syn czu je się
w do mu swe go oj ca. – Je go dom jest du ży; wszy scy lu dzie są je go brać mi i sio stra mi, wszyst kie isto ty są mu bli skie. Czu je się
spo krew nio ny na wet z naj dal szy mi gwiaz da mi.

Dla nie go nie ma już cier pie nia, po nie waż go tów jest z ra do ścią po nieść wszyst kie ofia ry dla Wiel kie go, Któ re go wi dzi
w tchnie niu wia tru, w nie bie skim ko lo rze Nie ba, w uśmie chu dziec ka i w twa rzy swe go bra ta.

Te raz już nie ma on oba wy o dzień ju trzej szy. Dla nie go każ dy dzień jest świę tem – da rem od Bo ga – i przy no si wszyst kie
do bra, no we ra do ści i pięk no, po nie waż ży je on dla tych, któ rych ko cha i któ rzy go ko cha ją.

Więk sze jest te raz je go szczę ście, po nie waż szczę ście in nych jest je go szczę ściem. Cie szy się on, gdy ktoś się pod no si i spo ty -
ka po wo dze nie. Źró dła je go ra do ści zwięk sza ją się. Ma on tyl ko jed ną tę sk no tę; jak co dzien nie wy ko ny wać wo lę Nie bie skie go
Oj ca. Ży je on w ja sno ści, po nie waż w je go du szy wze szła – wiel ka Mi łość do wszyst kich. Jest on no wo na ro dzo nym.

ŻY CIE DLA CA ŁO ŚCI PA NU JE W RO ZUM NEJ NA TU RZE
“Przy no wej świa do mo ści sil ni bę dą słu ży li sła bym. I ten kto słu ży bę dzie uwa ża ny za bar dziej roz wi nię te go, za wy żej sto ją ce -

go w ewo lu cji. Lecz to się re ali zu je w Ro zum nym Świe cie! Ist nie ją za sa dy, me to dy i pra wa Ro zum ne go świa ta. Nie po zo sta je
nam nic in ne go, jak za sto so wać je do ludz kie go świa ta”.

Mistrz.
Ży cie dla Ca ło ści ist nie je już w Ro zum nej Na tu rze. Jest ono za sto so wa ne przez Ro zum ne Isto ty. Pra cu ją one w Na tu rze ca -

łej z Mi ło ścią, z sa mo za par ciem się dla niż sze go kró le stwa Na tu ry, stwa rza jąc im sprzy ja ją ce wa run ki dla roz wo ju, po stę pu, do -
bro by tu i szczę ścia. Dla cze go pod trzy mu ją swą po tęż ną rę ką sła bą jesz cze rę kę sto ją cej ni żej w swo im roz wo ju isto ty na ich dro -
dze ku szczy tom? Dla cze go ży ją dla Ca ło ści, w świę tej Jed no ści?

W za sa dzie ca łej Na tu ry le ży po moc wza jem na, współ pra ca, Mi łość i ofia ra. – Ktoś po wie, że jest wal ka w świe cie – wal ka
o byt. To się od no si do niż szych kró lestw na tu ry. Jest to nie do sko na łość nie obu dzo nych jesz cze dzie ci.

Przy ży ciu Ca ło ści czło wiek jest w har mo nii z tą wiel ką Rze czy wi sto ścią, któ ra nas ota cza – z me to da mi, za po mo cą któ rych
pra cu je Ro zum na Na tu ra.

Ży cie dla Ca ło ści le ży w za sa dzie Ży cia Ko smicz ne go. Dla te go ten spo sób dzia łal no ści nie jest ni czym nie na tu ral nym, nie -
zwy kłym, lecz jest zwy kłym, nor mal nym, na tu ral nym sta nem w ży ciu Wszech świa ta. Je że li zre ali zu je my to na zie mi, bę dzie to
wej ście w har mo nię z Ro zum nym Świa tem, z pra wa mi, le żą cy mi w za sa dzie ca łe go By tu. Gdy czło wiek za cznie żyć dla Ca ło ści,
dzia łal ność je go bę dzie w har mo nii z Ro zum ny mi Si ła mi w Na tu rze.

ŻY CIA DLA CA ŁO ŚCI I ŻY CIE MIĘ DZY NA RO DO WE
Po wie dzia ne wy żej od no si się do na ro dów. Każ de in dy wi du um przed sta wia ko mór kę, a każ de spo łe czeń stwo czy na ród

przed sta wia or gan – liść, ga łąz kę czy kwiat – na Wiel kim Drze wie Ko smicz nym. Każ dy na ród jest or ga nem ogól no ludz kie go or -
ga ni zmu. I wszyst kie na ro dy są po łą czo ne mię dzi so bą, jak or ga ny w jed nym or ganizmie.

Mistrz mówi:
“Wszyst kie na ro dy są po łą czo ne z so bą jak po łą czo ne na czy nia. Gdy się ura tu je któ reś, wszyst kie mo gą się ura to wać. Je że li

wszyst kie na ro dy są po łą czo ne po mię dzy so bą, nie jest obo jęt ne, ja ką wo dę na le wa my do jed ne go z tych na czyń. Je że li wle je się
brud ną wo dę, bę dzie ona we wszyst kich na czy niach. Je że li do jed ne go na le je się czy stej wo dy i w po zo sta łych na czy niach bę dzie
czy sta wo da. Je że li pa li się dom twe go są sia da, to i twój mo że się za pa lić. By unik nąć te go nie bez pie czeń stwa, mu sisz swe mu są -
sia do wi po móc ra zem uga sić po żar”.

Do bro byt jed ne go na ro du jest ści śle zwią za ny z do bro by tem wszyst kich in nych na ro dów. Je że li ja kiś na ród nie jest w do brych
ma te rial nych i mo ral nych wa run kach, od bi je się to w ten czy in ny spo sób na ży ciu in nych na ro dów. Je że li roz pa trzy my tyl ko ze -
wnętrz ną, eko no micz ną stro nę, zo ba czy my, że je że li nie któ re pań stwa są zruj no wa ne eko no micz nie, a in ne są w kwit ną cym po -
ło że niu go spo dar czym, od czu ją one nie dłu go za leż ność od nie sprzy ja ją ce go sta nu pierw szych.
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Ka ta stro fa go spo dar cza w wie lu pań stwach eu ro pej skich po pierw szej woj nie świa to wej i ich zni-sz cze niu, wy wo ła ła kry zys
go spo dar czy tak w sta rym, jak i w no wym świe cie.

Tak jak każ dy or gan ma spe cy ficz ne za da nie, – mi sję w or ganizmie – tak jest z każ dym na ro dem.
Każ dy na ród jest spe cy ficz nym od bior cą i trans for ma to rem ener gii, któ re idą do Ca ło ści wi dzial ne go Wszech świa ta i od nie -

wi dzial nych Świa tów, do Zie mi – oto dla cze go, nie zbęd na jest wol na twór czość każ de go na ro du, by ca ła ludz kość nie zo sta ła po -
zba wio na te go cen ne go osią gnię cia, któ re tyl ko ten na ród mo że wnieść do ogól nej kul tu ry.

Co okre śla każ de mu na ro do wi tę czy in ną ro lę w ogól no ludz kim or ganizmie? To za le ży od spe cjal nej mor fo lo gicz no-psy -
chicz nej struk tu ry da ne go na ro du.

Każ dy czło wiek i na ród ma spe cy ficz ną mi sję o cha rak te rze ogól no ludz kim, czy li mi sję zwią za ną z prze zna cze niem i ży ciem
ca łej ludz ko ści. Dla tego też każ dy na ród jest waż nym ele men tem w mię dzy na ro do wej spo łecz no ści.

W isto cie pod “na ród” ro zu mie my Bo skość, któ ra pra cu je w na ro dzie. Wszyst kie na ro dy ma ją pew ne pięk ne ry sy – i gdy na -
ro dy się po łą czą, to do bre prze le je się w in ne i utwo rzy no wy bo dziec.

Na ro dy są nie zbęd ne je den dla dru gie go. Do peł nia ją się one i po ma ga ją so bie nie tyl ko w ży ciu go spo dar czym, lecz i w wyż -
szych dzie dzi nach ży cia. Ge niusz da ne go na ro du mo że dojść do szcze gól nych od kryć w na uce i tech ni ce, mo że się stać gło si cie -
lem no wej my śli, no wych idei, któ re są nie zbęd ne dla ca łej ludz ko ści. Wiel ka stra ta by ła by dla ludz ko ści, gdy by wy sił ki każ de go
na ro du nie wla ły się do ogól no ludz kiej twór czo ści kul tu ral nej.

Każ dy na ród jest nie zbęd ny dla pra wi dło we go ży cia ca łej ludz ko ści, gdyż przed sta wia ob ja wie nie szcze gól ne go sło wa ludz -
kie go du cha-sło wa, któ re go nikt in ny nie mo że ob ja wić. Każ dy na ród roz wi ja spe cy ficz ne cno ty i zdol no ści.

Ja kiś na ród we dług świa do mo ści i spo so bu ży cia przed sta wia ko rze nie zbio ro we go, ogól no ludz kie go or ga ni zmu. In ny – pień,
trze ci – li ście, czwar ty kwia ty czy owo ce etc. Ko smicz na bio lo gia okre śla do kład nie miej sce i funk cję każ de go z na ro dów współ -
cze snych w zbio ro wym ogól no ludz kim or ganizmie.

We dług tej bio lo gii Ko smicz nej np. Pol ska – to Ser ce; Niem cy – Mózg – i każ dy na ród speł nia funk cję da ne go or ga nu
w Wiel kim Or ganizmie ja kim jest ca ła ludz kość.

ŻY CIE DLA CA ŁO ŚCI JEST W HAR MO NII Z PRA WA MI ROZ WO JU

“Ko chaj czło wie ka, jak du szę!
Ko chaj w nim Bo ga.
Ko chaj Bo ga we wszyst kich lu dziach!
To jest no we Ży cie, któ re idzie!”

Mistrz.

No we, któ re idzie, jest Ży ciem Ca ło ści, Wiecz ne go Po cząt ku. No wa epo ka wno si uczu cie do Ca ło ści. No wa fa la, któ ra idzie
do kul tu ry, jest Ży ciem dla Ca ło ści. Przy szłość na le ży dla tej Idei. Do da ona no we go bodź ca, no wy cha rak ter, no we for my pra cy.

Nie zna czy to – bez oso bo wość, po nie waż w tej no wej fa zie roz wo ju in dy wi du al na świa do mość się za cho wu je, tyl ko czło wiek
jed no cze śnie czu je swą łącz ność z ca łym Ży ciem.

Ży cie dla Ca ło ści jest w har mo nii z kie run kiem roz wo ju. Ewo lu cję moż na okre ślić ja ko stop nio wy roz wój i ob jaw mo cy,
zdol no ści, wło żo nych do du cha ludz kie go. Jej prze jaw nie od by wa się przy pad ko wo, lecz we dług do kład nie okre ślo nych praw.
No we si ły, któ re się bu dzą dziś w du chu ludz kim, ro bią go zdol nym dla ży cia dla Ca ło ści, by czuł jed ność w więk szo ści.

Gdy do szedł do naj niż sze go punk tu in wo lu cji, czło wiek za czy na wej ście swo je – ewo lu cję. To jest już ozna ką stop nio we go
roz sze rza nia świa do mo ści.

Czło wiek stop nio wo bę dzie so bie uświa da miał sie bie, ja ko or gan Ca ło ści. Jest rze czą na tu ral ną, że rów no le gle z roz sze rze -
niem świa do mo ści czło wiek prze ro śnie ży cie oso bi ste i wej dzie w Ży cie Ca ło ści. Zna czy, że czło wiek we dług praw roz wo ju idzie
do ży cia dla Ca ło ści.

ŻY CIE DLA CA ŁO ŚCI I NO WA KUL TU RA
“Idea, że każ dy mu si żyć dla sie bie, jest ideą daw ne go ży cia. Zbli ża się jej bez pow rot ny za chód – mi mo wszyst ko.
Każ dy mu si żyć dla Ca ło ści oto Idea no we go Ży cia, no wej kul tu ry. Ta pod sta wo wa Idea obec nie prze bu do wu je ca łe ży cie

ludz ko ści. Dzi siej szy świat prze cho dzi do no wych form... Two rzy się no wa mo ral ność i ta no wa mo ral ność, któ rej pierw szym
przy ka za niem jest ży cie dla Ca ło ści – po trze bu je świat za sad ni czo. To jest wiel kie za da nie, któ re mu si być roz wią za ne na zie mi,
to jest dro ga do Wiecz ne go Ży cia. W ten spo sób sta rzy się od mło dzą, a mło dzi sta ną się sil ny mi. Te raz za czy na my prze no sić
tam ten świat na ten. Ma te ria ły z tam te go świa ta prze nie sie my na ten”.

Mistrz.
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Ży cie dzi siej sze jest peł ne cier pień, pod czas gdy ma my ty le do bra do ko ła nas! Urzą dzo ne jest ono na pod sta wie daw nych po -
jęć od ręb no ści, ode rwa niu ży cia. Re zul ta ty wi dzi my we wszyst kich dzie dzi nach ży cia. Ludz kość dziś jest zmiaż dżo na przez naj -
roz ma it sze kry zy sy i skrę ca się wśród nich. Wi dzi my to w ży ciu spo łecz nym i mię dzy na ro do wym. W tym ostat nim szcze gól nie
ja skra wo uwy dat nia się wza jem ne nie do wie rza nie, współ za wod nic two i wal ki.

Wa dli we stro ny dzi siej szej kul tu ry by ły do tych czas ukry te, po ten cjal ne. Ist nia ły one ja ko moż li wo ści, lecz dziś wszyst kie te si -
ły ne ga tyw ne, drze mią ce do tych czas w głę bi nach wy szły na po wierzch nię i wi dzi my je ja sno. Z dzi siej szych tra gicz nych na -
stępstw wi dać, że daw ne po ję cia są fał szy we.

Mistrz mówi:
“Ta na uka, na któ rej spo czy wa ustrój spo łecz ny, jest fał szy wa. Jest ona prze sta rza ła”.

Dziś ja ko po szcze gól ne in dy wi dua, tak i spo łe czeń stwa i na ro dy znaj du ją się w cięż kich wa run kach, nie mo gą z ni mi dać so -
bie ra dy i zrów no wa żyć je. Wska zu je to, że na le ży wlać no wy, ży wy prąd, tak do in dy wi du al ne go, jak i mię dzy na ro do we go ży cia.
I ten prąd wle wa się już do ży cia. Przy no si on pra wi dło wy sto su nek czę ści do Ca ło ści.

Czyż by ko mór ki i or ga ny or ga ni zmu ludz kie go mo gły funk cjo no wać pra wi dło wo, gdy by by ły od izo lo wa ne i in dy wi du ali zo -
wa ne, gdy by się ode rwa ły od ca łe go or ga ni zmu?

Rów nież i po szcze gól ne osob ni ki, spo łe czeń stwa i na ro dy mu szą się uświa do mić ja ko część jed nej Ca ło ści, by w nieść za sad -
ni czą zmia nę do form ży cia. Każ da część mu si uświa da miać so bie, że jej suk ces i do bro byt kry je się w suk ce sie i do bro by cie ca łe -
go Or ga ni zmu.

To jest no we po ję cie.
To jest Słoń ce, któ re wscho dzi dziś w świa do mo ści ludz kiej. To jest no wa fa la, któ ra za czę ła dzia łać w ży ciu i czu je się już co -

raz po tęż niej sza we wszyst kich dzie dzi nach ży cia.
Za da niem każ de go czło wie ka jest znać swo je imię, swo je miej sce w Ca ło ści, jak Ży dzi, któ rych by ło dwa na ście po ko leń –

i ple mion, wie dzie li kto ja ką część no si w ta ber na ku lum, łą czy li je w jed ną ca łość, skła nia li przed nim gło wy i dzię ko wa li Bo gu. 
Dziś każ dy czło wiek mó wi: No szę Bo skość w so bie”. Ty no sisz część Bo sko ści. – Pew ne go dnia, gdy wszy scy lu dzie zbio rą się

w jed nym miej scu i każ dy przy nie sie swo ją część, utwo rzą no we ta ber na ku lum, w któ rym wszy scy schy lą gło wy przed Bo giem
w Du chu i Praw dzie. Dzi siej szy ustrój mu si się zmie nić – urzą dzić w zgo dzie z Pra wem Ca ło ści. Na rzu ca się za sad ni cze od no -
wie nie dzi siej sze go ustro ju gdyż jest w prze ci wień stwie z pra wem jed no ści. Przy oso bi stym ży ciu czło wiek jest nie wol ni kiem,
a przy ży ciu Ca ło ści za czy na on swój wschód. Je dy ną Dro gą jest ży cie dla Ca ło ści. Mu si to le żeć w za sa dzie no wej kul tu ry. Jest to
kul tu ra Jed no ści.

No wym “Cre do” jest: “Mu si być Jed ność”.
Gdy czło wiek ży je dla Ca ło ści, ma świa do mość cha rak te ry stycz ną dla szó stej Ra sy.
Ży cie dla Ca ło ści zmie ni ca ły ustrój spo łecz ny, któ ry jest w ja skra wym prze ci wień stwie z pra wa mi Na tu ry.

NO WY KIE RU NEK PRA CY

MĘ CZE NIE SIĘ, TRUD I PRA CA
“Mę cze nie sta je się przez przy mus. 
Trud słu ży obo wiąz ko wi.
A pra cę wy ko nu je się za wsze z Mi ło ścią”.

Mistrz.

Ludz kość idzie do wza jem nej współ pra cy i zjed no cze nia.
Py ta nie: Jak ze sta wić har mo nij nie swo bo dę i zbio ro wość, swo bo dę i wza jem ną po moc? Na pierw szy rzut oka idee wol no ści

i po ję cie zbio ro wo ści wy klu cza ją się wza jem nie.
Har mionij ne ich ze sta wie nie jest naj wyż szym ide ałem ludz ko ści. Osią ga się to przez no wy kie ru nek pra cy, zwa ny jesz cze “ży -

ciem dla Ca ło ści”. Tę ideę Mistrz opra co wał w swo ich po ga węd kach i wy kła dach. Wy łusz czy my tu pod sta wo we jej ry sy.
Przede wszyst kim roz pa trzy my, ja kie by ły za sad ni cze i głów ne po bud ki do pra cy.
Mistrz mówi: “Trzy są głów ne po bud ki, pod sta wo we bodź ce pra cy”. Dla wy ja śnie nia tych trzech form pra cy, po słu ży my się

bar dziej po glą do wo trze ma ob ra za mi.
Nie gdyś w sta ro żyt no ści nie wol ni cy egip scy przy go to wy wa li ce gły, bu do wa li gma chy, upra wia li po le. Wszyst ko to by ło wy ko -

ny wa ne pod bi czem nad zor cy.
Tę for mę pra cy Mistrz na zy wa – mę cze niem się.
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Tu bodź cem do pra cy jest przy mus. 
Weź my dru gi ob raz:
Zmu szo ny po trze bą, któ rą mu si za spo ko ić, czło wiek orze swo je po le i za sie wa je, upra wia ogro dy wa rzyw ne i owo co we, a za

swo ją pra cę otrzy mu je pew ne wy na gro dze nie ma te rial ne – pro duk ty zie mi. Lub mo że wy ko nać in ną ja kąś pra cę sa mo dziel nie
czy przy ja kimś pra co daw cy. I znów otrzy mu je wy na gro dze nie za swo ją pra cę.

Ten ro dzaj dzia łal no ści Mistrz na zy wa – “tru dem” w wą skim sen sie sło wa.
Jest to je den krok na przód.
Tu wi docz ny jest brak przy mu su. Przy tru dzie są bodź ce róż nych stop ni.
Zwy kłym bodź cem do pra cy jest wy na gro dze nie.
Naj wyż szym bodź cem, któ ry mo że my mieć przy tru dzie, jest obo wią zek.

Przed staw my so bie trze ci ob raz.
Dziew czyn ka prze cho dzi ko ło star ca, któ re go obu wie jest roz wią za ne. Za trzy mu je ona go, na chy la się i za wią zu je mu obu -

wie.
In ny przy kład:
Gru pa mło dzie ży wi dzi, że cięż ko na ła do wa ny wóz nie mo że wje chać po stro mej dro dze. Po py cha ją oni wóz, by prze jechał

przez wzgó rze.
Mu zyk da je kon cert w ubo giej dziel ni cy nie bio rąc za to pie nię dzy.
Ma my zor ga ni zo wa ne wspól no ty pra cy. Uczest ni cy są na tchnie ni ogól ną ideą, ogól nym in te re sem. Czło wiek od da je swój

trud dla ogó łu. In te re sy ogó łu są po nad in te re sa mi oso bi sty mi.
For mę pra cy w tej ostat niej ka te go rii przy kła dów Mistrz na zy wa – “Pra cą” 
– Przy mę cze niu się czło wiek pra cu je dla swe go pa na.
– Przy dru giej for mie pra cy, czy li przy “tru dzie” w ogra ni czo nym sen sie sło wa czło wiek pra cu je dla sie bie.
Przy trze ciej for mie pra cy, czło wiek pra cu je dla Ca ło ści.

Mistrz mówi:
“Ten, kto ży je w nie po rząd ku, mę czy się.
Nie do sko na ły, tru dzi się.
Tyl ko do sko na ły pra cu je”.
Trzy ro dza je dzia łal no ści – mę cze nie się, trud i pra ca – moż na po rów nać z pą kiem, kwia tem i owo cem.

Mistrz mówi:
“Mę cze nie się jest pą kiem.

Trud jest kwia tem.
A pra ca jest owo cem”.

Epo ka mę cze nia się mi nę ła, cho ciaż i nie zu peł nie. Obec nie jest epo ka pra cy. Pra ca bę dzie cha rak te ry stycz na dla no wej kul -
tu ry, któ ra nad cho dzi. Pra ca to jest no wy kie ru nek tru du. Pra ca bę dzie za sto so wa niem idei: Ży cie dla Ca ło ści.

Mistrz mówi:
“Mi łość na le ży przed sta wić ja ko łącz ność mię dzy ludź mi.
Je że li nie sto su je cie wza jem nej po mo cy w swym ży ciu, ja kiej in nej pra gnie cie mi ło ści?”

PRZY PRA CY JEST JED NA ZA SAD NI CZA IDEA

“Praw dzi wa pra ca jest tyl ko w słu że niu Bo gu.
Pod pra cą ro zu mie się wy ko na nie wo li Bo żej.
Chry stus mó wi: “Oj ciec mój pra cu je i ja pra cu ję.
Wszy scy mu szą pra co wać dla Bo ga a nie dla sie bie.
To jest ide owa pra ca”.

Mistrz.

“Je że li bę dzie cie mie li łącz ność z Bo giem, bę dzie cie sil ni i po tęż ni.
Je że li ma cie we wnętrz ną i ze wnętrz ną łącz ność z Bo giem – to Bóg uczy ni we wnętrz ną i ze wnętrz ną łącz ność po mię dzy wa -

mi. Kie dy zro bi my we wnętrz ną zbio ro wość, utwo rzy my we wnętrz nie je den ogól ny or ga nizm i zro zu mie my się. Tyl ko w ten spo -
sób Nie bo bę dzie mia ło pra wi dło wy sto su nek do nas, bę dą nas na wie dza li po stę po wi bra cia. Bę dą się oni in te re so wa li ty mi we -
wnętrz ny mi wię za mi”.

Gdy mó wi my o ja kimś ko lek ty wie, mu si być jed no Bo skie Cen trum, przy któ rym ma się two rzyć ko lek tyw. To Bo skie Cen -
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trum jest du szą ko lek ty wu. Każ dy ko lek tyw, któ ry nie ma te go Bo skie go Cen trum, nie jest ko lek ty wem. Jest on ko lek ty wem me -
cha nicz nym, bez du szy, jest on me cha ni zmem.

Swo bo dę ma my tyl ko wte dy, gdy Duch Bo ży kie ru je ja kimś po czy na niem. Nasz or ga nizm przed sta wia je den wiel ki or ga -
nizm. I gdy by nie by ło Ro zum ne go Po cząt ku któ ry pra cu je w or ganizmie, był by on ma szy ną, ro bo tem, au to ma tem.

Ko lek tyw, w któ rym jest ro zum na du sza, ma sens.
Na  ogół dzie siej sze ko lek ty wy są me cha nicz ne. Je ste śmy za pra cą zbio ro wą, przy któ rej za sad ni cza Bo ska Idea ma le żeć w jej

pod sta wach. I wszy scy słu żą z Mi ło ścią tej Bo skiej Idei. 
Co zna czy Bo ska Idea? 
W Wiel kim Bo skim Pla nie na tu ry, każ dy or ga nizm ist nie je, po nie waż wy peł nia peł ną funk cję – czy li że ma ro zum ny sto su -

nek do Ca ło ści. Wiel ki Bo ski Plan na kła da na każ dą kul tu rę pew ne za da nia pod wzglę dem roz wo jo wym. Tym za da niem jest
opra co wa nie pew nych idei, roz wi ja nie pew nych cnót, opra co wy wa nie pew nych ja ko ści i zdol no ści. Dla wy peł nie nia te go Pla nu
Wiel ki Ro zum ny Po czą tek współ dzia ła ze wszyst kim.

Ja ka Bo ska Idea mo że być du szą ko lek ty wu?
Mi łość do Pier wot nej Przy czy ny do BO GA.
Ist nie nie osob ni ka i ko lek ty wu ma do pie ro wte dy sens, gdy ich dzia łal ność jest włą czo na do ogól ne go ro zum ne go Pla nu Na -

tu ry. Praw dzi wy trud jest tam, gdzie czło wiek wkła da naj droż sze, naj cen niej sze, ze świą ty ni swej du szy.
A kie dy to się dzie je? – Gdy Mi łość jest bodź cem do pra cy.
Gdy czło wiek pra cu je dla Ca ło ści, dla Bo ga.
Pod ko lek ty wem ro zu mie się słu że nie wy so kie mu Bo skie mu Ide ało wi, dla któ re go je steś go tów z ra do ścią po świę cić swo je

oso bi ste in te re sy.

CZYN NOŚĆ I PRZE JAW DU SZY
“Bóg stwo rzył ten świat nie dla nie wol ni ków, lecz dla za ba wy swo ich uko cha nych dzie ci. Gdy czło wiek pra cu je z Mi ło ścią,

du sza je go i duch się po bu dzą, wcho dzi on w łącz ność z fi zycz nym, du cho wym i Bo skim świa tłem. Tyl ko w ten spo sób czło wiek
mo że zro zu mieć sto sun ki, któ re ist nie ją po mię dzy ty mi świa ta mi, ja ki jest sens cał ko wi ty te go ży cia.”

Mistrz.

Ak tyw ność ze wnętrz na, któ rą prze ja wia ją lu dzie, nie jest jesz cze praw dzi wa, gdyż wie le sił du cho wych po zo sta je nie prze ja -
wio nych. Dzia łal ność ludz ka nie po win na być czymś me cha nicz nym.

Przy niej wszyst kie si ły świa do mo ści ludz kiej mu szą być czyn ne. Jest coś wyż sze go niż oso bi stość. Jest to duch – wznio słe
w czło wie ku. Są chwi le we wnętrz ne go ci śnie nia, po stę pu, ra do ści, gdy czło wiek ko cha wszyst kich, chce żyć dla nich, ro bić z sie -
bie ofia rę. To jest prze jaw wyż szej na tu ry ludz kiej.

W więk szo ści na szych uczyn ków nie uczest ni czy my w zu peł no ści. Przez nie za spo ka ja my ce le oso bo wo ści. Wte dy ży je my
ży ciem ogra ni czo nym. Więk szość na szych uczyn ków nie wy cho dzi z głę bi źró dła na szej istot nej na tu ry. Przy nich ca ła na tu ra
ludz ka nie jest do tknię ta.

Z tego wynika dla cze go nie ży je my jesz cze w ca łej peł ni. Czło wiek jesz cze nie prze ja wił się na Zie mi.
Dzi siej sza kul tu ra jest me cha nicz na. Przy dzi siej szych for mach pra cy czło wiek nie prze ja wia swe go Bo skie go je ste stwa, po -

nie waż bo dziec do pra cy nie idzie od we wnątrz, z głę bi du szy, lecz z ze wnątrz.
Po za Mi ło ścią te rze czy są mar twe, me cha nicz ne. Świa do ma pra ca jest to pra ca i Mi ło ścią w wie dzą.
Oto dla cze go dzi siej sza kul tu ra pro wa dzi do bez oso bo wo ści. Bez oso bo wo ścią jest każ da czyn ność, przy któ rej czło wiek nie

prze ja wia swej we wnętrz nej Bo skiej Na tu ry. Fi zycz na dzia łal ność, czy też ja kaś in na nie po win na słu żyć je dy nie fi zycz ne mu
wzmoc nie niu, zdo by ciu pew nej wie dzy, zręcz no ści lub do bra. Mu si ona być oka zją do prze ja wie nia się ca łe go czło wie ka, któ ry
w nim ist nie je.

Mi łość nie jest unie sie niem. Jest ona ta ką wiel ką si łą, któ ra da je moż ność wszyst kim isto tom od naj mniej sze go do naj więk -
sze go – prze ja wić się. Przy bra ku Mi ło ści nie ma my praw dzi we go ob ja wie nia się czło wie ka. Ma my to tyl ko w Mi ło ści.

Do pó ki po bud ka do pra cy jest in te re sem czy przy mu sem, nie mo że ona bu dzić ra do ści; po ru sza ona tyl ko płyt kie, po wierz -
chow ne si ły du szy. Dzi siej szej for mie pra cy to wa rzy szy nie za do wo le nie, mę czar nie i go rycz. Dziś czło wiek pra cu je z ko niecz no -
ści, z nie wo li i to tru je je go ży cie, czu je się przy gnę bio ny, ujarz mio ny, po zba wio ny swo bo dy.

Jest tak, po nie waż dzi siej sza pra ca jest pra cą bez Mi ło ści. Przy niej czło wiek nie wkła da swo jej du szy. Przy dzi siej szej for mie
pra cy du sza ży je w wię zie niu. Dziś wszy scy – i ro bot ni cy i pra co daw cy – są nie wol ni ka mi zme cha ni zo wa ne go ży cia. Wszy scy są
w łań cu chach – jed ni wi dzial nych, a in ni nie wi dzial nych. Ta ka pra ca sta je się nie zno śnym cię ża rem i mę ką,, a ży cie tra ci swo je
pięk no i bar wę.

Przy no wym spo so bie pra cy ży cie na peł nia się po ezją. Źró dło pięk na w ży ciu jest we wnętrz ne a nie ze wnętrz ne. Przy no wej
for mie pra cy czło wiek bę dzie czyn ny w ży ciu – wpro wa dzo ne bę dą w czyn wszyst kie je go si ły i ta len ty. A przy dzi siej szej for mie
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pra cy to co jest wznio słe w czło wie ku jest nie ak tyw ne, we wnętrz ny czło wiek jest bier ny, jest ko łem, trybem w ogrom nej ma szy -
nie i prze ży wa bez ra do sne i bez barw ne dni. Do pó ki bo dziec pra cy nie bę dzie z głę bi du szy, nie do ty ka naj wznio ślej szych jej
strun. – Do pó ki pra ca bę dzie cię ża rem, brze mie niem cho ciaż i nie zbęd nym, bę dzie mia ła ciem ną, ne ga tyw ną stro nę – bę dzie ona
pra cą wy mu szo ną.

Oko licz ność, że du sza dzi siej sze go czło wie ka nie uczest ni czy w pra cy, po ni ża ca łą god ność ludz ką, po nie waż przy tym spo so -
bie pra cy czło wiek nie jest du szą, lecz ma szy ną.

Dla cze go wszy scy dziś czu ją się nie szczę śli wy mi, od czu wa ją nie za do wo le nie, smu tek za czymś nie zna nym, tę sk no tę do cze -
goś, cze go i sa mi nie mo gą wy tłu ma czyć.

To jest to głę bo kie dą że nie du szy do wy zwo le nia, do prze ja wie nia się do wyj ścia z wię zie nia, w któ re ją wtrą ci ły me cha ni zmy
ży cia. Chce ona zrzu cić łań cu chy i prze ja wić swo je pięk no, swo ją Bo ską Na tu rę. Naj wyż szą ra do ścią w ży ciu jest, gdy świa tło głę -
bo kie go, we wnętrz ne go ży cia opro mie ni ze wnętrz ne.

Peł ne ży cie nad cho dzi, gdy w każ dym prze ja wie uczest ni czy ca ły czło wiek. Gdy przez swo je uczyn ki czło wiek czer pie z we -
wnętrz ne go źró dła swo jej na tu ry, wte dy prze ja wia się on. Wte dy pra ca po ru sza głę bo kie si ły ludz kiej du szy.

Pięk ny we wnętrz ny świat mu si się prze ja wić przy na szej dzia łal no ści. Wte dy pra ca bę dzie no si ła w so bie pięk no, od blask ja -
kie goś in ne go świa ta. – Wte dy pra ca bę dzie udu cho wio na, prze le je się w nią du cho wy ele ment.

Fi zycz na czyn ność mu si być czyn no ścią du cho wą, wyż szym du cho wym osią gnie ciem, wy ra zem na szych du cho wych war to ści.
To co naj cen niej sze, naj pięk niej sze i wznio słe w du szy ludz kiej wkła da się do pra cy – przy Mi ło ści.
Dziś du sza nie mo że się prze ja wić, jest ona sku ta, bez skrzy deł, po nie waż praw dzi wym po lem na któ rym pra cu je du sza, jest

Mi łość.
Dziś każ da wy ko na na rzecz jest zwią za na z my ślą o oso bi stych, ma te rial nych wy go dach. Ce lem pra cy jest za spo ko je nie

w kor cu wszyst kich oso bo stych, ma te rial nych po trzeb. Od no si się to do pra co daw cy, jak i pra cow ni ka.
Nie ma w tym prze stęp stwa, lecz w ten spo sób pra ca bę dzie prze waż nie pro ce sem me cha nicz nym.
Dla prze bu dze nia du szy na le ży do dać wiek sze go bodź ca, niż dziś. Moż na jej do dać więk sze go bodź ca przez wy go dy, przez

sprzy ja ją ce we wnętrz ne wa run ki dla ro bot ni ka etc. Jest to pięk ne, lecz bo dziec ten nie bę dzie głę bo ki. Nie jest on w sta nie po ru -
szyć wszyst kie si ły du szy. Je dy ne, co mo że ją po ru szyć, jest; Mi łość – czy li na le ży pra co wać z Mi ło ścią.

Mistrz mówi:
“To, cze go do ko nu jesz, mu sisz ro bić świa do mie, z wiel kiej Mi ło ści, do bro wol nie. Je że li w ten spo sób nie mo żesz ro bić, nie

jest to przy ję te przez Bo ga, tj. – nie jest w zgo dzie z Wiel ki mi Pra wa mi, któ re le żą w Za sa dzie ca łe go ży cia. Je że li w ten spo sób
za dzia łasz, bę dzie ono przy ję te przez Bo ga.”

NO WA FOR MA PRA CY JEST WOL NĄ TWÓR CZO ŚCIĄ
“Ci, któ rzy pra cu ją z Mi ło ści, są wol ni. Pra ca jest wyż szą czyn no ścią – dro gą do wy zwo le nia“.

Mistrz.

No wa for ma pra cy przed sta wia sze ro ki za mach na du szę ludz ką. I tyl ko wte dy pra ca się wy zwo li z tych ram, któ re ogra ni cza -
ją du szę. 

Twór czość jest wiel kim źró dłem szczę ścia, ra do ści.
Twór czość jest tam gdzie jest WOL NOŚĆ.
Czło wiek prze ja wia się w swo jej wol no ści wte dy, gdy pra cu je z mi ło ści do Wiel kie go, do Ca ło ści, do wszyst kich. Wte dy

wzno si się on do ja snych sfer swo bo dy. Wte dy spa da ją wszyst kie łań cu chy, któ re za trzy mu ją du sze ludz kie i du cha.
Dziś czło wiek jest nie wol ni kiem pra cy.
Przy no wym zro zu mie niu pra cy, czło wiek osią ga swo ją wol ność. Tyl ko przy pra cy, w któ rą jest wło żo na Mi łość, czło wiek jest

wol ny. Tyl ko wte dy pra cu je. Ina czej mę czy się i tru dzi.

MI ŁOŚĆ PRACĘ OPRO MIE NIA
“Każ dy czło wiek, któ ry za trzy ma w so bie to, co wy two rzył, nie mo że zna leźć sen su ży cia. To, coś wy two rzył, nie jest dla cie -

bie. Dasz ko muś, ja ko dar mi ło sny”.
Mistrz.

Każ da pra ca wy ko na na z Mi ło ści, jest świę ta.
Gdy po ma gasz swe mu bliź nie mu bez in te re sow nie, jest to świę ta pra ca. Jest to prze jaw Mi ło ści. Czy je steś słu gą, uczo nym,

po etą, je że li jest w to bie Bo skość, ta pra ca jest opro mie nio na. Je że li pra ca le ka rza jest za wo dem tyl ko dla zdo by cia środ ków
utrzy ma nia, to czym się róż ni je go pra ca od naj zwy klej szej ro bo ty?
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Ro dzaj pra cy, bądź fi zycz nej, na uko wej, fi lo zo ficz nej, re li gij nej, ar ty stycz nej etc., nie da je jej war to ści. Je dy ne coś, co da je war -
tość pra cy, jest to, co czło wiek wkł ada w nią ze swej du szy, uszla chet nia jąc przez to pra cę. Nie jest waż ne ja ka jest two ja czyn -
ność, fi zycz na czy na uko wa, waż ne jest czy jest ona ak tem Mi ło ści. To jest waż ne dla każ de go ro dza ju pra cy, od fi zycz nej do du -
cho wej.

Naj mniej sze coś – po da nie szklan ki wo dy – je że li z Mi ło ści – uczy nek ten pod no si się do wznio sło ści, do pięk na. W tej chwi -
li Nie bo prze ja wia się na Zie mi. Pięk nie jest gdy czło wiek czy ni coś dla Bo ga, dla Mi ło ści, nie spo dzie wa jąc się ni cze go dla sie -
bie. W tej chwi li pod no si się on do wy so kich gór skich szczy tów Du cha, i je go czyn no ści są świę te.

Ce lem jest, by pra ca sta ła się świę to ścią.
Na wet naj mniej szy uczy nek sta je się w ten spo sób – ak tem re li gij nym.

Mistrz mówi:
“Słu że nie jest nie dla pie nię dzy; masz słu żyć te mu, ko go ko chasz. A ten ko go ko chasz, sta nie się przez to nie śmier tel ny. Je że -

li nie bę dziesz mu słu żył, bę dzie bied nym i nie szczę śli wym czło wie kiem. Nie mó wię o słu że niu tak jak wy ro zu mie cie to sło wo.
Są dwa ro dza je słu że nia. Pierw szy ro dzaj słu że nia jest; – chcesz czy nie chcesz – bę dziesz słu żył. Mó wię o swo bod nym, do bro -
wol nym słu że niu. Ta idea mu si być prze wod nią w na szym ży ciu, aby móc zdo być wie dzę”.

Pięk na jest chwi la ta, gdy czło wiek do ko na cze goś, chciaż by naj mniej sze go, z Mi ło ści, nie cze ka jąc na wy na gro dze nie, za pła -
tę za swo ją pra cę.

Wte dy Bo ski, Aniel ski i fi zycz ny świat, zle wa ją się w jed no. Wte dy Ja sne, ro zum ne Isto ty za prze sta ją swych czyn no ści i pa -
trzą ze świę tym uczu ciem, na Zie mię, gdyż tu, na do le dzie je się coś wiel kie go. Bóg się prze ja wia, obec ny jest w tej chwi li. A tam,
gdzie On się ob ja wia, pu sty nia sta je się ży znym ogro dem, a na miej scach bez wod nych pły ną źró dła. Gdy czło wiek pra cu je z Mi -
ło ścią, Wiel ki pra cu je przez nie go.

Mistrz mówi:
“Zwie rzę w czło wie ku mę czy się, czło wiek się tru dzi, a Bóg pra cu je.
Uto ruj cie w so bie dro gę Bo gu – by się ob ja wił On i za czął w was pra co wać”.
Przy tym spo so bie dzia łal no ści czło wiek ma moż ność w każ dej chwi li prze ja wić Bo ga.

NO WA FOR MA PRA CY I ŚRO DO WI SKO
Czło wiek sam się łu dzi, je że li my śli, że ży je ży ciem od ręb nym. Je go ży cie od bi ja się na ży ciu Ca ło ści i od wrot nie. Zaczynamy

rozumieć, dla cze go jest krót ko wzrocz no ścią są dzić o re zul ta tach ja kie goś uczyn ku tyl ko z ze wnętrz nych re zul ta tów. Jest to me -
cha nicz ne poj mo wa nie rze czy.

Każ dy uczy nek ma echo w ca łym świe cie. Je że li czło wiek pra cu je we dług tych no wych za sad, wte dy ży cio daj ny prąd, któ ry się
ob ja wi przez je go uczy nek i in ne szla chet ne po czy na nia, wpro wa dzą w ruch no we si ły, dzia ła ją ce do bro czyn nie na in ne du sze
wąt pią ce, i ca łe ogól ne ży cie uszla chet nia nia się i wzno si.

Każ dy uczy nek z Mi ło ści wno si na świat ja sność, któ ra w dal szym cią gu bę dzie pra co wać.
Każ dym uczyn kiem w tym no wym du chu czło wiek da je moż ność ży wym Si łom Bo skie go Świa ta zejść i prze ja wić się w fi -

zycz nym. Każ dy bez in te re sow ny uczy nek przez świa tło, któ re prze ja wia się przy nim z wyż sze go Świa ta, do da bodź ca ja kiejś du -
szy, któ ra jest w wal ce we wnętrz nej.

Przez ta ki uczy nek czło wiek wno si na świat ży cie.
Śpie wak, któ ry śpie wa dla pie nię dzy, ka rie ry czy sła wy, nie bę dzie mógł prze mó wić do dusz swo ich słu cha czy, nie bę dzie

mógł obu dzić w nich pra gnie nia wyż sze go ży cia, nie do tknie świę tych strun ich du szy.
A gdy śpie wa bez in te re sow nie – od czu ją oni obec ność Bo ga. Je go śpiew bę dzie miał wiel kie dzia ła nie. Mo że on prze obra zić

słu cha czy, i to bę dzie dla nie go naj pięk niej szą na gro dą.
Cza ro dziej skie dzia ła nie ma każ dy uczy nek, do ko na ny z Mi ło ści. Wte dy isto ty wszyst kie, z któ ry mi wcho dzi my w łącz ność,

od czu ją do bro czyn ny wpły w. Wcho dzą one w łącz ność z czymś cen nym, co idzie od Ro zum ne go Świa ta.
Tak się tłu ma czą sło wa Mi strza:
“Mi łość jest pra wem pra cy, przy któ rym naj mniej sze zu ży cie ener gii pro wa dzi do wiel kich osią gnięć”.

ZWIĄ ZEK PO MIĘ DZY DUSZ MI
“Je że li pra cu jesz dar mo, to zna czy otrzy masz coś, co no si w so bie Ży cie.
Kto pra cu je dla mnie z Mi ło ści, ja mu od pła cam Mi ło ścią”.

Mistrz.
Tyl ko przy no wym spo so bie dzia łal no ści, utwo rzy się łącz ność mię dzy du sza mi. Dziś, przy daw nym poj mo wa niu pra cy każ -

dy jest sam, związ ki mię dzy ludź mi są me cha nicz ne. Dzi siej sza epo ka pod tym wzglę dem jest pu sty nią. Dziś jest ży cie zbio ro we,
jest łącz ność, lecz nie do ty ka ją one we wnętrz ne go ży cia du szy. Są to związ ki ze wnętrz ne.

Ja sność – we wnętrz ne związ ki ist nie ją po mię dzy ludź mi tyl ko przy no wym poj mo wa niu pra cy. To ostat nie jest nie zbęd ne, by
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me cha nicz ny kon glo me rat prze two rzył się w jed ną har mo nij ną ca łość.
Przez no wą for mę pra cy znik ną prze gro dy po mię dzy du sza mi. Sta ry sys tem pra cy kła dzie sztucz ne prze gro dy mię dzy dusz -

ami. Wno si uczu cie od ręb no ści, od da la je jed ną od dru giej.

PRA CA I PIĘK NO
Wszyst ko, co jest wy po wia da ne bez Mi ło ści, jest ob ra zą. Każ da czyn ność do ko na na bez Mi ło ści jest ob ra zą.
Wszyst ko, co czy ni Mi łość, jest Do brem. Coś co jest nie uczy nio ne z Mi ło ści, nie jest do brem.
Ja ką kol wiek służ bę peł ni czło wiek, je że li Mi łość bę dzie pod sta wą je go ży cia, służ ba je go jest bło go sła wio ną. – Gdy wy ra bia -

cie chleb, gdy go tu je cie, za sto su je cie Mi łość; a wte dy, kto zje wa sze go chle ba, bę dzie bło go sła wio ny. Po karm przy go to wa ny bez
Mi ło ści, przy no si czło wie ko wi tru ci znę. Nie truj cie sie bie, nie truj cie i swo ich bliź nich.

Je że li masz Mi łość, to na wet przy sma że niu ce bu li cze goś się na uczysz. Je że li nie masz Mi ło ści, na wet że byś był w naj więk -
szym uni wer sy te cie, utra cisz to, co wiesz... 

– “Je śli kto ma, bę dzie mu da ne, je śli nie ma, za bio rą mu na wet to co ma...”.
Gdy przyj dzie pło mień Mi ło ści, wte dy po eci bę dą pi sa li naj pięk niej sze poezje, mu zy cy skom po nu ją naj pięk niej sze utwo ry,

ku char ka ugo tu je naj lep sze je dze nie, kraw co wa uszy je naj pięk niej sze suk nie.”
Mistrz.

To, co w du szy jest naj pięk niej sze, nie po win no zo stać w niej we wnątrz. Przy no wym poj mo wa niu pra cy, pięk no to, znaj du je
wy raz ze wnętrz ny. Wte dy czło wiek zdej mu je pięk no ze świa ta idei i wcie la je w fi zycz ny. I to pięk no, któ re czło wiek wy ra ża
w świe cie fi zycz nym, nie ma rów ne go so bie, z któ rym by mo gło się za mie nić.

Na wet jed na szklan ka wo dy po da na z Mi ło ścią – za wie ra w so bie to cen ne, co nie mo że być sprze da ne, – gdyż nie mo żesz
sprze dać du szy.

Du szę mo żesz od dać za przy ja cie la, lecz sprze dać jej nie mo żesz, po nie waż nie mo żesz oce nić to, w co wło ży łeś ser ce i du szę.
Dla te go je den uczy nek, do ko na ny z Mi ło ści, kosz tu je wię cej, niż wszyst ko zło to na świe cie. Nie moż na go sprze dać.
Po da my tu ana lo gię, by to wy ja śnić. Gdy ja kiś ar ty sta stwo rzy ja kieś dzie ło sztu ki, w któ re wło żył część swo je go ser ca, swej

du szy, nie sprze da go. Uwa ża on je za swo je dziec ko. Wstyd mu brać za to pie nią dze, gdyż jest ono bli skie je go ser cu. W tym
dzie le ży je część je go du szy. 

Tak sa mo jest z każ dym uczyn kiem ludz kim, do ko na nym z Mi ło ści. Każ dy ta ki uczy nek jest ta kim świę tym, jak pra ca te go
ar ty sty.

Je że li ar ty sta ozdo bi ścia ny w szpi ta lu bez in te re sow nie, z mi ło ści i współ czu cia dla cho rych, wte dy w tym szpi ta lu at mos fe ra
bę dzie czy sta, a cho rzy po czu ją się le piej. W tym szpi ta lu oprócz we wnętrz ne go pięk na, bę dzie i in ne, nie wi dzial ne pięk no – coś
wło żo ne go z du szy te go ar ty sty. W ten spo sób, po przez no we zro zu mie nie pra cy wnie sie my nie wi dzial ną at mos fe rę pięk na,
prze ni ka ją cą śro do wi sko, w któ rym ży je my.

Wiel kie ma zna cze nie, z ja ki mi my śla mi i uczu cia mi wy twa rzasz ja kiś przed miot.
Mistrz mówi:

“By psze ni ca by ła od żyw cza, czło wiek mu si ją siać z mi ło ścią i zbie rać z Mi ło ścią”.
Gdy ro bisz bu ty z ne ga tyw ny mi my śla mi i uczu cia mi, kłó cisz się i gnie wasz, od czu je to ten, kto je no si. Je że li ci, któ rzy bu du -

ją dom, ma ją złe my śli, mó wią złe sło wa – od czu ją to ci, któ rzy w nim za miesz ka ją.
Są lu dzie, któ rych ener gia jest bar dzo uciąż li wa. Dla te go ta kim lu dziom nie dał bym do szy cia ubra nia. Ta kie ubra nie stwo rzy

zły na strój u te go, kto je no si. Są lu dzie, któ rzy bu du ją dom, po zo sta wia ją przy tym, złe myśli, sło wa i uczu cia i dla te go wszy scy,
któ rzy miesz ka ją, w nim ży ją pod ja kimś fa tum nie po wo dze nia; cho ro ba i śmierć to wa rzy szą na wet kil ku po ko le niom w ta kim
do mu.

Daj do uszy cia ubra nie te mu, ko go lu bisz. Sta ry czło wiek, któ ry ma kil ku sy nów, mó wi: “Chcę, by naj młod sza sy no wa upie -
kła mi chleb”. – Dla cze go? 

– Gdy ona wy ro bi chleb, wnie sie swo ją ener gię, oto czy pięk ny mi my śla mi i ciepłym uczu ciem”.
Gdy ktoś wy two rzy przed miot bez mi ło ści, już go psu je.
W ten spo sób sta re for my pra cy wno szą tru ci znę do na szej at mos fe ry. Wska zu je to, że dzi siej sza kul tu ra nie do strze ga tej głę -

bo kiej we wnętrz nej stro ny ży cia, któ ra mo że nas na no wo wpro wa dzić w świat ra do ści i pięk na.
Mistrz mówi:

“W przy szło ści szko ły bę dą bu do wa ne przez naj lep szych maj strów, do brych nie tyl ko z tech ni ki, sztu ki, lecz i ser ca. Je że li ja -
kaś szko ła jest wy bu do wa na z Mi ło ścią, wte dy bę dzie mia ła od po wied nią at mos fe rę dla obu dze nia pięk na w du szach dzie cię -
cych. Coś nie wi dzial ne go, lecz peł ne go pięk na, na peł ni at mos fe rę, a du sza to od czu je“.
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No wa for ma pra cy jest w HAR MO NII Z ZA SAD NI CZYM 
WIEL KIM PRA WEM ŚWIA TO WE GO PAŃ STWA

W ca łej bu do wie świa ta wiel kim Pra wem jest, po świę ce nie.
Ży cie Wszech świa ta umac nia się na po świę ce niu – po świę ce niu z Mi ło ści.
Pra wo po świę ce nia jest pod sta wą świa to we go pań stwa.
By by ła w zgo dzie z tym Pra wem pra ca, mu si być po świę ce niem Mi ło ści.

Mistrz mówi:
“Wszy scy je ste śmy pa so ży ta mi.
Ty sią ce istot od da je za nas swo je ży cie.
Ziar na psze ni cy, owo ce, zwie rzę ta – po świę ca ją swe ży cie dla nas.
Wiel kie Ro zum ne Isto ty po świę ca ją swe si ły dla nas.
Wszy scy po świę ca ją się dla nas, a my, ni gdy się nie po świę ca my”.

Ktoś mo że po wie dzieć: “Jak to jest moż li we, by ży cie przed sta wia ło ofia rę, sa mo za par cie się”. Na to od po wia da my w spo sób
na stę pu ją cy: To ży cie ist nie je gdzieś. Jest ono re al nym u bar dziej po stę po wych istot.

Mistrz mówi:
“Nie bo jest miej scem Mi ło ści, Mą dro ści i Praw dy.
Miesz kań cy Nie ba two rzą jed ną wiel ką Ro dzi nę.
Człon ko wie jej sto su ją Mi łość i po świę ce nie”.

SŁU DZY I SY NO WIE

W jed nym gos po dar stwie słu dzy pra cu ją za za pła tę. Są to lu dzie z ze wnątrz. A sy no wie pra cu ją bez pie nię dzy, po nie waż
wszyst ko jest ich.

Mistrz mówi:
“W wiel kim go spo dar stwie NA TU RY, je że li pra cu je my za pie nią dze dla sie bie, je ste śmy słu ga mi.
Je że li pra cu je my z Mi ło ści, je ste śmy sy na mi Bo ga – uświa da mia my so bie swój sy now ski sto su nek do Nie go”.
W ma łych wy mia rach no wa for ma pra cy ist nie je i w ro dzi nie. Każ dy je go czło nek pra cu je dla in nych z Mi ło ści, nie cze ka jąc

za pła ty za swo ją pra cę. Gdy syn wy orze po le swe go oj ca, czy otrzy mu je od nie go za pła tę? Dziec ko, któ re no si wo dę do do mu,
pod le wa kwia ty, star szy syn gdy ko pie ogród, czy otrzy mu je za pła tę?

To, co się sta je w ma łym wy mia rze w ro dzi nie, mu si się stać i w ca łym spo łe czeń stwie.
W ca łym ży ciu spo łecz nym po bud ką do pra cy niech bę dzie Mi łość. Mi łość sta nie się wy mien ną kul tu rą w no wej kul tu rze.
No wa for ma pra cy – jest naj wznio ślej szą, naj więk szą w świe cie. Jest ona wiel ką na uką w przy szło ści. Przez pra cę po ło ży się

pod wa li ny no wej kul tu ry ludz kiej.

*      *      *
NADEJŚCIE SZÓSTEJ RASY - PRA WA KUL TUR ZA CHO DU I WSCHO DU

“Na ród, w któ rym słab nie wia ra i Mi łość idzie ku upad ko wi. Pod kul tu rą ro zu mie my pew ne po zna wa nie Bo ga. Wszy scy lu -
dzie, ro dzi ny, spo łe czeń stwa i Na ro dy, któ rzy są mą drzy, do brzy i sil ni bę dą mie li bło go sła wień stwo Bo że”.

Mistrz.

ISTO TA PRO CE SU EWO LU CYJ NE GO
By mieć pra wi dło wy sto su nek do ży cia, trze ba pra co wać ce lo wo i świa do mie, trze ba ro zu mieć epo kę w któ rej ży je my. Mu si -

my znać punkt, do któ re go do szła ludz kość w swo im roz wo ju. Mu si my wie dzieć, co z te go, co po sia da dziś ludz kość, na le ży do
umie ra ją cej prze szło ści, a co do ro dzą cej się przy szło ści. Ewo lu cja przed sta wia co raz więk sze od kry cia Du cha przez ty sią ce
form, przez któ re prze cho dzi. To jest we wnętrz na stro na ewo lu cyj ne go pro ce su.

Wszyst kie for my wiel kiej dra bi ny ewo lu cji są owo cem Du cha. Pra cu je On za po mo cą form i za wsze prze cho dzi do co raz
wyż szych i do sko nal szych form, by mógł prze ja wić się przez nie z więk szą peł nią. Na tym po le ga dro ga ku do sko na ło ści.
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ISTO TA HI STO RYCZ NE GO PRO CE SU
“Hi sto ria jest twór czo ścią ludz kie go du cha”.

Mistrz.

Bo ska na uka rzu ca świa tło na hi sto rię ludz ko ści. 
Ktoś mo że po wie dzieć: “Czy nie ma ją zna cze nia dla hi sto rycz ne go roz wo ju ludz ko ści go spo dar cze, eko no micz ne przy czy ny,

środ ki i spo sób wy twór czo ści?”
Ma ją one zna cze nie, lecz przed stawia ją tyl ko jed ną trze cią praw dy.
Są trzy świa ty: fi zycz ny, du cho wy (astral ny) i Bo ski.
Du cho wy i Bo ski świat ist nie ją, a ich ener gie bio rą udział i gra ją ro lę w hi sto rycz nym pro ce sie i to pierw szo rzęd ną. Te trzy

świa ty nie dzia ła ją od dziel nie. W isto cie są one jed nym świa tem. Ich ener gie dzia ła ją jed no cze śnie.
Tak się bu du je fi lo zo fię hi sto rii na zu peł nie no wych pod sta wach. Po słu gu je się ona in ny mi me to da mi ba daw czy mi. Roz pa -

tru je się w niej pra wa z naj głęb sze go punk tu wi dze nia, po wo dy upad ku i pod no sze nia się kul tur, miej sce i za da nia każ dej kul tu -
ry w wiel kim pro ce sie ogól no ludz kie go po stę pu.

Te kul tu ry nie po win ny być roz pa try wa ne wy ryw ko wo. Lecz z punk tu wi dze nia wiel kie go Bo skie go Pla nu, wte dy za miast
cha osu, w hi sto rycz nym pro ce sie uj rzy my no we za cho wa nie praw. To głęb sze zro zu mie nie hi sto rii da je za da wa la ją cą od po wiedź
na pro ble my hi sto rycz ne. Kul tu ry zmie nia ją się w nie skoń czo nym sze re gu wie ków. Lecz tu nie ma bez myśl ne go, fa li ste go ru chu
scho dze nia i wcho dze nia. Je że li zba da my bar dziej szcze gó ło wo pra wa hi sto rycz ne go pro ce su, uj rzy my ro zum i wyż szy sens
w nim.

Hi sto rycz ny pro ces jest wy pad kiem spo ra dycz nym ogól ne go pro ce su ewo lu cyj ne go... Dla te go to, co po wie dzia ne wy żej
o isto cie pro ce su ewo lu cyj ne go mo że my wy ra zić w spo sób na stę pu ją cy, co do hi sto rycz ne go pro ce su.

Pro ces hi sto rycz ny jest stop nio wym ob ja wie niem Ab so lut ne go Du cha – czy li mó wiąc kon kret niej, ludz kie go du cha – stop -
nio wym ob ja wie niem sił, ta len tów wło żo nych do du szy ludz kiej, jak w na sio na są wło żo ne ja ko ści przy szłe go drze wa.

Za ko pa ny w zie mi żo łądź po ja kimś cza sie pusz cza w dół ko rzon ki, a w gó rę ło dy gę, któ ra da je ga łąz ki i li ście. Po ja kimś cza -
sie wy ra sta po tęż ne drze wo. Roz wój dę bu jest prze ja wem sił, wło żo nych do żo łę dzi. W ten spo sób hi sto ria jest od kry ciem zdol -
no ści, cen nych rze czy, ukry tym w du chu ludz kim.

Kul tu ry dzie dzi czą jed na z dru giej. Każ da kul tu ra za czę ła się ja ko ma ły pło my czek, któ ry stop nio wo się roz pa lał w ja skra we
świa tło, któ re oświe tla ło świat. Po swo im twór czym roz ma chu i roz kwi cie ga sły one stop nio wo. – Lecz oto na in nym miej scu
roz pa lał się in ny pło mień. Tak jed na po dru giej za pa la ły się i ga sły kul tu ry. W pro ce sie hi sto rycz nem po wzej ściu na stę pu je spa -
da nie. Lecz waż ne jest, że każ da no wa fa la ma spe cy ficz ne za bar wie nie, spe cy ficz ny cha rak ter.

Gdy mo wa jest o upad ku kul tur, na wet o zu peł nym za gi nię ciu nie któ rych z nich, kwe stia ta mu si być roz pa try wa na w ca łej
sze ro ko ści. Ludz kość w swo jej ca ło ści nie tra ci nic. Ogól no ludz ka kul tu ra nie gi nie ni gdy. Idzie ona da lej swo ją wiecz ną, zwy cię -
ską, wcho dzą cą dro gą do do sko na ło ści, do har mo nii, do do bra.

Kul tu ry ma ją jed ną wła ści wość. Gdy jed na z kul tur po doj ściu do naj wyż sze go roz kwi tu, wy buch nie po tęż nym świa tlem
oświe tla jąc ca ły świat, za czy na stop nio wo ga snąć, a za nim zga śnie zu peł nie, wy bu cha na stęp na kul tu ra na in nym miej scu ku li
ziem skiej. I ta na stęp na kul tu ra dzie dzi czy po po przed niej wszyst kie bo gac twa, któ re ta przy no si i wzbo ga ca więk szą mą drość,
więk szym świa tłem – w dal szym cią gu się roz wi ja i two rzy no we cen ne war to ści, któ re do da do osią gnię tych z kul tur po przed -
nich. Tak cią gnie się roz wój ogól no ludz ki.

Każ da fa la no wa, przyj mu jąc w dzie dzic two wszyst kie cen ne osią gnię cia daw nych kul tur, otwie ra no wą stro ni cę wiel kiej księ -
gi ży cia. Idzie ona z no wy mi bo gac twa mi, z no wy mi war to ścia mi kul tu ral ny mi.

PRA WO O KUL TU RACH
Grze bień każ dej no wej fa li kul tu ry nie jest rów ny wy so ko ścią z po przed nim. Tu waż ne jest hi sto rycz ne, pra wo któ re Mistrz

for m ułuje tak:
“Przy pro ce sie in wo lu cyj nym grze bień każ dej no wej fa li kul tu ry  jest niż szy od po przed nie go. A przy pro ce sie ewo lu cyj nym,

jest od wrot nie”.
Mistrz do da je na stę pu ją ce wy ja śnie nie te go pra wa:
“Na przy kład w in wo lu cyj nych kul tu rach In dii, Per sji, Egip tu, Pa le sty ny, Gre cji, Rzy mu – za uwa ża my wschód, roz kwit, twór -

czość war to ści du cho wych, lecz po tem na stę pu je upa dek, zu bo że nie du cho we i zgru bie nie, zme cha ni zo wa nie kul tu ry.
Upa dek ten jest więk szy niż wschód. Tak, że ogól ną li nią roz wo ju jest zej ście, in wo lu cja. A przy pro ce sie ewo lu cyj nym każ dy

no wy wschód jest więk szy niż po przed ni upa dek. Ogól na li nia roz wo ju, jest to wschód”.
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CZĘŚĆ TRZE CIA

NA DEJ ŚCIE SZÓ STEJ RA SY
“Ide ał no we go czło wie ka:

Ser ce czy ste jak krysz tał.
Ro zum ja sny jak słoń ce.

Du sza ob szer na jak Wszech świat
A Duch po tęż ny jak Bóg
i zjed no czo ny z Bo giem”.

Mistrz.

PO TRZE BA BA DA NIA PRAW SCHO DZE NIA I WCHO DZE NIA KUL TUR

Je że li roz pa tru je my hi sto rycz ny roz wój ludz ko ści, naj pierw uj rzy my wiel ki cha os. Ra sy i kul tu ry zmie nia ły się jed na po dru -
giej wi docz nie bez żad ne go pla nu i bez żad ne go pra wa.

Gdzie po zo sta ła zna ko mi ta kul tu ra Atlan ty dy? Za gi nę ły też i kul tu ry sta ro żyt nych Chin, In dii, Per sji, Egip tu, Asy rii, Ba bi lo -
nu, Gre cji, Rzy mu.

Ktoś mógł by po wie dzieć, że i dziś wi dzi my w tych kra jach pew ną kul tu rę. Jest ona prze nie sio na z ze wnątrz, nie jest twór czo -
ścią, zro dzo ną z ge niu szu du szy na ro du, jak to by ło w prze szło ści.

Ja kie są przy czy ny te go wszyst kie go?
Ktoś mo że my śleć, że wszyst ko to sta ło się przy pad kiem. Lecz tam gdzie je den wi dzi przy pad ko wość, dru gi wi dzi dzia ła nie

su ro wo okre ślo nych praw... Ma wiel kie zna cze nie, gdy się zna pra wa scho dze nia i wscho du na ro dów, po nie waż rzu ca to świa tło
na kwe stię, któ ra jest wiel kiej wa gi i dla cza sów dzi siej szych. Kul tu ra, któ ra pod le ga tym pra wom, mo że być za cho wa na od nie -
nor mal ne go upad ku i zwy rod nie nia i mo że zna leźć pew ną dro gę do wscho du.

Po wie my kil ka słów o pra wach scho dze nia i wcho dze nia kul tur, lecz przede wszyst kim roz pa trz my czyn ni ki dla od no wie nia
kul tur.

CZYN NI KI DLA OD NO WIE NIA KUL TUR
Każ de go ro ku tra wa się od na wia, drze wa od na wia ją swo je li ście. Każ de go dnia czło wiek od na wia ma te rię swe go cia ła, a po

kil ku la tach jest ono zu peł nie in ne.
Od na wia się i ob li cze Zie mi, a po wie kach ob raz ko ro ny ziem skiej jest już zu peł nie in ny. Od na wia nie wi dzi my i w sys te mach

sło necz nych. I one się roz pa da ją, gi ną i od ra dza ją się na no wo. Od no wie nie od by wa się i w kul tu rach ludz kich. Roz pa trz my
głęb szą przy czy nę od no wie nia w kul tu rach.

1. Przy czy ny ko smicz ne.
Prze strzeń prze ni ka ją nie tyl ko ra dio fa le mu zy ki czy sło wa, lecz i fa le my ślo we, oraz naj roz ma it sze in ne ro dza je fal. A fa le

my ślo we ma ją już cha rak ter psy chicz ny. To wska zu je, że prze strzeń jest ży wa, że prze nik nię ta jest czymś psy chicz nym. Od no si
się to nie tyl ko do prze strze ni ziem skiej, lecz i do ko smicz nej, mię dzy gwiezd nej prze strze ni, po nie waż ca ły wszech świat jest za -
lud nio ny.

Oto dla cze go, nie jest obo jęt ne, gdzie się znaj du je Zie mia i ca ły Sys tem sło necz ny w da nej chwi li. I po nie waż ca ły Sys tem
sło necz ny z wiel ką szyb ko ścią, ze wszyst ki mi pla ne ta mi, po ru sza się w stro nę okre ślo nych Gwiaz do zbio rów, wcho dzi on w co raz
no we prze strze nie ko smicz ne, któ re za wie ra ją no we moż li wo ści i wa run ki do prze ja wie nia ży cia. I dla te go na tu ral ne jest, że Sys -
tem sło necz ny pod le ga co raz to no wym wpły wom i dzia ła niom. Jest to jed na z przy czyn ele men tów, któ re sta le wle wa ją się do
ży cia i do da ją no we go bodź ca du cho wo-ma te rial nej kul tu rze. Wi dzi my z te go, że jed nym z po wo dów wla nia się do ży cia no -
wych ele men tów są wpły wami ko smicz nymi. Są one zło żo ne, róż no rod ne, o cha rak te rze fi zycz nym i psy chicz nym.

*      *      *
2. Obu dze nie no wych sił w du chu ludz kim.
Każ da epo ka jest ob ja wie niem no wych sił du cha ludz kie go. Ten ostat ni kry je w so bie Wiel ki Bo ski Po czą tek i dla te go roz po -

rzą dza nie skoń czo ną ilo ścią sił i moż li wo ści, któ re stop nio wo się od kry wa ją i to nie przy pad ko wo, lecz na dro dze su ro wo pro wa -
dzo nej, tak jak wg. su ro wych praw, sys te me tycz nie roz wi ja się ko rzeń, pień, li ście, kwia ty i owo ce.

Wciąż wle wa ją się no we si ły do kul tu ry. Ży cie ludz ko ści jest po to kiem, w któ rym wy try sku ją za wsze no we wo dy, idą ce z głę -
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bin du cha ludz kie go. To jest obo wią zu ją ce i dla każ de go kró le stwa na tu ry.
*      *      *

3. No we im pul sy od Ro zum nej Na tu ry.
Ze świa ta Ab so lu tu sta le się wle wa ją do prze ja wio ne go ży cia no we im pul sy, no we idee, no we si ły. Dlatego też, każ dy no wy

dzień jest czymś zu peł nie no wym w ca łej Wiecz no ści.

*      *      *

DWA PRA WA DE KA DEN CJI I ROZ KWI TU KUL TUR
Pierw sze pra wo.

Mistrz for mu łu je tak:
“Gdy je den na ród lub jed na kul tu ra od chy li się od praw roz wo ju, od praw Ro zum nej Na tu ry, idzie ku zwy rod nie niu”.
Dru gie pra wo.
“W każ dej epo ce są idee wscho dzą ce i za cho dzą ce.
Ro zu mie nie pierw szych pod no si kul tu rę, a nie przy ję cie ich pro wa dzi do upad ku i zwy rod nie nia”.
Wscho dzą ce idee są si ła mi przy szło ści, a za cho dzą ce – prze szło ści. Te ostat nie by ły nie gdyś wscho dzą cy mi si ła mi, po ży tecz -

ny mi, nie zbęd ny mi, lecz gdy wy ko na ły swo ją pra cę, sta ły się zbęd ny mi, szko dli wy mi i mu sia ły ustą pić miej sca no wym, któ re te -
raz się pojawiają.

Dla te go za wsze by ły dwa prą dy w spo łe czeń stwie – kon ser wa tyw ne i po stę po we. Pierw sze dą ży ły do za trzy ma nia sta rych
form ży cia, sta rych idei i po jęć, a po stę po we da ły dro gę no we mu, któ re się pojawia.

Hi sto ria jest peł na walk tych dwóch kie run ków. I mnó stwo cier pień w ży ciu ludz ko ści jest re zul ta tem prze ciw sta wie nia się
spo łe czeń stwa, na ro du czy ra sy, no wym si łom, któ re nad cho dzą w ży ciu. W koń cu no we za wsze zwy cię ży i zaj mu je swo je miej -
sce.

Nie moż li we jest za trzy mać wiecz ny po tok ży cia. Jest on nie po wstrzy ma ny, gwał tow ny i po tęż ny. Wszyst kie na ro dy, któ re się
prze ciw sta wia ły no we mu – wscho dzą ce mu – utra ci ły swo je przy wi le je, cho ciaż przed tem by ły na cze le kul tu ral ne go po cho du
ludz ko ści i zwy rod nia ły. A znów te na ro dy, któ re go przy ję ły, otrzy ma ły im puls, szły do roz kwi tu i twór czo ści. Prze ciw sta wia nie
się no wym ide om, no wym for mom ży cia, pro wa dzi do upad ku kul tu ry.

Gdy ja kieś spo łe czeń stwo się kry sta li zu je, gdy się utwier dzi w pew nych for mach ży cia i utra ci swą pla stycz ność, sta je się nie -
zdol nym do przy ję cia no wych idei.

Pla ste li nie mo że my nadać ja ki chce my kształt, gdy utra ci ona swą pla stycz ność, nie mo że wy ra zić no wych form. Coś po dob -
ne go dzie je się i z or ga ni zmem ludz kim. Gdy się ze sta rze je i do sta nie skle ro zy lub stward nie nia tka nek, sta je się nie zdol nym do
te go by być prze wod ni kiem prą dów ży cia. Przy ro zum nym ży ciu stwar dze nia tka nek się uni ka – za cho wu ją one swo ją pla stycz -
ność, co prze dłu ża ży cie.

To jest obo wią zu ją ce też dla ży cia spo łe czeństw, kul tur i ras. Każ de spo łe czeń stwo, każ da kul tu ra, czy ra sa gdy stward nie je –
za czy na się stąd jej upa dek. Jest to je den z po wo dów gi nię cia kul tur.

By unik nąć te go pro ce su, kul tu ra mu si za cho wać w so bie tę pla stycz ność, przez któ rą mo że zmie niać swo je for my pod na po -
rem no wych sił, któ re się ro dzą w du szy ludz kiej i któ re mu szą zna leźć ze wnętrz ny wy raz w kul tu rze. Tym się tłu ma czy wy mie -
ra nie wiel kich ras ludz kich. Hi sto ria jest bo ga ta w przy kła dy. Gdy jed na kul tu ra nie przyj mu je no we go, któ re przy no si da na epo -
ka, po zba wia się ona tych sprzy ja ją cych wa run ków i sił, któ re no si.

Bo gomi li no si li no we idee, któ re by ły nie zbęd ne dla ów cze snej epo ki, jak ży wo twór cza wil goć dla ro ślin. Np. Buł ga rzy wy pę -
dzi li i wy mor do wa li bo go mi łów. W ten spo sób po zba wi li się sprzy ja ją cych wa run ków, któ re im przy nio sły no we idee. Wsku tek
te go prze szli przez wiel kie cier pie nie pię cio wie ko wej nie wo li.

Je dy nym czymś, co pod no si spo łe czeń stwo, na ród – jest przyj mo wa nie no wych idei. I każ dy czło wiek mu si do brze zro zu mieć
za cho dzą ce i wscho dzą ce, sta re i no we for my ży cia i mu si pra co wać dla no we go, któ re się ro dzi.

Ktoś mo że po wie dzieć: “Jak mo że my po znać, któ re idee są wscho dzą ce, a któ re za cho dzą ce. Wie le idei wal czy o pierw szeń -
stwo, a któ re w isto cie są nie po stę po we, lecz re ak cyj ne, krze wią ce daw ny po rzą dek i tyl ko bio rą no wą ety kie tę, no wy wy gląd ze -
wnętrz ny. Każ da idea ma pre ten sje, by zo sta ła przy ję ta ja ko no wa”.

Na to py ta nie mo że my od po wie dzieć tak: Nie zbęd ne jest zba dać szcze gó ło wo dro gę hi sto rii ludz kiej; dro gę, któ rą ludz kość
prze szła – by uło wić kie ru nek przy szło ści. Wy obra że nie o dro dze roz wo ju ludz kie go i kie run ku bli skiej przy szło ści mo że dać
Bo ska na uka, któ rą za wsze zo sta wia li Na uczy cie le ludz ko ści. Jest ona no sie ciel ką no wych idei, no wej wie dzy, no wych me tod pra -
cy. Wska zu je ona no wą dro gę ludz ko ści.

Po zba da niu dro gi hi sto rii ludz ko ści sta je się ja sne, do któ rych idei na le ży przy szłość i ja kie są tyl ko ata wi stycz ne prze ja wy
prze szło ści. Są to ostat nie wy sił ki star szej, umie ra ją cej kul tu ry, (w kie run ku) za trzy ma nia się.

Dziś idzie no wa fa la, któ ra przy no si no wą wie dzę, no we idee, no we me to dy no we wa run ki. Wszyst kie na sze do tych cza so we
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po ję cia o ży ciu są już prze starzałe w świa do mo ści ludz kiej, a ich trwa nie jest wstrzy ma niem roz wo ju ludz kie go.
Wsku tek te go ist nie je głę bo ki ma te rial ny i du cho wy kry zys w ca łej bia łej ra sie. Te kul tu ry, któ re przyj mu ją tę no wą twór czą

fa lę, wy ko rzy sta ją wa run ki, któ re ona przy no si.
Ci, któ rzy prze ciw dzia ła ją no wym ide om, po wstrzy ma ją swój roz wój tak, jak czło wiek, któ ry chce pły nąć pod po tęż ny prąd

wiel kiej rze ki.
Mistrz mówi:

“Każ de spo łe czeń stwo, któ re przyj mu je no wy prąd, pod nie sie się, do nie go na le ży przy szłość, bę dzie ono mia ło wszyst kie
sprzy ja ją ce wa run ki.

Każ dy na ród, czy spo łe czeń stwo, któ re nie przyj mu je no wych po jęć, no wych prą dów we wszyst kich ga łę ziach ży cia spo łecz -
ne go – nie ma przy szło ści”.

HI STO RYCZ NA MI SJA BIA ŁEJ RASY – MI SJA KUL TUR I RAS
Każ da no wa kul tu ra jest brz mie niem no we go sło wa, któ re do tych czas nie by ło wy ma wia ne. Każ da kul tu ra, każ da ra sa po sia -

da spe cjal ną mi sję, swo je prze zna cze nie roz wi nię cia no we go ry su w na tu rze ludz kiej, obu dzić no we za dat ki, no we si ły du szy
ludz kiej, dojść do no wych osią gnięć, two rzyć no we war to ści du cho we i w ten spo sób mieć więk szą re we la cję w sto sun ku do ży -
wej na tu ry. Wła śnie z te go punk tu wi dze nia roz pa trz my hi sto rycz ną mi sję bia łej Ra sy, któ ra się na zy wa jesz cze pią tą, czy li kau -
ka ską.

Przed nią ży ła tak zwa na Atlan tyc ka, czy li czwar ta Ra sa. Za lud nia ła ona kon ty nent Atlan ty dy, któ ry oprócz miej sca dzi siej -
sze go Atlan ty ku zaj mo wał jesz cze ob szer ne prze strze nie do oko ła. Ist nie nie te go kon ty nen tu jest usta no wio ne na uko wo.

Wzmian kę o nim da je już Pla ton w swej książ ce “Ty me usz” gdzie po da na jest roz mo wa po mię dzy grec kim pra wo daw cą So -
lo nem i ka pła nem świą ty ni przy mie ście Se is. Pod czas tej roz mo wy ka płan po wie dział do So lo na, że w ich księ gach jest za pi sa ne
o ist nie niu Atlan ty dy na Za chód od słup ków Her ku le sa (Gi bral ta ru).

Por tu gal czy cy przed kil ku wie ka mi od kry li wy spy Ka na ryj skie. Zna leź li tam tu ziem ców, któ rzy do te go cza su my śle li, że są
je dy ny mi miesz kań ca mi Zie mi.

Ist nia ło u nich po da nie, że na Za chód od nich ist nia ła Zie mia, któ ra za to nę ła pod mo rzem i że reszt ki jej są to wła śnie wy spy
Ka na ryj skie z ich lud no ścią.

Gdy Hisz pa nie od kry li Ame ry kę, we szli w kon takt z tu ziem ca mi ple mien ny mi Mek sy ku, Pe ru etc. Ci ostat ni opo wie dzie li
Hisz pa nom po da nie, któ re ist nia ło u nich, a mia no wi cie, że na Za chód od nich by ła w daw nych cza sach wiel ka su sza, któ ra po -
tem by ła po chło nię ta przez fa le Oce anu. Reszt ki atlan tyc kiej Ra sy to dziś Mon gol ska i Turk meń ska ra sa w Azji, czer wo no skó re
ple mio na w Ame ry ce, Eski mo si, La poń czy cy.

Czło wiek przez więk szą część Epo ki atlan tyc kiej nie mógł po wie dzieć o so bie “ja”. Nie miał on roz wi nię tych zdol no ści umy -
sło wych, nie mógł zro bić (wy ko nać) na wet na je le men tar niej s z y c h ra chun ków (ob li czeń).

Mi sją ca łej Epo ki atlan tyc kiej by ło – co raz ja śniej szy roz wój świa do mo ści, in dy wi du al nej – by czło wiek mógł so bie uświa do -
moć sie bie ja ko od dziel ną isto tę.

MI SJA BIA ŁEJ RA SY
Mi sją bia łej Ra sy jest to roz wój umy słu i okre śle nie oso bo wo ści oraz in dy wi du al no ści. By moż na to by ło osią gnąć, ludz kość

mu sia ła się chwi lo wo wy rzec bez po śred nich wię zów z nie wi dzial nym świa tem, świa do mość je go mu sia ła co raz bar dziej to nąć
w ma te rii, kul tu ra mu sia ła sta wać się co raz bar dziej ma te rial na. Wła śnie wi dzi my, że to się dzie je od daw nych sta ro-in dyj skich
cza sów do dziś. Zna czy, że uto nię cie w ma te ria liź mie by ło nie zbęd ne, by dzi siej sza fa za mo gła wy peł nić swo ją mi sję. Wła śnie
koń czy ona tę mi sję... Zdol no ści umy sło we czło wie ka roz wi ja ją się. Dziś i ten, kto nie ma wy kształ ce nia, jed nak umie li czyć i ro -
zu mo wać. W szko le otrzy mu je się przede wszyst kim ta kie po ży wie nie, któ re roz wi ja zdol no ści umy sło we. W ży ciu nic się nie
ce ni bar dziej od ro zu mu.  Już Pas cal po wie dział, że dzi siej szy czło wiek bar dziej się ob ra zi, gdy go na zwą głu pim, czy li bez ro zu -
mu, niż gdy go na zwią chy trym, al bo prze wrot nym.

Ro zum jest jed ną stro ną du cho we go ży cia czło wie ka. Ewo lu cja czło wie ka skła da się z wszech stron ne go roz wo ju wszyst kich
du cho wych zdol no ści. Je że li umy sło wa stro na du cho we go ży cia po zo sta nie nie roz wi nię ta, roz wój był by jed no stron ny. Roz wój
zdol no ści umy sło wych nie zbęd ny jest dla każ de go, kto chce iść wiel ką dro gą do sko na le nia się. Wraz z roz wo jem umy słu czło -
wiek sta je się ja skra wo wy ra żo ną in dy wi du al no ścią, sta je na wła snych no gach. Ta sa mo dziel ność jest nie zbęd na dla czło wie ka,
przy je go dal szej ewo lu cji, dla te go, że no wa for ma Mi ło ści, któ ra idzie te raz, mu si łą czyć po mię dzy so bą wol ne in dy wi dua.

Do bia łej Ra sy wcho dzą Hin du si, Per so wie, Ara bo wie, Ży dzi, Egip cja nie, Gre cy, Rzy mia nie, na ro dy la tyń skie, an glo sa skie,
sło wiań skie, Cel to wie, Ło ty sze, Li twi ni, Rosjanie.

Głów ne Epo ki, czy li kul tu ry, przez któ re prze szła bia ła Ra sa są:
1. Hin du ska,
2. Per ska,
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3. Śred nio-egip ska, asy ryj ska i ba bi loń ska,
4. Ży dow sko i Grec ko-rzym ska,
5. Za chod nio-eu ro pej ska.
Pią ta, czy li Za chod nio-eu ro pej ska kul tu ra do szła te raz do swe go roz kwi tu i w niej już da je się za uwa żyć pierw sze ozna ki

upad ku.
Szó sta kul tu ra bę dzie Sło wiań ska, a siód mej jesz cze nie ma. Sło wiań ska kul tu ra bę dzie pre kur so rem szó stej Ra sy, tj. prze ja wi

się do pew ne go stop nia Mi ło ści, ser ca, czy du cha bra ter stwa, któ re póź niej się prze ja wią z więk szą si łą lub peł nią, w szó stej Ra -
sie. Kul tu ra Sło wiań ska jest jesz cze w fa zie przy go to waw czej. Ro bi ona pierw sze sła be kro ki ku wscho do wi.

ZWIA STU NY NO WEJ EPO KI

NA MIE DZY MIĘ DZY DWO MA RZE KA MI
“Mu si cie się cie szyć, że ży je cie w jed nej z naj waż niej szych Epok.
Ciesz cie się, że uro dzi li ście się w do brych cza sach.
Jest te raz je de na sta go dzi na – ko niec wie ku”.

Mistrz.

Je że li roz pa trzy my hi sto rię ludz ko ści, zo ba czy my, że za wsze czas przej ścio wy po mię dzy jed ną epo ką, któ ra mi ja, i dru gą, któ -
ra się ro dzi, za zna cza się wiel ki mi za bu rze nia mi i ka ta kli zma mi, jak g dy by ży cie fi zycz ne roz pa dło się do dna. Po dob ny stan
prze ży wa ludz kość i dziś.

Te raz jest czas za sad ni cze go po ru sze nia ży cia ludz ko ści. Ta kie epo ki wy róż nia ją się wiel ki mi per tur ba cja mi, po nie waż są to
epo ki, w któ rych spo ty ka ją się dwie si ły, dwa prą dy – je den, któ ry się koń czy, a dru gi któ ry się za czy na. Ten kto nie zna praw roz -
wo ju, pa trzy ze stra chem i nie po ko jem w przy szłość. Ten stan przej ścio wy jest ta ki dla te go, że są zro dzo ne no we si ły, a sta re for -
my i tra dy cje są jesz cze dziś sil ne i lu dzie nie mo gą się od nich wy zwo lić.

Cier pie nia, przez któ re prze cho dzi ludz kość wska zu ją, że no wy czło wiek, no wa ludz kość się ro dzi. Ogień cier pie nia ma si łę
sto pie nia wszyst kich prze ży tych form. Z dzi siej szych cier pień, któ re przed sta wia ją wy so ką tem pe ra tu rę i sil ne cią że nie, utwo rzą
się cen ne ka mie nie – no wa świa do mość, no we zro zu mie nie ży cia. Cier pie nie, przez któ re prze cho dzi ludz kość, prze czysz cza ją
(oczysz cza ją) jej sys tem ner wo wy i jej umysł. Wszyst kie daw ne wie rze nia, błę dy i za bo bo ny, spa la ją się w ogniu do świad cze nia,
a ludz kość przy go to wu je się do przy ję cia No we go. Za po mo cą tych cier pień te raz li kwi du je się wszyst kie sta re dłu gi, wszyst kie
daw ne prze stęp stwa, nie spra wie dli wo ści ludz ko ści, ze bra ne od ty się cy lat.

Mistrz mówi:
“Dzi siej sze cier pie nia są mę ka mi po ro do wy mi no we go czło wie ka. – Ci chy mi kro ka mi No we wstę pu je na Zie mię, jak ju -

trzen ka, któ ra wska zu je przyj ście na świat no we go dnia”.

No we po ję cia mo gą przyjść dwo ja ko:
Przez prze bu dze nie świa do mo ści ludz kiej w spo sób na tu ral ny lub na dro dze cier pie nia, gorz kie go do świad cze nia. Lecz

z cier pie nia mi lub bez nich, no wa kul tu ra nad cho dzi.
Chry stus mó wi do wszyst kich na ro dów:
“Doj dzie cie do wiel kie go kry zy su. Je że li chce cie się z nie go wy zwo lić, je dy nym roz wią za niem jest za sto so wa nie te go, co gło -

szę. Je że li je (to) za sto su je cie, wy ba wi cie się od wiel kiej ka ta stro fy. Gdy zaś nie za sto su je cie mo jej na uki, wte dy ka ta stro fa bę dzie
nie unik nio na”.

By ło by po żą da ne, by obu dze nie to przy szło w spo sób na tu ral ny, by się zła go dzi ło na pra wi dło wej dro dze cięż kie po ło że nie
ludz ko ści i by się da ło unik nąć zby tecz nych cier pień.

Po tym sta nie przej ścio wym nad cho dzi no wa stro ni ca w ogół no-ludz kiej hi sto rii – stro ni ca za wie ra ją ca no we re we la cje du -
cha ludz kie go.

Bu dzą się no we si ły w du szy ludz kiej. Okres od pły wu jest po cząt kiem no we go przy pły wu. To sa mo za uwa ża my w Na tu rze.
Gdy Zie mia jest już po kry ta me lan cho lij nie po żół kły mi li ść mi, wiecz nie try ska ją ce źró dło ży wej na tu ry pra cu je; jesz cze tej je sie -
ni zja wia ją się pą ki przy szłej wio sny.

Gdy przyj dzie wio sna, lo dy i śnie gi sto pią się i zni ka ją. Tak się sta nie z daw nym po rząd kiem, ze sta ry mi ide ami i for ma mi.
Te raz je ste śmy na koń cu zi my.

Przy zbli że niu wio sny dni za czy na ją sta wać się dłuż sze, cie pło sło necz ne wzma ga się. Zja wia ją się pierw sze tra wy i kwia ty.
Ana lo gicz ne ob ja wy wi dzi my i dziś. Wszyst kie idee No we go, wscho dzą ce go, któ re zja wia ją się dziś, są pierw szy mi kwiat ka mi,
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któ re wiesz czą bli ską wio snę.
Mistrz mówi:

“Na Świat wcho dzi no wa Si ła, któ ra dzia ła.
W du szy ludz kiej do ko nu je się zmia na we wnętrz na”.

Do no wej kul tu ry Mi łość wej dzie ja ko si ła, któ ra or ga ni zu je. Tym bę dzie się ona róż ni ła od dzi siej szej, któ ra jest kul tu rą
umy słu.

Jest to w zgo dzie z in nym znów pro ce sem, o któ rym mó wi ło się wcze śniej. Dziś uwa ża się roz sze rze nie świa do mo ści ludz kiej
przez przej ście in dy wi du al nej świa do mo ści w zbio ro wą. A to ostat nie jest wy ra zem Mi ło ści.

No we idee – idee szó stej Ra sy – są dziś w po wie trzu, w Świe tle. Prze ni ka ją one wszę dzie, jak po wie trze i świa tło. 
Bo skość wszę dzie to ru je so bie dro gę. Idee Bo sko ści roz po wszech nia ją się i do się ga ją lu dzi przez żywioł po wie trza.

NO WA FA LA
“Bo ski Duch wscho dzi!
Gdy nas na wie dzi, od czu je cie spo kój we wnętrz ny, sta łość umy słu, ja kiej nie od czu wa li ście ni gdy.
Przy tym zro dzą się przy was no we my śli, no we pra gnie nia. Od fa li, któ ra idzie te raz, każ dy weź mie to, co jest mu po trzeb ne.

Fa la ta przyj dzie po raz dru gi.
Przyj dzie dru ga fa la. Gdy mó wi my o no wej fa li ro zu mie my, że na świat idzie coś wiel kie go, co do tych czas nie przy cho dzi -

ło.Mi si my ro zu mieć Bo skość, któ ra idzie”.
Mistrz.

Bo ski im puls da je po czą tek wiel kiej kul tu rze. Skąd idzie ten po tęż ny bo dziec, któ ry uno si do gó ry jej fa le? Ta du cho wa fa la
ma w so bie ży wą, by roz pa lić ser ca, by roz pło mie nić umy sły, by dać im puls wo li. Ten ży wy im puls za sad ni czo zmie nia świa do -
mość lu dzi i ma si łę skie ro wa nia ludz ko ści ku no wym ho ry zon tom.

I na praw dę u za ra nia kul tu ry hin du skiej stoi Ra ma, któ ra wle wa no we du cho we si ły w ple mio na hin du skie i w ten spo sób
czy ni je zdol ny mi do stwo rze nia no we go ży cia, no wej na uki, mu zy ki, po ezji, ar chi tek tu ry. W za ra niu egip skiej kul tu ry stoi Her -
mes, któ ry wniósł no we du cho we idee, obu dził w du szach si ły, któ re po tem zna la zły swój wy raz w kul tu rze Egip tu. Na po cząt ku
per skiej kul tu ry stoi Zo ro aster, ży dow skiej – Moj żesz, grec ko-rzym skiej – Or fe usz.

Mistrz mówi:
“Każ da no wa epo ka za czy na się no wym ryt mem”.

Rytm ten idzie z Wiel kie go Mą dre go Cen trum w Na tu rze.
Wta jem nicz ne ni, któ rzy pi sa li Pi smo Świę te, tyl ko gdzie nie gdzie pod no si li brze żek za sło ny, by nam wzmian ko wać o tym

Wiel kim Cen trum.
Apo stoł Pa weł, któ ry jest jed nym z wta jem ni czo nych, da je zro zu mie nie w “Pi śmie do Ży dów” (12,22-44) o ist nie niu Wiel -

kie go Wszech świa to we go Brac twa Po stę po wych Istot, któ re kie ru ją ludz ko ścią. Oto ten ustęp: “Lecz przy stą pi li śmy do wzgó rza
Sy jon, do mia sta ży we go Bo ga, nie bie skiej Je ro zo li my, i przy dzie siąt kach ty się cy try um fu ją cych anio łów i przy So bo rze Pier wo -
rod nych, któ rzy są za pi sa ni na Nie bie przy Bo gu, są dzi wszyst kich przy Du chach spra wie dli wych, któ rzy do szli do do sko na ło ści
przy Je zu sie, po śred ni ku No we go Te sta men tu i przy prze la nej krwi, któ ra mó wi lep sze rze czy niż krew Abla”.

Co moż na zro zu mieć w tym po wie dze niu (okre śle niu) “pod wzgó rzem Sy jo nu”, pod wy ra za mi “mia sto ży we go Bo ga”, “Nie -
bie skie Je ru za lem”? To jest wła śnie to Ro zum ne Cen trum, któ re pra cu je w Na tu rze. Tu gdzie jest mo wa o so bo rze pier wo rod -
nych, ro zu mie się tych człon ków Wszech świa to we go Brac twa, któ rzy są (któ re jest) po nad dzi siej szą Ra są ludz ką. Tam gdzie jest
mo wa o “Du chach Spra wie dli wych”, któ re do szły do do sko na ło ści – to Isto ty, któ re za koń czy ły swój roz wój ludz ki i za czę ły po -
ma gać w wiel kiej twór czej pra cy Wszech świa to we go Brac twa.

To Ro zum ne Cen trum kie ru je bu do wą no wej Kul tu ry. Wszyst kie szla chet ne im pul sy, idee, na tchnie nia ludz ko ści po cho dzą
od nie go. Po stę po we Ja sne Isto ty z wyż szej Hie rar chii są bli sko Zie mi i pra cu ją dla no wej kul tu ry. Wszyst kie pod nio słe i szla -
chet ne du sze wszyst kich epok i Ras, któ re pra co wa ły dla pod nie sie nia ludz ko ści i dziś pra cu ją w dal szym cią gu.

Moj żesz, Bud da, Her mes, wszy scy Pro ro cy, jak i Chry stus, Mistrz nad Mi strza mi, tak jak pra co wa li nie gdyś, pra cu ją i dziś.
W księ dze pro ro ka Da nie la (rozdz.2) po wie dzia no:
Kró lo wi Na bucho do no zo ro wi śnił się na stę pu ją cy sen: – wi dzi wy so kie go czło wie ka, któ re go gło wa jest ze zło ta, pier si i mię -

śnie ze sre bra, brzuch i bio dra z mie dzi, pisz cze le z że la za, a no gi czę ścio wo że la zne, czę ścio wo drew nia ne. Ja kiś ka mień ude rzył
ten ob raz w no gi, któ re by ły z że la za i gli ny i roz bił je. Wte dy że la zo, gli na, miedź, sre bro i zło to skru szy ły się i sta ły się pro chem,
a wiatr go pod niósł i nie zna la zło się dla nie go wca le miej sca. A ka mień, któ ry ude rzył ob raz, stał się wiel ką gó rą i na peł nił ca łą
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Zie mię.
Gło wa ze zło ta, pier si i mię śnie ze sre bra, brzuch i bio dra z mie dzi, pisz cze le z że la za i gli ny – to są do tych cza so we kul tu ry.

No gi z że la za – to jest współ cze sna za chod nio-eu ro pej ska kul tu ra, roz po wszech nia na dziś po ca łej Zie mi. Jest ona wła śnie kul -
tu rą z że la za i gli ny – kul tu rą że la zo-be to nu.

Ka mień, któ ry kru szy no gi, zro bio ne z że la za i gli ny – to jest im puls do no wej kul tu ry, któ ry idzie od Wiel kie go Ro zum ne go
Cen trum Na tu ry. Ten im puls, po znisz cze niu dzi siej szych form ży cia, utwo rzy no wą kul tu rę, któ ra wy peł ni ca łą Zie mię.

Mistrz roz pa tru je na jed nym miej scu wi dze nie pro ro ka Eze chie la:
“Eze chiel wi dział po le, peł ne ko ści, któ re by ły su che.
Wi dział on, jak te ko ści za czy na ją się łą czyć, kość do ko ści
i w koń cu za czy na ją się ob le kać w mię śnie i okry wać skó rą,
aż się utwo rzy ły kształ ty ludz kie. I gdy pro rok po wie dział:
“Niech przyj dzie Duch”, wi dział on, że ca ły ten tłum wstał i ru szył na przód.
Ludz kość współ cze sna upa dab nia się do tych su chych ko ści.
Są one roz rzu co ne po ca łym ob li czu Zie mi bez żad ne go ła du.
Wi dzi my już, jak te ko ści łą czą się i or ga ni zu ją, 
jak się ob le ka ją w mie śnie, w cia ło i krew i ota cza ją się skó rą.
Po zo sta je jesz cze ostat nia chwi la, by Pro rok po wie dział:
“Niech przyj dzie Duch”... Wte dy wszyst kie ko ści wsta ną
jak jed na ca łość i zjed no czo na ludz kość bę dzie ży ła 
Pra wem Mi ło ści i bra ter stwa”.
Bo skość idzie sys te ma tycz nie we dług pra wa ryt mu... Czło wiek mu si być go tów do jej przy ję cia, czy li być z nim w har mo nii,

by ko rzy stać z dóbr któ re ona przy no si.
Mistrz mówi:

“Te raz idzie wiel ka fa la. Chciał bym by ście by li go to wi, gdy przyj dzie i obej mie nie tyl ko wa sze cia ło, lecz wa sze ser ca, umy słu
i du sze...

Wnie sie ona no wy prąd, wnie sie od no wie nie. Ta fa la jest jak Słoń ce. Mu si my ją spo tkać, ko rzy stać z niej. Mu si my się przy go -
to wać. W Na tu rze mu si my znać czas wszyst kich rze czy. Bóg Ojciec go tów jest po bło go sła wić każ de go, wy star czy tyl ko za cho -
wać je go Pra wa.

Ta Fa la Ży cia idzie sys te ma tycz nie. To wa rzy szą jej mniej sze fa le. Bu dzą one ludz kość. Gdy jest har mo nij ne śro do wi sko, fa le
te już moż na od czuć”.

Mistrz da je na stę pu ją cy ob raz:
Wy obraź cie so bie, że do pew ne go je zio ra wrzu co no ka mień. Utwo rzy się mnó stwo fal, kół. Je zio ro przed sta wia ży cie ludz kie,

ka mień przed sta wia im puls, wy sy ła ny przez Wszech świa to we Bra ter stwo, z te go Ro zum ne go Cen trum, o któ rym mó wi Apo stoł
Pa weł, a ko ła na je zio rze – to są wszyst kie no we ide owe, du cho we prą dy w dzi siej szej epo ce.

Idą one z jed ne go i te go sa me go CEN TRUM. Jed ne są bli żej Cen trum, a in ne da lej. Im bli żej Cen trum jest fa la, tym wię cej
(bar dziej) za cho wu je po cząt ko wy im puls w czy stym sta nie. A bocz ne fa le ma ją i ob ce, ze wnętrz ne do miesz ki do ży cio we go
miąż szu pier wot ne go im pul su.

Dziś we wszyst kich dzie dzi nach ży cia da je się od czuć no wy im puls. Lu dzie no wych idei dziś są pio nie ra mi ju trzen ki, któ ra
nad cho dzi. Są one tyl ko po szcze gól ny mi czę ścia mi wiel kiej Fa li, któ ra przy no si na Zie mię no wą kul tu rę. Wszyst kie wscho dzą ce
Idee, ist nie ją ce dziś, przed sta wia ją jed ną i tę sa mą fa lę, cho ciaż ich gło si cie le na wet nie po dej rze wa ją wspól ne go źró dła, ogól ne -
go po cho dze nia.

Im puls no wych idei, za le wa ją cy dziś Zie mię, idzie od jed ne go i te go sa me go Wiel kie go Ro zum ne go Cen trum Na tu ry i jest
w har mo nii z pra wa mi roz wo ju. – Jest coś wspól ne go po mię dzy wszyst ki mi no wy mi ru cha mi ide owy mi. Ich pod sta wo wą ideą
jest bra ter stwo, wol ność, po moc wza jem na. Wszyst kie one przy go to wu ją na roz ma ite spo so by, róż ny mi me to da mi no wą kul tu rę.
Mi łość idzie na świat.

No wa dro ga jest Dro gą Mi ło ści. Szla chet na, pięk na na tu ra ludz ka ob ja wi się.
Mistrz mówi:

“Wszy scy ży je my w Wiel kim Ro zum nym Po cząt ku.
Te raz On mu si żyć w nas, mu si za miesz kać w du szy ludz kiej“. 
Co przy no si to czło wie ko wi?
Czło wiek sta je się pa nem swo ich my śli, uczuć i uczyn ków.
Stwo rzy się no wy typ czło wie ka.
Chciał bym, by ście by li w tym no wym ty pie.
Chry stus przy nie sie zbli że nie na ro dów, zjed no czy je, zle je w je den wspól ny or ga nizm.
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Nad cho dzą do bre cza sy. Są one bar dzo bli sko. Są już o włos... To bę dzie na Zie mi.
Two rzą się no we umy sły i no we ser ca. No wa kul tu ra, któ ra idzie, (pra gnie) chce lu dzi z no wy mi po ję cia mi. Nad szedł czas

wpro wa dze nia na świat Bo skie go po rząd ku.
Daw ne ży cie, są to ko rze nie. No we ży cie, są to pnie.
Nad cho dzi no wa Epo ka i mu si cie przy jąć wiel kie do bra ży cia, wie dzy, świa tła, wol no ści.
Idzie Idea Bra ter stwa. Idzie czas, gdy ide ały świa ta bę dą znisz czo ne, a po zo sta nie tyl ko Bo skość.
Po rzą dek ludz ki zo sta nie znisz czo ny, a po zo sta nie Bo ski. Fa la du cho wa, któ ra dziś się prze ja wia w świe cie, ura tu je ludz kość

od zwy rod nie nia.

Sys tem ner wo wy dzi siej sze go czło wie ka jest skraj nie wy czer pa ny. Ma to zwią zek z me cha nicz nym świa to po glą dem kul tu ry
współ cze snej.

Ten świa to po gląd w ostat nich wie kach ode brał czło wie ko wi wszel kie opar cie du cho we go by to wa nia. Przez ten świa to po gląd
czło wiek zna lazł, stał się okru chem, zgu bio nym wśród buj nych fal oce anu – ży cia. Ta kie mu czło wie ko wi trud niej jest po do łać
prze ci wień stwom ży cia i dojść do je go wyż sze go sen su.

Trun do ści, prze szko dy w ży ciu głę biej, ne ga tyw niej do ty ka ją je go ner wo we go sys te mu. Nie umie on ob ró cić ich w har mo nię
we wnętrz ną, po kój i ra dość, przez opie ra nie się o wyż szy sens ży cia. Ten, kto wie o wiecz nych, du cho wych od por no ściach (opar -
ciach) ży cia, ma opar cie we wnętrz ne.

Oto dla cze go, je go sys tem ner wo wy jest od por niej szy i nie ty kal ny przy prze ci wień stwach w ży ciu. Ła twiej mo że on za cho -
wać rów no wa gę wśród burz ży cio wych.

Jest je den wiel ki re alizm, któ ry le ży w za sa dzie ca łe go ży cia. To są sfe ry Du cha. Te sfe ry są źró dłem po tęż nych, du cho wych,
bu du ją cych ener gii. Gdy świa do mość jest skie ro wa na ku wy ży nom Du cha, ludz ki sys tem ner wo wy jest po dat ny na przy ję cie ży -
cio daj nych ener gii, któ re idą z Kró le stwa Du cha i od na wia ją, od świe ża ją, umac nia ją go. A gdy świa do mość jest skie ro wa na tyl ko,
do ma te rial nych obiek tów, tyl ko do ma te rial nych form, wte dy czło wiek się od ry wa do pew ne go stop nia od sfer Du cha i dla te go
nie mo że otrzy mać tych oży wia ją cych, wyż szych ener gii twór czych, któ re pod trzy mu ją, od na wia ją i wle wa ją ży cie do je go sys te -
mu ner wo we go.

Jest to jed na z głę bo kich i waż nych przy czyn osła bie nia, wy cień cze nia sys te mu ner wo we go w dzi siej szym wie ku. I je że li ten
pro ces trwa, jest wiel kie nie bez pie czeń stwo, że da lej bę dzie pro wa dził i spo tę gu je wy cien cze nie ludz kie go sys te mu ner wo we go
i w ten spo sób wtrą ci w nie bez pie czeń stwo kul tu rę ludz ką. Jest to jed na z przy czyn po wsta nia współ cze sne go ru chu du cho we go,
gdy przy dzi siej szym po ło że niu mózg ludz ki jest po zba wio ny no wych ener gii z Kró le stwa Du cha.

ROZ KWIT DU SZY LUDZ KIEJ
Czło wiek po sia da w so bie zdol no ści, si ły, jesz cze nie prze ja wio ne. Jest w nim coś wiel kie go, po tęż ne go, co jesz cze nie prze -

mó wi ło. Oso bo wość czło wie ka tak, jak się prze ja wia na Zie mi, nie jest cał ko wi tym czło wie kiem.
Wznio słe w czło wie ku – to jest Bo skość.
W no wej Epo ce bę dzie roz wią za ne to wiel kie za da nie i obu dze nie Bo sko ści w czło wie ku.
Jak mo że my na zwać to, co ma się stać z czło wie kiem.
Mistrz na zy wa ten pro ces ro zkwi tem ludz kiej du szy. Nad cho dzi uszla chet nie nie, roz kwit wszyst kie go pięk na i wznio sło ści

w du szy ludz kiej. Roz kwit du szy ludz kiej na da je sens ży ciu czło wie ka. Pod czas gdy czło wiek ocze ku je te go mo men tu, je go ży cie
ziem skie ma sens. Bu dzi się no wa stro na du szy ludz kiej, a mia no wi cie; Ży cie nad świa do me, któ re zhar mo ni zu je si ły umy sły, ser -
ca i wo li i nada im kie ru nek wscho dzą cy.

Mistrz mó wi tak o roz kwi cie du szy ludz kiej:
“Mo że my po wie dzieć, że do pie ro te raz du sza ludz ka za czę ła się roz wi jać.
Do tych czas by ła ona w sta nie pącz ka.
Pę ka nie te go pącz ka jest god ne uwa gi ja ko je den z naj więk szych mo men tów w tym ko smo sie, zwa nym roz kwi tem du szy

ludz kiej.
Wszyst kie Wznio słe Isto ty i Bo ski świat ocze ku ją roz kwi tu du szy ludz kiej.
Kie lich, w któ rym ob ja wi się du sza, wy ka że pięk no swo je, a Bóg wło ży weń swo je Świa tło i swo ją Mi łość.
Tak, że wszy scy znaj du je my się przed jed ną z naj więk szych Epok w świe cie – roz kwi tem du szy ludz kiej. Wszy scy mu si my

wie dzieć, że je ste śmy go to wi do za kwit nię cia. Jak tyl ko za kwit nie cie, wte dy wyj dzie z was ta won ność, któ ra się po nie sie po ca -
łym świe cie.

Prze bu dze nie du szy ludz kiej jest to po zna nie się z Mi ło ścią Bo żą. Tyl ko obu dzo na du sza ludz ka zna Bo ga. Tyl ko ona zna za -
le ty Bo skiej Mi ło ści.

Roz kwi to wi du szy ludz kiej to wa rzy szy przy ję cie pierw sze go Bo skie go pro mie nia cie pła Mi ło ści.
Roz kwit, czy li prze bu dze nie du szy ludz kiej jest wiel kim zja wi skiem w ży ciu. Tak, jak uro dze nie dziec ka jest wiel kim wy da -
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rze niem w do mu, tak i prze bu dze nie du szy ludz kiej jest wiel kim wy da rze niem w Bo skim Świe cie.
Wszy scy Anio ło wie, wszyst kie Wznio słe, Ro zum ne Isto ty cie szą się z te go wy da rze nia.
Gdy za kwit nie du sza ludz ka, wte dy wszy scy Anio ło wie, słu dzy Bo ży na dej dą. Od mi lio nów lat, od nie pa mięt nych cza sów

cze ka ją oni na roz kwit du szy ludz kiej, Bo sko ści w czło wie ku. A te raz z przyj ściem wnio są oni no wą kul tu rę, któ rą my na zy wa my
kul tu rą Bo skiej Mi ło ści.

Chcę, by wam zo sta ła jesz cze jed na istot na myśl; wiedz cie, że je ste ście pą kiem, na któ rym świa do mość wa sza mu si być moc -
no skon cen tro wa na, gdyż to jest je den z naj waż niej szych mo men tów w wa szym ży ciu.

Nie ma nic więk sze go od te go, gdy wa sza du sza roz kwit nie, i uj rzy cie Bo ski Świat i moż li wo ści, któ re le żą w nim skry te. Nie
jest to ilu zją, spró buj cie te go.

Dla te go mó wię, że wszy scy mu si cie być czy sty mi ser cem i dą że niem. Je ste ście du sza mi, któ rym te raz da je się moż ność kwit -
nię cia, przy nie sie nia owo cu, a owoc ten był by do bry w ob li czu Bo ga.

W tym wiel kim dniu, któ ry idzie te raz na świat, wa sze ka lec twa na gle znik ną...
Gdy otwo rzy cie się dla te go Bo skie go Świa tła, wej dzie to Bo skie cie pło, wszyst kie wa sze ka lec twa, cie nie i skrzy wie nia zgi ną,

i na wet nie zo sta nie po nich wspo mnie nie”.

MISTRZ O NA DEJ ŚCIU SZÓ STEJ RA SY
“Te raz się two rzy no wy Świat. By go zna leźć, czło wiek mu si zro zu mieć ma łe wiel ko ści. Każ da pięk na myśl, każ de szla chet ne

uczu cie i każ dy szla chet ny uczy nek, któ re idą od czło wie ka, są ma ły mi wiel ko ścia mi. – Idą one z da le kich prze strze ni. Przy nie -
sio ne są przez Ja sne Isto ty, któ re ko cha ją lu dzi. 

Są to da ry dla ludz ko ści. Czło wiek mu si je opra co wać. I je że li je opra cu je, do ko na ją one za sad ni czej zmia ny w czło wie ku. Kto
je ro zu mie, sta je się wiel kim czło wie kiem.

Na każ de go czło wie ka jest wło żo na na świe cie spe cjal na mi sja.
Ja ka ona jest? Jest na stę pu ją ca: Za sto so wa nie tych my śli, uczuć i uczyn ków, któ re idą z je go wnę trza. Przez nie czło wiek zro -

zu mie cha rak ter no we go świa ta, któ ry idzie”.
Mistrz.

PRZED NO WĄ KUL TU RĄ
“Ci, w któ rych ży je Duch Bo ży, przed sta wia ją praw dzi wą kul tu rę.
Niech duch ludz ki po łą czy się z Bo giem.
Tyl ko wte dy bę dzie my mie li wznio słą kul tu rę.
Wte dy w ży cie wej dzie po kój i ra dość, któ rych ocze ku je my.
Gdy lu dzie się łą czą w Imię Bo ga, nad cho dzi praw dzi wa kul tu ra.”

Mistrz.

Są idee, któ re za cho dzą. Na le żą one do sta re go świa ta, któ ry jest już wy pró bo wa ny i przy niósł już swo je owo ce. Są idee, któ re
te raz wscho dzą. Przy no szą one no we ży cie. Do nich na le ży przy szłość. Idee no we go ży cia za kwit ną w du szach ludz kich, jak
kwia ty na wio snę. Idea, że każ dy mu si żyć dla sie bie, jest ideą daw ne go ży cia; ona za cho dzi. Idea no we go ży cia jest to czło wiek
który, mu si żyć dla Ca ło ści. Idea ta obec nie prze bu do wu je ży cie tak po szcze gól ne go czło wie ka, jak i ca łej ludz ko ści. Zwra ca ona
czło wie ka do te go pier wot ne go ide al ne go ła du, któ ry ist nie je w ro zum nym ży ciu i od któ re go czło wiek się od dzie lił w da le kiej
prze szło ści. Te raz ten po wrót do pier wot ne go Bo skie go ła du zbli ża się z to wa rzy sze niem cier pień. Ni gdy cier pie nia ludz kie nie
by ły tak wiel kie, jak dziś.

“To wska zu je, że ludz kość zbli ża się do gra nic no we go świa ta, wcho dzi w no we wa run ki, do któ rych cier pie nia ją przy go tu ją”.
W ży ciu dzia ła ją no we si ły i prze bu do wu ją go. Pra cu je już te raz no wa Za sa da – Mi łość. Or ga ni zu je ona ser ca i umy sły ludz -

kie i przy go to wu je je do no we go ży cia.
Przed przyj ściem no wej kul tu ry na le ży jesz cze do ko nać wiel kiej pra cy. Bo ska na uka ma za za da nie przy go to wać lu dzi do no -

wej kul tu ry. Przy go to wać ich umy sły i ser ca, jak i wa run ki ze wnętrz ne. Dla te go pra cu ją ty sią ce i ty sią ce ro zum nych istot we dług
wiel kie go Bo skie go pla nu. Epo ka ta jest już w drzwiach i współ cze sna kul tu ra, współ cze sne po ję cia i wie rze nia roz to pią się,
znik ną, jak nik nie na sion ko, za kry te w zie mi. Ro śnie ono tam, a z nie go wy cho dzi Bo skość w czło wie ku.

NO WE WA RUN KI
“Gdy Zie mia po ru sza się w prze strze ni, wcho dzi my w kon takt z ty mi isto ta mi, któ re je za lud nia ją, i to ma od dźwięk w na -

szym umy śle, ser cu i du szy”.
Mistrz. 

W prze strze ni ko smicz nej są dzie dzi ny, prze siąk nię te gęst szą i rzad szą ma te rią. Te raz sys tem sło necz ny opusz cza stre fy prze -
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strze ni ko smicz nej i wcho dzi w rzad ką stre fę i w rzad ką ma te rię.
Mistrz mówi:

“Te raz za czy na się wscho dzą ca dro ga dla sys te mu sło necz ne go. Za czy na się ona wzno sić do rzad szych stref, do no wych prze -
strze ni ko smicz nych, w któ rych pracują wznio ślej sze Si ły du cho we.

Sys tem sło necz ny obec nie wcho dzi w no we stre fy Du cha, ci lu dzie, któ rzy są go to wi, przyj mą tę fa lę.”
Sys tem sło necz ny wcho dzi w bar dziej sprzy ja ją ce śro do wi sko. To ma swój od blask i na Zie mi. To się od bi ja na wszyst kich

isto tach a naj wię cej na czło wie ku. Stwa rza ją się już wa run ki dla bar dziej wznio słe go ży cia. No we idee, no we my śli, uczu cia i dą -
że nia bu dzą się w du szy ludz kiej. Ludz kość wcho dzi w ko smicz ny okres twór czo ści i roz kwi tu w wyż szych dzie dzi nach du cha.
W tym wy pad ku mó wi my, że ludz kość dziś wcho dzi stop nio wo w dzie dzi nę ko smicz nej wie dzy. No we idzie jak wio sna. Symp -
to my tej ko smicz nej wio sny da ją się uło wić w ży ciu, na uce, sztu ce. Wszę dzie się czu je, że idzie coś no we go. Przy nie sie ona wy -
zwo le nie dla du cha ludz kie go, by mógł on prze ja wić swe twór cze si ły i zdol no ści. No wy czło wiek wy traw niej uchwy ci we wnętrz -
ne ży cie Na tu ry. Wej dzie w ob co wa nie z Ro zum ny mi Isto ta mi, któ re w niej pra cu ją.

Świat fi zycz ny już się przy go to wu je do przyj ścia no wej kul tu ry. Ro zum ny Świat, Ro zum ne Isto ty już dzia ła ją i za czy na ją
oczysz czać Świat za czął już przy go to wy wać lep sze wa run ki dla tych, któ rzy już chcą żyć we dług je go pra wa.

Gdzie te Ro zum ne Isto ty pra cu ją, od bi ja się to na ze wnętrz nej na tu rze. Kli mat ła god nie je i uszla chet ni się, owo ce się po lep -
sza ją, cho ro by się zmniej sza ją. Nie bo sta je się ja śniej sze, czy ste i la zu ro we. Do świa do mo ści lu dzi prze ni ka no wa myśl, no we
uczu cia, no we idee. Prze ni ka nie po strze że nie no we ży cie. Czło wiek sta je się bar dziej wraż li wy na do bro. Za czy na wi dzieć rze czy
w no wym świe tle, ro zu mieć je pra wi dło wo. Ludz kość przy go to wu je się do no wej kul tu ry. 

Mistrz opi su je tę epo kę z na tchnie niem, pa trzy na nią jak Pro rok i ubie ra ją w naj pięk niej sze ob ra zy po etyc kie go ludz kie go
ję zy ka:

“W wiel kim Pra wie Bo żym, kry je się roz ma itość ca łe go Wszech świa ta. Są już sys te my, któ re są po złych wa run kach. Nasz
sys tem jed nak jesz cze nie prze szedł przez gra ni cę trzy na stej stre fy – stre fy od ku pie nia, lecz wkrót ce przej dzie. Isto ty tam pro wa -
dzą aniel skie ży cie.

Jak Zie mia otrzy ma już swo je od ku pie nie przez wiel kie cie pie nie, ja kie go do tąd nie by ło, (tak) – na stą pi dla niej spo tka nie,
ja kie go ten świat ni gdy nie wi dział. Anio ło wie roz wi ną swo je sztan da ry i zej dą i wej dą do gó ry i bę dą śpie wa li pie śni, przy
dźwię kach ko smicz nej mu zy ki sfer, wszę dzie bę dzie pa no wa ła ra dość i we se le. Pew ne go dnia, gdy coś ta kie go się sta nie, wszy scy
uwie rzą i po wie dzą: “To by ło nie gdyś po wie dzia ne”. Wiel kie bę dzie przy ję cie na Zie mi. Jest ona jak pięk na dziew czy na, któ ra
no si w swych ob ję ciach ty sią ce i mi liar dy swych dzie ci. Gdy się zwróci do Bo ga po wie: “Ojcze, da łeś mi te dzie ci do wy cho wa nia,
oto zwra cam Ci je już wy ro śnię te i ro zum ne. Zie mia jest wiel ką pia stun ką pięk nych dziew czyn i chłop ców”. 

Dziś ludz kość znaj du je się w waż nym mo men cie swe go roz wo ju. Do bro bie rze gó rę nad złem. Lu dzie się przy go to wu ją do
pra cy w no wej kul tu rze. To, co sta je się z wę glem, któ ry prze twa rza się na dia ment, sta nie się z ludz ko ścią. Bo skość jest tym sub -
tel nym ele men tem, któ ry idzie te raz na świat. Ten ele ment pra cu je u Sło wian. Przy go to wu je on ich do prze ja wie nia Mi ło ści,
gdyż Mi łość bę dzie po bu dza ją cą przy czy ną w no wej kul tu rze. Duch Bo ży przez Sło wian ob ja wio ny wnie sie coś no we go na
świat.

Gdy mó wi my o no wej kul tu rze, nie ma my na my śli tyl ko pew nych ze wnętrz nych form ży cia, lecz ro zu mie my no wą świa do -
mość, no wy sto su nek do Wiel kie go Ro zum ne go Po cząt ku. Ro zu mie my no wą za sa dę, któ ra kie ru je ży ciem – za sa dę Mi ło ści,
któ ra dzia ła już w du szach ludz kich. Stwo rzy ona no we for my i no we wa run ki, no we sto sun ki.

Mistrz mówi:
“Mi łość idzie na świat. Jej cie pło i świa tło nie są me cha nicz ne, lecz or ga nicz ne – wszyst ko oczysz cza ją. Przej ście czło wie ka

przez Świa tło i Cie pło Mi ło ści, to zna czy przej ście przez cier pie nia, któ re oczysz cza ją, od na wia ją”.
Świat, w któ rym te raz ży je czło wiek, jest świa tem skraj nie zu bo ża łym. W ży ciu współ cze snym nie ma już ma te ria łu. Wszy scy

lu dzie mu szą się pod nieść wy żej, do wyż sze go świa ta, gdzie funk cjo nu je Bo ska Ener gia, z któ rej mo że czer pać czło wiek. Dzi siej -
sze ży cie po słu ży za pod sta wę przy szłe go:

“Ca łe ży cie współ cze sne, tak jest już urzą dzo ne, nie jest złe, lecz na nim mu si się zbu do wać coś no we go. Złe jest w tym, że
daw ne się nisz czy, a po tem bu du je. Na tu ra nie czy ni cze goś ta kie go. Nie nisz czy ona na tych miast, lecz stop nio wo bu du je no we,
a sta re od pa da sa mo przez się”.

W isto cie no wa kul tu ra jest re ali zo wa na, ist nie je ona, mu si tyl ko zejść na Zie mię. Jest je den Bo ski plan, któ ry jest re ali zo wa -
ny. Mu si on zejść na Zie mię.

Mistrz mówi:
“Bo ski świat jest świa tem re al nym. Mu si my go re ali zo wać przez ideę, któ rą moż na po jąć.
Lu dzie nie bę dą od czu wa li No we go z ze wnątrz.
Je dy ny (je dy nie) Bóg mo że od wró cić lu dzi, gdyż pra cu je od we wnątrz”.
“Ludz kość prze szła przez ży cie pod świa do me i świa do mie. Obec nie roz wi ja się nad świa do mość. Stop nio wo lu dzie wej dą
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w kon takt z ży ciem nad świa do mym, któ ry jed no czy pod świa do mość, świa do mość i sa mo świa do mość. 
Nad świa do mość nada kie ru nek ewo lu cji ludz kiej”.

PRO TO TYP – KRÓ LE STWO BO ŻE
“Przyj ście Kró le stwa Bo że go jest tym wiecz nym dą że niem du szy, któ re wy cho dzi od Bo ga i idzie słu żyć na Zie mi. Kró le stwo

Bo że idzie na Zie mię i od cho dzi i nikt Nim nie za wład nie”.
Mistrz.

W ca łym Wszech świe cie, we wszyst kich nie zmie rzo nych dzie dzi nach ży cia ist nie je je den Bo ski po rzą dek i ład. Na Zie mię
w koń cu przy szedł ludz ki po rzą dek. Do nie go czło wiek do szedł stop nio wo, od chy la jąc się od pier wot ne go Bo skie go ła du, czy li
na ru sza jąc pra wa Ro zum nej Na tu ry. Te raz czło wiek mu si znów wró cić do Bo skie go ła du – do “Ogro du Ra ju”.

Mistrz mówi:
“Ist nie je jed no wiel kie Pań stwo Świa to we. We dług nie go urzą dza się dzi siej sze spo łe czeń stwa. Wszyst ko co nie jest zgod ne

z tym ła dem świa to wym prze cho dzi i prze mi ja.
W tym bo skim do sko na łym ła dzie ży wej Na tu ry są prze wi dzia ne po trze by wszyst kich istot od naj mniej sze go (naj mniej szej)

do na więk sze go (naj więk szej). Co po zo sta je te raz lu dziom? 
– Zba da nie i za sto so wa nie te go ła du ży wej ro zum nej Na tu ry i za cho wa nia jej praw”.

Ist nie je je den na ród. Jest on po mię dzy wszyst ki mi na ro da mi. Skła da on się ze wszyst kich my ślą cych i mi łu ją cych lu dzi na
Zie mi. Je go oby wa te la mi są isto ty ro zum ne, któ re ży ją we dług Praw Bo żych. Two rzą one ży we ją dro ludz ko ści. Ten na ród jest
gło si cie lem no wej kul tu ry. Jest on czo ło wym od dzia la niem ludz ko ści. To ru je on no we dro gi. Jest wraż li wy na naj mniej sze im pul -
sy Du cha. Te im pul sy kie ru ją nim w je go pra cy. I ty mi im pul sa mi, z ty mi my śla mi i uczu cia mi wcho dzi w no we ży cie. Za wdzię -
cza my mu ca ły po stęp ludz ko ści.

“Na świe cie ist nie je tyl ko jed no pań stwo praw ne (pra we). W tym Pań stwie są oby wa te le Kró le stwa Bo że go, zwa ni Sy na mi
Bo ży mi, Sy na mi Mi ło ści, Słu ga mi Bo ży mi”.

W Księ gach Świę tych mó wi się o Kró le stwie Świa tło ści – Je dy nym Kró le stwie. Idea ta przo du je już na świe cie. Dziś wszy scy
wiel cy lu dzie szu ka ją spo so bu (aby) po go dzić in te re sy wszyst kich na ro dów. Pew ne go dnia, gdy ta idea się zre ali zu je, znik ną gra -
ni ce mię dzy pań sta wa mi, wpro wa dzo ny bę dzie wspól ny za rząd we wszyst kich pań stwach. Ta idea pra cu je dziś w świa do mo ści
lu dzi. Dla te go wszy scy mę żo wie sta nu, wszy scy wiel cy lu dzie mu szą przy jąć tę ideę i zre ali zo wać ją.

CZŁO WIEK SZÓ STEJ RA SY
“W przy szło ści i zwie rzę ta zro zu mie ją, że na stą pi ła no wa epo ka na świe cie. 
Wszyst kie ro śli ny, zwie rzę ta i lu dzie bę dą się cie szy li z no we go ła du i roz sąd ku w świe cie. 
Wszy scy bę dą przy ja ciół mi po mię dzy so bą, Zie mia się prze bu du je, ob ró ci się w raj.
Dziś ludz kość prze ży wa ostat nie dni zi my”.

Mistrz.

Na tu ra stwa rza no wy typ czło wie ka. Wcho dzi ci cho, nie po strze że nie w ży cie, tak jak nie po strze że nie wszedł nie gdyś dzi siej -
szy czło wiek po śród ol brzy mich ssa ków, ga dów i pta ków, któ re nie gdyś wła da ły Zie mią. Ten no wy czło wiek sta nie się pa nem
Świa ta, tak jak był sła by daw niej, w po rów na niu z sil ny mi dra pież ni ka mi, czło wiek współ cze sny. I tak jak współ cze sny czło wiek
zła mał or dy nar ną si łę mię śni, szczęk, ro gów i ko pyt si łą swe go ro zu mu, tak i no wy czło wiek, któ ry wcho dzi dziś nie po strze że nie
w świat, prze mo że nisz czą cą si łę dzi siej szej ludz ko ści swo ją no wą my ślą, po tęż ną ener gią swo jej du szy, si łą swe go Du cha.

“Dziś roz pa tru je się czło wie ka w sto sun ku do je mu po dob nych, we dług wra że nia “Czło wiek dla czło wie ka wil kiem”. – Jed nak
ja mó wię: “Czło wie k dla czło wie ka jest bra tem”. – Wilk przed sta wia od da lo ną kul tu rę prze szło ści. Prze ja wia się on te raz w ludz -
kim spo łe czeń stwie i w ży ciu, gdyż lu dzie nie ro zu mie ją tych wiel kich praw, któ re rzą dzą ży ciem.

Epo ka, przez któ rą te raz prze cho dzi ludz kość, wy ma ga od wszyst kich usta le nia bra ter stwa mię dzy na ro da mi, po rzu ce nia orę -
ża. Je stem prze ciw ny dzi siej sze mu orę żo wi (bro ni). 

Dla cze go? – Dla te go (po nie waż), że są in ne si ły, za po mo cą któ rych moż na wo jo wać. Strasz ne jest rzu ca nie bomb, gra na -
tów, po ci sków i in nych śmiercionośnych na rzę dzi”.

Si ła jest w umy śle, ro zu mie, w do dat niej Bo skiej my śli. Lecz kto ma ten oręż, pra cu je we dług praw Świa tła i Mi ło ści, czy li
bez żad ne go przy mu su, we dług pra wa Mi ło ści i wol no ści.

Mistrz mówi:
“Jest coś więk sze go od wszyst kie go orę ża w świe cie. To są Bo skie my śli i uczu cia. Gdy czło wiek zwy cię ży swe go prze ciw ni ka

za po mo cą si ły Bo żej, nie przy ja ciel sta je się już naj lep szym przy ja cie lem i mó wi: “Przy ja cie lu, dla cze go nie przy sze dłeś wcze -
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śniej. Ża łu ję, że ty le lat no si łem swo ją cięż ką broń. Ża łu ję, że ty le lat ży łem w błę dzie i mro ku”.

Kon tem plu jąc da le ką przy szłość ja sną i pięk ną, Mistrz mówi:
“W przy szło ści wszyst kie na ro dy bę dą brać mi; utwo rzą ja sną Ra sę Mi ło ści. Wte dy świę ty pło mień praw dzi we go ży cia ob ja -

wi się w ca łym swo im pięk nie. Ży cie prze ja wi się nie tylko w ca łym swo im pięk nie. Ży cie prze ja wi się nie w swych cie niach, lecz
w swo jej isto cie”.

OB CO WA NIE Z NIE WI DZIAL NYM, RO ZUM NYM ŚWIA TEM
“No wa kul tu ra, o któ rej mó wi my – ist nie je. 
Nie two rzy się ona do pie ro te raz.
Przed czło wie kiem jest przy go to wa nie do prze ja wie nia tej kul tu ry, do wej ścia w łącz ność z Wy so ki mi, Ro zum ny mi Isto ta mi,

któ re ją przy no szą – ob co wa nie z ni mi. To jest nad cho dze nie no wej kul tu ry”.
Mistrz.

W przy szło ści czło wiek wej dzie w bar dziej ści sły zwią zek z ja sny mi, Do sko na ły mi Isto ta mi. Ży ciem kie ru ją in te li gent ne
Isto ty Ra sy ludz kiej, któ re już za koń czy ły swój roz wój – ewo lu cję na Zie mi. Łącz ność z ni mi czło wiek mu si za wsze pod trzy my -
wać. Wte dy jest on w szko le Na tu ry. Tyl ko w ten spo sób mo że mieć on do stęp do jej wie dzy. Czło wiek szó stej ra sy bę dzie
w łącz no ści z ty mi Po stę po wy mi Isto ta mi, a one mu od da dzą wiecz ną wie dzę w szko le ży wej Na tu ry (Świę tych Ob co wa nie).

Wie dzę czło wiek mu si zdo być sam. Wa run ki są mu da ne dar mo, lecz wie dzę sam mu si zdo być pra cą. Że by naj wię cej cię ko -
chał czło wiek, nie mo że cię ży wić za miast sie bie. Sam bę dziesz się ży wił. Nie mo że on od dy chać za cie bie. Sam mu sisz się uczyć.

Tyl ko ten mo że się pod nieść i roz wi nąć swo je zdol no ści i ta len ty, kto się po łą czył z Wznio słym Świa tem, z Wszech moc nym
Bia łym Brac twem. Ta łącz ność mo że zro bić z pro ste go czło wie ka, uczo ne go, świa tłe go. Usta no wie nie tej łącz no ści sta je się do -
bro wol ne, wy ni ka z Mi ło ści. Kie dy mo że się to stać? – Gdy czło wiek szcze rze tego za pra gnie.

Na wią zać świa do mie tę łącz ność, to zna czy obu dzić świa do mość. To zna czy zmar twych wsta nie.
“Gdy wszy scy lu dzie na wią żą łącz ność z Wznio słym Ro zum nym Świa tem, tj. kie dy świa do mość ich się obu dzi, to tak jak by

pod pa lić Świat ze wszyst kich stron. Wszyst kie kłam li we teo rie i na uki upad ną. Wszyst kie wąt pli wo ści i błę dy zgi ną, a lu dzie się
wy zwo lą od czar ne go dy mu i sa dzy – od wpły wu czar nej Lo ży. Za czną się oni ży wić po kar mem czy ste go Sło wa, od dy chać świe -
żym po wie trzem, pić czy stą krysz ta ło wą wo dę, od czu wać Bo skie Świa tło. Bę dą się cie szy li no wym ży ciem, no wą na uką, no wą
Mi ło ścią, no wą Mą dro ścią i Praw dą.

Pew ne go dnia, gdy ser ca lu dzi się roz sze rzą, umy sły się oświe cą, a Duch ich się umoc ni, bę dą w wiel kiej spój ni ze wszyst ki mi
do sko na ły mi Isto ta mi i ty mi Ja sny mi Du cha mi, któ re za koń czy ły swój roz wój na Zie mi”.

Mistrz na zy wa ich Sy na mi Świa tło ści. Mó wi on:
“Sy no wie Świa tło ści scho dzą mię dzy lu dzi, by wnieść do ich umy słów świa tło i wie dzę, a do serc cie pło i Mi łość. Je że li nie

przej mą od nich tych cech, nie mo gą się pod nieść i być ludź mi no wej kul tu ry. Z te go wy ni ka, że Sy no wie Świa tlo ści idą od no wić
ca łą ludz kość. Nie bo jest wy so ce zor ga no zo wa nym Świa tem Po stę po wych Istot, któ re ży ją w wiecz no ści i któ re sta le two rzą”. 

Wszyst kie świa ty i słoń ca są szko ła mi, uni wer ste ta mi Na tu ry, gdzie się uczą isto ty ca łej ludz kiej Ra sy, z któ rej lu dzie na Zie -
mi są tyl ko ma łą cząst ką. Ro zu mie jąc swo ją dro gę ko smicz ną i swój sto su nek do ko smicz nej ludz ko ści, czło wiek na bie ra śmia ło
do świad cze nia ży cia, ba da wszyst ko, czer pie cen ne wia do mo ści i ży we do świad cze nia”.

Gdy czło wiek się zwią że z ro zum ną Isto tą, to zna czy że go od wie dzi ja sna wznio sła myśl. Wszy scy Po stę po wi lu dzie roz ma -
wia ją z Sy na mi Świa tło ści.

Mistrz mówi:
“My już wcho dzi my w po ło że nie szó stej Ra sy – mo że my mieć świa do me ob co wa nie z Anio ła mi i Świę ty mi.
Anio ło wie i Świę ci są mię dzy ludź mi. Wy star czy, że czło wiek się w sie bie za głę bi, by za czął roz my ślać i po łą czy się z ni mi.
Gdy ktoś z was na tknie się na ja kieś cier pie nie lub do świad cze nie, za wróć cie się do Sy nów Świa tło ści. Wy star czy by was je -

den z nich od wie dził, aby mieć re al ne do świad cze nie. Je że li nie ma cie łącz no ści z Ro zum ny mi Isto ta mi, ile by ście się mo dli li,
mo dli twa wa sza nie przyniesie re zul ta tu.

Wyż sze Po stę po we Isto ty, Świę ci i Anio ło wie, Adep ci, Mi strzo wie – in te re su ją się ludź mi o ty le, ja ki jest ich sto pień dą że nia
do Bo ga”. (pro por cjo nal nie do ich dą że nia do Bo ga)

Czło wie k szó stej Ra sy nie my śli tyl ko o so bie. Jest on w zgo dzie z ro zum nym ży ciem, ze wszyst ki mi Ro zum ny mi Isto ta mi
i my śli jak one. Jest on z ni mi w zu peł nej jed no ści. Jest on czło wie kiem Praw dy i Wol no ści. Zna lazł on sie bie, zna lazł swo je miej -
sce. On my śli, on wie że jest jed nym z Mi ło ścią i Mą dro ścią, zna lazł swo ją Mat kę i Oj ca.

Mistrz mówi:
“Na dro dze Mi ło ści znaj dziesz swą Mat kę.
Na dro dze Mą dro ści znaj dziesz swe go Oj ca.
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Na dro dze Praw dy znaj dziesz sa me go sie bie”.

W szó stej Ra sie bę dą no we dro gi dla ko mu ni ka cji z ro zum nym świa tem – nie wi dzial nych dla dzi siej szych lu dzi... Lu dzie
szó stej Ra sy, czy li no wej kul tu ry, bę dą się róż ni li od dzi siej szych tym, że ich ra dio sta cje bę dą otwar te. Ra dio sta cje dzi siej szych
lu dzi są za mknię te, wsku tek cze go nie mo gą oni wejść w ob co wa nie ze Wznio słym Świa tem.

W no wej kul tu rze czło wiek roz wi nie te zmy sły, któ ry mi bę dzie poj mo wał naj drob niej sze prze ja wy Na tu ry. Roz wi nie swo ją
wraż li wość i sub tel ność. Sku pie nie we wnętrz ne da mu – ła two ro zu mieć i za uwa żać. Gdy zdo bę dzie te za le ty, pierw szy bę dzie
z nich ko rzy stał. Od bi je się to ja ko za le ta ludz kie go cha rak te ru, do dat nio na si łach umy słu i ser ca.

Mistrz mówi:
“No wa kul tu ra jest już przed bra mą.
Po go dzi ona lu dzi mię dzy so bą. Sta re mu si się pod po rząd ko wać no we mu. Isto ty z nie wi dzial ne go świa ta, z któ ry mi wy się

ko mu ni ku je cie, nie bę dą po wie trzem i wia trem – lecz bę dą w tak pięk nych sza tach ja kich nie wi dzie li ście w swym ży ciu. Gdy
pój dzie cie do nich, przyj mą oni was w swo ich miesz ka niach z ta ką bra ter ską Mi ło ścią, o któ rej nie ma cie po ję cia”.

*      *      *

ŻY CIE SZÓ STEJ RA SY
“Być Sy nem Bo skim – zna czy, od czu wać im puls ca łe go Wszech świa ta, ca łe go je go pięk na, do bra, wszyst kie go co jest wznio -

słe i szla chet ne  w świe cie”.
Mistrz.

Gdy mó wi my o no wej kul tu rze, ro zu mie my te Isto ty, któ re przy szły na Zie mię pra co wać, two rzyć, bu do wać, a nie jeść i pić.
Są to lu dzie pió ra,  na uki i sztu ki. Je że li pój dzie cie w po le, tam ich znaj dzie cie rów nież. Orzą oni, ko pią, bu du ją. Są i ro bot ni ka -
mi. Co przej dzie przez ich rę ce, oży wia się i zmar twych wsta je.

Mistrz mówi:
“I te raz są przed sta wi cie le szó stej Ra sy po mię dzy na ro da mi.
Po obec nych wy da rze niach bę dzie o wie le wię cej przed sta wi cie li szó stej Ra sy. Wte dy sta nie się ona bar dziej czyn na i po dej -

mie kie row nic two. Idą ca szó sta Ra sa na pra wi świat. Weź mie ona wszyst ko w swo je rę ce i zor ga ni zu je świat.
W szó stej Ra sie bę dzie wy klu czo ny wszel ki gwałt”.
Z dru giej stro ny przyj dą waż ne osią gnię cia na uko we. No wa kul tu ra be dzie kul tu rą bez dy mu. Ostat nie no we od kry cia w tym

kie run ku są pierw szy mi prze bły ska mi tych ol brzy mich tech nicz nych od kryć, któ re na dej dą, by wy zwo lić ludz kość z nie wo li eko -
no micz nej.

Świat nie wi dzial ny otwo rzy przed czło wie kiem no we źró dła sił, da sze reg od kryć, któ re na dej dą, aby utwo rzyć wa run ki dla
osią gnię cia wię cej dóbr (więk szej ilo ści) go spo dar czych przy uży ciu naj mniej szych wy sił ków fi zycz nych i cza su ze stro ny czło -
wie ka. W ten spo sób do bra go spo dar cze sta ną się wła sno ścią każ de go osob ni ka (oso by), ja k do bra wol ne – świa tło, po wie trze
i wo da. Czy li go spo dar cze. Go spo da rze do bra nie bę dą w ta kiej ogra ni czo nej ilo ści, któ ra by utwo rzy ła współ za wod nic two dla
ich wy do by cia. Ob fi tość roz wią zu je kwe stię eko no micz ną.

W ten spo sób bę dą mo gły upaść te od wiecz ne wma wia nia, że czło wiek nie jest pe wien ju tra co do dóbr, nie zbęd nych dla je go
eg zy sten cji.

Dziś czło wiek uwa ża, że jest mu za pew nio ne świa tło, po wie trze i wo da, któ re w po li ty ce go spo dar czej są na zwa ne “wol nym
do brem”. Po zo sta je, by i w kie run ku do dóbr ma te rial nych i go spo dar czych, przy two rze niu któ rych bie rze pe wien udział i wo la
ludz ka – czło wiek był rów nież tak sa mo pew ny. To jest wła śnie jed no z naj waż niej szych za dań no wej kul tu ry, któ ra da roz wią za -
nie tej kwe stii.

Fi zycz na pra ca by ła “mę cze niem się” lub “tru dem” w ra sach daw nych, ja ko od chy le nie od Bo skie go po rząd ku. W szó stej Ra sie
mę cze nie się i trud bę dą za stą pio ne przez “pra cę”, któ ra już zna czy har mo nij ne ze sta wie nie my śli, uczu cia i wo li. Przy pra cy
czło wiek ze sta wi du cho we i ma te rial ne stro ny, przy tym te ostat nie bę dą słu ga mi i po moc ni ka mi du cho wy mi, a nie jak w prze -
szło ści – ma te rial ne pa no wa ły i ogra ni cza ły du cho we, by się za trzy mał je go prze jaw i ob ja wie nie...

Mistrz mówi:
“Każ dy bę dzie po trze bo wał pra co wać dla ma te rial nych dóbr tyl ko dwie go dzi ny dzien nie, a ca ły czas po zo sta ły bę dzie uży ty

na po trze by Du cha. Je że li wszy scy na Zie mi pra cu ją, to wy pad nie na czło wie ka co dzien nie po 2-3 go dzi ny pra cy fi zycz nej. Bę -
dzie miał wol ny czas dla sztu ki, na uki pogłębiania swojej wiedzy. I ta ka kul tu ra na stą pi na Zie mi. Współ cze sne na ro dy pra cu ją
du żo, z ma ły mi osią gnię cia mi, a jed nak po trze ba im tylko dwóch go dzin by so bie zdo by li po ży wie nie. Ca ły czas czło wie ka zu ży -
wa się na pra cę fi zycz ną i nie po zo sta je mu cza su na coś wznioślejszego".
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Czło wiek po zo sta wio ny w tych no wych wa run kach, bę dzie mógł się po świe cić swe mu du cho we mu udo sko na le niu, dla któ -
re go miał ma ło wa run ków w kul tu rach daw nych.

Jesz cze w 1919 ro ku Mistrz po wie dział, że po 1945r. na dej dzie re li gia pra cy, któ ra zmie ni ze wnętrz ne for my ży cia. Zro bi ona
jesz cze pró by, pierw sze pró by roz wią za nia eko no micz nej nie rów no ści po mię dzy ludź mi w ko mu niźmie, demokracji. Na stęp nie
przyj dzie – mó wi Mistrz – re li gia Mi ło ści, Ży cia... któ ra wnie sie treść.

Mistrz mówi:
“Do pó ki lu dzie ży ją w re li gii pra cy, wciąż bę dą się kłó ci li, bę dą się bi li, lecz gdy wej dą w na ukę ży cia – wszyst ko znik nie”.
Duch szó stej Ra sy za czy na olśnie wać ludz kość. Świa tło za czy na już opro mie niać świa do mość czło wie ka. Prze ni ka weń już

wiel ka idea – Ży cia dla Ca ło ści. Wszyst kie na ro dy idą ku współ pra cy, któ ra przy nie sie do bro byt, wy go dę i sprzy ja ją ce wa run ki
na Zie mi, ja kich ni gdy nie by ło. Śpią ce si ły du cha ludz kie go prze ja wią się, bę dą nie by wa łe osią gnię cia we wszyst kich ro dza jach
sztu ki: po ezji, mu zy ce, ma lar stwie, ar chi tek tu rze etc. Wszy scy lu dzie bę dą mie li wa run ki i moż li wo ści roz wi nąć ta len ty i zdol no -
ści, któ re są w nich wło żo ne...

Swo bo da bę dzie pra wem no wej kul tu ry. Każ de wy mu sze nie bę dzie wy klu czo ne. W no wej kul tu rze wszy scy lu dzie bę dą wol -
ni, bę dą słu ży li bez przy mu su – swo bod nie, we dług zro zu mie nia i Mi ło ści. Wte dy wszyst kie pra ce bę dą sta wa ły się co raz lep sze.

W wie lu miej scach Mistrz opi su je czło wie ka no wej kul tu ry. Dla czło wie ka współ cze sne go z je go ogra ni czo ny mi po ję cia mi
i wy obra że nia mi ob raz ten wy da je się fan ta stycz ny. Lecz gdy Mistrz mó wi o czło wie ku, nie ma on na my śli tyl ko je go cia ła. Bie -
rze on czło wie ka w je go peł nej i wie lo stron nej na tu rze. Roz pa tru je on go ja ko du szę i du cha, z je go nie ogra ni czo ny mi si ła mi
i moż li wo ścia mi.

Czło wiek tyl ko czę ścio wo jest ogra ni czo ny wa run ka mi. Duch ludz ki i du sza mo gą się prze ja wić i w in nych wa run kach. Tak,
że po ję cie o czło wie ku nie jest zwią za ne z da ny mi wa run ka mi. Je go myśl i uczu cie prze ni ka ją po za gra ni ce świa ta zmy sło we go,
da ją mu one łącz ność z nie zmier ny mi świa ta mi wszech świa ta, z wiel kim re ali zmem By tu.

W przy szłości, w szó stej Ra sie, czło wiek swo bod nie i we dług swe go ży cze nia bę dzie opusz czał swo je cia ło fizyczne i wra cał
znów do nie go. To bę dzie osią gnię ciem szó stej Ra sy.

“Wzrok fi zycz ny jest ogra ni czo ny, a du cho wy – nie ogra ni czo ny. Du cho wo czło wiek wi dzi na ol brzy mich prze strze niach.
Wy na le zie nia ra dia i te le wi zji do wo dzą ist nie nia ja sno wi dze nia. Jak się do ko nu je to wi dze nie, nie moż na so bie wy tłu ma czyć.
Lecz w przy szło ści więk sza część ludz ko ści bę dzie mieć to ja sno wi dze nie.  Przez swo je we wnętrz ne ra dio czło wiek be dzie poj -
mo wał ta kie rze czy, któ re do ko nu ją się o ty sią ce ki lo me trów od nie go”.

Mistrz.

Czło wiek szó stej Ra sy bę dzie wi dział wszę dzie: i wprost, i z ty łu, i bli sko, i da le ko, i w gó rze, i w prze strze ni Nie ba, i pod zie -
mią. Bę dzie on wi dział, co się dzie je w naj bar dziej od da lo nych za kąt kach świa ta na lą dzie i na mo rzu. Bę dzie wi dział co się dzie -
je na księ ży cu, na słoń cu i na pla ne tach, na Mlecz nej Dro dze i w in nych Wszech świa tach gwiezd nych. Mózg je go bę dzie urzą -
dzo ny jak naj de li kat niej szy apa rat, bę dzie mógł on uło wić i naj krót sze fa le. Bę dzie sły szał har mo nię stref, har mo nię ro zum ne go
ży cia, któ ra bu du je się we Wszech świe cie.

Cia ło przy szłe go czło wie ka bę dzie de li kat niej sze niż dziś. Bę dzie on mógł być i w ete rze. Wte dy bę dzie po dró żo wał swo bod -
nie po Zie mi, do księ ży ca, gdyż prze strzeń mię dzy pla ne ta mi jest na peł nio na ete rem. Czło wiek be dzie przy sto so wa ny do ży cia
w nim. Jed nak czło wiek dzi siej szy nie mo że do stać się na księ życ bez po mo cy apa ra tu ry. Płu ca je go nie mo gą jesz cze przyj mo -
wać ete ru. Kto so bie wy pra co wał płu ca, przy sto so wa ne do ete ru, swo bod nie bę dzie po dró żo wał do księ ży ca i do in nych pla net.
We dług okul ty stów, ta cy lu dzie ist nie ją na Zie mi. Lecz jak to się dzie je, nie moż na te go do wieść na uko wo. Dla Praw dy to nie
jest waż ne, prawda nie po trze bu je ona do wo dów, czuje się ją w sercu.

W jed nej ze swo ich po ga wę dek Mistrz po da je ma łą le gen dę, w któ rej cho ciaż i w ję zy ku sym bo licz nym po da je on nie któ re
ry sy i za le ty czło wie ka no wej kul tu ry:

“W cza sach Ne ro na żył pe wien pa try cjusz rzym ski He ner cjusz Mło dy, 35-let ni, był on jed nym z naj szla chet niej szych Rzy -
mian swe go cza su. Czło wiek bar dzo uczo ny, zna ją cy fi lo zo fię. Otrzy mał wy kształ ce nie w naj lep szych ów cze snych aka de miach,
jeź dził do In dii i Egip tu, gdzie się za po znawał z na uka mi ta jem ny mi.

Pew ne go dnia, gdy po wró cił do Rzy mu, spo tkał na uli cy 10-let nią dziew czyn kę, bar dzo brud ną, brzyd ką i ob dar tą. Jed nak
w du szy je go zro dzi ła się li tość i za pra gnął jej po móc, nie zda jąc so bie spra wy z tej swo jej de cy zji. Chwy cił ją za rę kę i za pro wa -
dził do swe go do mu. Imię tej dziew czyn ki by ło Am ry cha. Po sta no wił on dać jej naj lep sze dla tych cza sów wy kształ ce nie, któ rym
roz po rzą dza li Rzy mia nie. Wy na jął naj lep szych na uczy cie li dla niej. Cho dzi ła ona do szko ły Se ne ki. Za po zna ła się z kul tu rą
grec ką. He ner cjusz za uwa żył, że wraz z wstą pie niem jej do szko ły twarz jej za czę ła się zmie niać i w wie ku oko ło 16-tu lat zro bi -
ła się ona jed ną z naj pięk niej szych Rzy mia nek. I nie tyl ko to, lecz za uwa żył on, że w rę kach tej dziew czyn ki by ła ogrom na si ła.
Gdy wy cią gnę ła rę kę by pod nieść ja kiś ka myk, ka myk pod no sił się do gó ry. He ner cjusz po sta wił so bie za za da nie wy cho wać ją
tak, by uży wa ła dla do bra tej si ły. Za uwa żył, że dziew czy nie wszyst kie jej sło wa by ły wy bra ne, od mie rzo ne. Ni gdy nie sły szał, by
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wy szło z jej ust złe sło wo. Sło wa jej by ły wy bra ne, jak naj pięk niej sze per ły. Przy tym wy róż nia ła się ona wiel ką czy sto ścią i gra cją.
Przy jej pięk no ści za czę li ko ło niej krą żyć sy no wie pa try cju szów rzym skich, by zwró cić jej uwa gę. Pwe ne go dnia wi dział ją

im pe ra tor Ne ron i roz ka zał by przy szła do je go pa ła cu. Przy szła. Ne ron miał za miar się z nią za ba wić, roz po rzą dzić się jej pięk -
no ścią. Wie czo rem po zo sta ła ona, lecz gdy spró bo wał ją wziąć, wy cią gnę ła rę kę w je go stro nę i uniósł się w po wie trze. Stał się
z nim cud. Po raz pierw szy coś ta kie go go spo tka ło. Zro dził się w nim wiel ki strach, spoj rzał na nią i po wie dział: “Pro szę cię”.
Gdy cof nę ła rę kę opu ścił się na zie mię. Wte dy ona wy szła. Wszy scy, któ rzy pró bo wa li ją za trzy mać, za wi sa li w po wie trzu, a ona
mó wi ła do więź nia: “Idź, je steś wol ny”. Gdy spo tka ła bied nych, po ma ga ła im. Gdzie tyl ko się zja wi ła, wszę dzie dro ga by ła
otwar ta.

Ne ron wy dał roz kaz by się nie mó wi ło i nie pi sa ło nic o Am ry sze. Nie chciał by ktoś wie dział o je go hi sto rii. Am ry cha by ła
nie bez piecz ną dziew czy ną. Wszy scy dys tyn go wa ni Rzy mia nie skła nia li przed nią gło wy. Każ dy przy zna wał, że Am ry cha nie jest
dziw czy ną, z któ rą moż na się za ba wić, kto tyl ko chce.

Mistrz mówi:
Wie cie, że si ła czło wie ka tkwi w je go sło wie, w je go mo wie...
Je że li mo że cie prze czy ścić wasz umysł tak, że wszyst kie wa sze sło wa bę dą od mie rza ne, oczy ścisz się z wszel kiej nie chę ci

w swym ser cu do ko go kol wiek czy li bę dziesz ko cha ny przez Bo ga i dla Je go Mi ło ści bę dziesz miał naj pięk niej sze sło wa i my śli,
to i te raz mo żesz mieć ta ką si łę w swych rę kach”.

Na in nym miej scu mó wi On:
No wa kul tu ra wy ma ga cze goś ab so lut nie no we go, róż nią ce go się od tych sta rych po glą dów i wie rzeń, któ re dziś ma ją lu dzie.

No wa na uka jest na uką Mi ło ści. Tę na ukę za sto su je my i bę dzie my no si li w so bie. Przy szła kul tu ra bę dzie kul tu rą Mi ło ści, Mą -
dro ści i Praw dy. W tej kul tu rze nie bę dzie cze ków. Nie bę dzie wię zień. Nie bę dzie są dów, nie bę dzie cmen ta rzy. W no wej kul tu -
rze bę dzie in ne pa li wo. Oświe tle nie bę dzie się do ko ny wa ło w in ny spo sób.

Są to wszyst ko za da nia szó stej Ra sy. Ma ona swój pro gram, przy nie sie wszyst ko no we dla ludz ko ści. Jej kul tu ra bę dzie kul tu -
rą praw dzi we go bra ter stwa i bez in te re sow no ści. W przy szłej kul tu rze ko mu ni ka cja bę dzie kul tu rą praw dzi we go bra ter stwa
i bez in te re so w no ści.

W przy szłej kul tu rze ko mu ni ka cja bę dzie do ko ny wa ła się ina czej. Nie bę dzie po trze by uży wa nia sa mo lo tów i ko lei. Na le żą
one do sta rej kul tu ry. Je że li ktoś bę dzie chciał wy słać do mnie list, po stą pi tak: list na pi sze na pa pie rze, zro bio nym z naj de li kat -
niej szej ma te rii. Si łą swe go umy słu i wo li wy śle ten list przez prze strzeń i zma te ria li zu je go w mo im do mu. Je stem gdzieś, o ty -
sią ce ki lo me trów, w pew nej chwi li list bę dzie przy mnie. Gdy znów ja ze chcę prze słac mu list, po stą pię w ten sam spo sób.

Chce cie po dró żo wać, wy sy ła cie myśl swo ją do swe go przy ja cie la i tak, jak wi dzi cie – znik nie cie i znaj dzie cie się przy nim. Po -
roz ma wia cie z nim i znów wró ci cie”.

Czło wiek szó stej Ra sy bę dzie na zy wał się uczniem ro zum nej Na tu ry. Bę dzie on czer pał swo ją wie dzę z księ gi ży wej Na tu ry,
bę dzie ro zu miał jej ję zyk. O tym ję zy ku Mistrz mówi:

“W Na tu rze ist nie je je den ję zyk, na zy wam go “ży wy ję zyk By tu”,  czy li ży wy ję zyk rze czy. We dług swej dźwięcz no ści ję zyk
ten jest jed nym z naj pięk niej szych. Jest to ję zyk pi sem ny, lecz nie pi sze się w książ ce, gdyż książ ki w Na tu rze są ży we.”

Ję zyk Na tu ry – jest to ję zyk Bo ga.
Czło wiek szó stej Ra sy bę dzie współ pra cow ni kiem ży wej Na tu ry, bę dzie stu dio wał jej pra wa i bę dzie żył we dług nich. W ten

spo sób bę dzie się on cie szył do sko na łym zdro wiem. Umysł je go bę dzie ja sny, bez żad nych prze ci wieństw. Bę dzie on pro mie nio -
wał świa tło. Dla te go Mistrz na zy wa szó stą Ra sę, rasą “Świe cą cą”.

“W szó stej Ra sie czło wiek nie bę dzie miał po trze by ze wnętrz ne go oświe tla nia. Tam, gdzie pój dą lu dzie, bę dą oświe tla li
przed mio ty świa tłem wy cho dzą cym z nich. Gdy wy cho dzi z do mu, ro bi się ciem no. Gdy wej dzie znów, ca łym dom się
opromieni.

Za po mnie li ście,że by li ście Świa tłem, a te raz mu szę was prze ko ny wać za po mo cą szer e gu do wo dów, że ście by li Świa tłem”.
Szó sta Ra sa bę dzie ra są ge niu szów – świę tych. Nad cho dzi no wa epo ka, w któ rej błęd ne idee, któ ry mi lu dzie ży li do tych czas,

bę dą prze obra żo ne. Z dzi siej szych form ży cia zro dzą się no wa Zie mia i no we Nie bo. Lu dzie bę dą mie li ta ki sto su nek je den do
dru gie go, jak brat do sio stry i sio sr tra do bra ta. Dzi siej szy świat jest ska za ny na odnowienie i prze bu do wę. 

“Raj jest miej scem, gdzie isto ty się ko cha ją i ży ją jed na dla dru giej”.
Zbli że nie się no wej kul tu ry wy ma ga wy so kiej świa do mo ści. Lu dzie no wej kul tu ry, szó stej Ra sy bę dą się wy róż nia li wie dzą,

wia rą, my śla mi i uczu cia mi. Mistrz na zy wa ich Sy na mi Świa tło ści. Mó wi on o nich:
“Sy no wie Świa tło ści ży ją w Bo skim świe cie.
Kon tem plu je my ewo lu ją ce – od naj niż szych stop ni świa do mo ści świa ta ro ślin ne go do Bo skie go Świa ta, gdzie ży ją Sy no wie

Świa tło ści”.
Sy no wi Świa tło ści, ma ni fe stu ją i gło szą Świa tłość na Zie mi.

Mistrz mówi:
“Znam Sy nów Świa tło ści i mo gę ich wam opi sać. Są oni zgrab ni, pięk ni, ro zum ni. Zaj mu ją się mu zy ką, po ezją i na uką. Gdy
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je den z Sy nów Świa tło ści od wie dzi was, prze obra zi cie się, za cznie cie no we ży cie, po czu je cie się wol ny mi oby wa te la mi Kró le stwa
Bo że go. Sy no wie Świa tło ści przy no szą wszę dzie ra dość i we se le. Le czą cho rych, po cie sza ją cier pią cych, pod no szą upa dłych.
Zrzu ca ją oni kaj da ny z rąk i nóg więź niów, zrzu ca ją kaj da ny z umy słów i serc tych, któ rzy wpa dli w mrok i błę dy. Ma ją oni nie -
za chwia ną wia rę w Bo ga. Gdzie są Sy no wie Świa tło ści – tam jest Bóg. Gdy chce cie wi dzieć Bo ga, idź cie po mię dzy ro zum ny mi,
do bry mi, mi łu ją cymi lu dźmi na Zie mi i w Nie bie”.

Czło wiek no wej kul tu ry ma trzy uświę co ne re gu ły, któ re za cho wu je. Są one jak ka mer ton – trzy to ny – z któ ry mi ko or dy nu -
je każ dy swój uczy nek. Gdy ma cze goś do ko nać mó wi:

“To dla Mi ło ści do Bo ga Ojca – co mo gę zro bić?
Co mo gę zro bić to dla do bra mo jej du szy?
Co mo gę zro bić to dla do bra me go bliź nie go?”
Je że li weź mie my wła ści wy ton, jest on śmia ły i zde cy do wa ny i nie za trzy mu je się przed ni czym.
“W no wej kul tu rze każ dy bę dzie wie rzył w swe go Du cha otrzy ma ne go od Bo ga, w swo ją du szę i swój ro zum. W swo je ser ce

i swo ją wo lę. Wte dy lu dzie po da dzą so bie rę ce ja ko ro zum ne Isto ty”. No wi lu dzie bę dą my śle li o czy nie niu do bra swo im bliź nim
tak, jak by to by ło dla nich sa mych.

Mistrz mówi:
“Do tych czas sła bi lu dzie nie prze ja wia li Mi ło ści, dla te go wszy scy by li nie szczę śli wi. Dziś prze ja wia ją Mi łość sil ni lu dzie. Da -

dzą oni ca łe cie pło i świa tło Mi ło ści, by oświe cić ca łą ludz kość”. Bo no wa kul tu ra, czy li jak ją Mistrz na zy wa “No wy dzień”, jest
ży ciem ro zum nych dusz. Nie jest ona tyl ko zja wi skiem ze wnętrz nym.

Mistrz mówi:
“Każ dy z nas mu si być pro mie niem te go Wiecz ne go dnia. 
Te pro mie nie idą już na świat, prze ni ka ją one w du szę czło wie ka”.
“Sta ry świat nie zbu rzy się, lecz się prze war to ściu je.
No wy świat, jest to epo ka, któ ra idzie na świat.
W nim prze ja wi się Bo ska Mi łość.
Ob ja wie nie się Chry stu sa na Zie mi nie jest ni czym in nym, jak prze ja wem Bo skiej Mi ło ści.
Ob ja wi nie Sy nów Świa tło ści, nie jest ni czym in nym, jak prze ja wem Bo skiej Mi ło ści.”
Na Zie mi na ro dzą się po stę po we du sze. Dziś ludz kość przy go to wu je się do przy ję cia tych dusz po stę po wych. Stwo rzą one

no wą kul tu rę. One ją nio są. No wa kul tu ra bę dzie kul tu rą Mi ło ści. 
Chry stus przy szedł przed dwo ma ty sią ca mi lat, by przy go to wać wa run ki do przyj ścia Kró le stwa Bo że go – Kul tu ra, któ rą oni

przy nio są, bę dzie trwa ła ty sią ce Bo skich lat.
Mistrz mówi:

“Ży wy Chry stus jest prze ja wem Bo ga, prze ja wem MI ŁO ŚCI. 
Nie ma w ko smo sie ze wnątrz i w mi stycz nych głę biach du szy – we wnątrz, peł niej sze go prze ja wie nia Mi ło ści, niż to, któ re

uosa bia my w Chry stu sie. Chry stus, wraz ze swo im przyj ściem na Zie mię, dał ob raz Bo skiej Mi ło ści. Nie mógł On jej wy po wie -
dzieć sło wa mi. Nie tyl ko przed Chry stu sem, lecz i po Chry stu sie nie by ło czło wie ka o więk szej Mi ło ści od Nie go.

Dla te go chciał Chry stus: wy ra zić Bo ską Mi łość i przy nieść ją na Zie mię. Chry stus wniósł na świat Mi łość, któ rej do tych czas
świat nie znał. Chry stus – to MI ŁOŚĆ, Któ ra ca ła od da ła się świa tu.

Gdy mó wię Chry stus, ro zu miem Isto tę, Któ ra ma nie wy sło wio ną Mi łość do ludz ko ści i chce jej od dać to cen ne, co po sia da
w so bie. To jest Ce lem Chry stu sa.

Jak ener gia sło necz na nie do cho dzi do nas bez po śred nio, lecz prze cho dzi przez prze strzeń ete ru, tak i Bo ska Mi łość do cho -
dzi do lu dzi przez Chry stu sa, któ ry się zja wia ja ko Po śred nik MI ŁO ŚCI. Chry stus czę ścio wo mo że się upodob nić do pięk ne go
i ja sne go sło necz ne go ob ra zu. Jest On wiel kim na tchnie niem wszyst kich re we la cji wszyst kich cza sów. Jest On nie wi dzial nym
Mo to rem ca łe go du cho we go ży cia ludz ko ści. Zniósł On obe lgi i ra zy i Krzyż i gwoź dzie i oszczep. Za po mo cą Ognia Mi ło ści
sto pił On oręż gwał tu. I do świad cze nie to się uda ło. Przy swym przyj ściu przed dwoma tysiącami lat Chry stus żył w po ni że -
niach i smut kach, cier pie niach i do świad cze niach. Wi dzi my Go ja ko bo ha te ra od ku pie nia. Lu dzie nia zna ją jesz cze Chry stu sa
w Je go sła wie, Je go Chwa le; w Je go Bo skiej mo cy i ma je sta cie. Sil ny i po tęż ny jest te raz Chry stus... W prze szło ści prze bi to rę ce
Chry stu sa gwoź dzia mi, lecz dziś nikt nie mo że prze bić tych Rąk gwoź dzia mi – na tych miast gwoź dzie się sto pią.

W prze szło ści przy bi li Chry stu sa do Krzy ża, lecz dziś nie ma ta kie go du że go drze wa na któ rym mo gą Go ukrzy żo wać.
Chry stus nie mo że być krzy żo wa ny po raz dru gi, nie krzyżujmy go naszym złym postępowaniem.

Ten Chry stus idzie te raz by na wie dzić ludz kie umy sły i ser ca. Zbu rzy On wszyst kie wię zie nia, ze trze wszyst kie fał szy we na -
uki – wszyst ko to, co nisz czy ludz ki umysł i ser ce, co sie je za męt i bez wład, co przy ku wa ludz kie ży cie.

Chry stus na wie dzi każ de go czło wie ka. Jest On ży wym Chry stu sem, Któ ry wno si ży cie, świa tło i wol ność do wszyst kich dusz,
Któ ry pod no si i bu dzi w nich Mi łość do wszyst kie go. Gdy mó wi my, że Chry stus idzie te raz, nie któ rzy my ślą że przyj dzie on
z ze wnątrz. Chry stus nie przyj dzie z ze wnątrz. Nie przyj dzie On ani w ludz kiej ani w żad nej in nej po sta ci. Gdy pro mie nie sło -
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necz ne wcho dzą do wa sze go do mu, czy to zna czy, że sa mo słoń ce was na wie dzi ło? Pa mię taj cie On ja ko we wnętrz ne Świa tło
wcho dzi do umy słów i serc ludz kich. To Świa tło przy cią gnie wszyst kich do Chry stu sa, ja ko Wiel kie go CEN TRUM.

Otwie ra nie ludz kich umy słów i serc i przyj mo wa nie Chry stu sa do we wnątrz – bę dzie po wtór nym przyj ściem Chry stu sa na
Zie mię. Bę dzie On gło sił przede wszyst kim wiel ką na ukę Mi ło ści i me to dy jej za sto so wa nia. Bę dzie On wska zy wał dro gę uczu -
cia bra ter stwa i słu że nia, gdyż te go wy ma ga dziś pra wo ewo lu cji.

Przy go tuj cie się do spo tka nia Chry stu sa – każ dy w swo im cza sie. Włóż cie no we sza ty. Dla jed ne go Chry stus przyj dzie jesz -
cze dziś, dla in nych ju tro, dla trze cich po la tach. – Kto kie dy jest go tów, wte dy Go uj rzy. Przyj mij cie Chry stu sa do swe go ser ca
jak przy ja cie la, a do swe go umy słu, ja ko MI STRZA. Chry stus te raz pra cu je. Im puls Chry stu sa stop nio wo prze nik nie w czło wie -
ka i weźmie kie row nic two przy dal szym roz wo ju ludz ko ści. Te raz znaj du je my się jesz cze w po cząt kach te go zdarzenia.

W przy szło ści chrze ścia jań stwo – lecz nie ze wnętrz ne, urzę do we chrze ści jań stwo, lecz Mi stycz ne, ezo te rycz ne chrze ści jań -
stwo bę dzie świa to wą re li gią dla ca łej ludz ko ści. Chry stus bę dzie sta wał w Cen trum no wej kul tu ry”.

Dziś, gdy ludz kość prze ży wa naj więk sze cier pie nia w swo jej ewo lu cji, jest to przy go to wa ne, czy li przej ściem Chry stu sa przez
śmierć na Krzy żu i ucze nie się praw sa mo za par cia się, by Mi łość mo gła przyjść – jak mó wi Mistrz – wiel ka Mi łość w ser ca lu dzi.
W ten spo sób utwo rzy się po tęż na fa la w ca łej ludz ko ści dla re ali za cji “No wej Je ro zo li my” na Zie mi, o któ rej mó wi wiel ki mi styk
Jan w Ole ju...

I rze czy wi ście, gdy ob ser wu je my ca łe ży cie ludz ko ści, wi dzi my, że pra wie we wszyst kich na ro dach zja wia ją się pierw sze ozna -
ki, któ re wska zu ją że two rzy się no wy świa to po gląd, któ ry wła śnie zbli ży nas do świa to po glą du, o któ rym mó wił nam Chry stus
przed 2.000 lat i któ ry dziś nam Mistrz wy ra ził przez swo je ży cie i swo je sło wa. Chry stus idzie przez mi lio ny lu dzi na Zie mię.
Wy peł nią się sło wa Naj więk sze go Na uczy cie la ludz ko ści, mó wią ce: “Od waż cie się, Ja zwy cię ży łem świat”.

“MI ŁOŚĆ, ja ko jed na wiel ka Za sa da, mu si się prze ja wić w du szy ludz kiej i tyl ko wte dy mo że my się po łą czyć z Chry stu sem.
To jed no jest wy ma ga ne od wszyst kich lu dzi, by się po łą czy li z Chry stu sem. Gdy się z nim po łą czy cie, bę dzie On w was do
skoń cze nia świa ta. Jest on bra mą, któ ra pro wa dzi czło wie ka od przej ścio we go do nie przej ścio we go, od wi dzial ne go do nie wi -
dzial ne go, od nie na wi ści do Mi ło ści, od śmier ci do Ży cia. Gdy po czu je cie Je go Mi łość, wa sze ziem skie ży cie otrzy ma sens. Wte -
dy umysł wasz się oświe ci, zdo bę dzie świa tło no we go ży cia i za cznie cie je ro zu mieć. Tyl ko wte dy zro zu mie cie łącz ność, któ ra ist -
nie je po mię dzy Mi ło ścią i ży ciem, mię dzy Mą dro ścią i Świa tłem i mię dzy Praw dą i Wol no ścią. Do pó ki lu dzie nie sta ną się jed -
nym z Chry stu sem, tj. jed nym we dług my śli, uczuć i uczyn ków, świat się nie zmie ni, nie po pra wi.

Mó wię wam o ży wym Chry stu sie, o tym Chry stu sie, któ ry no si w so bie Ży cie, któ ry no si ży wą wie dzę i Świa tło, któ ry no si
Praw dę i Wol ność. O tym Chry stu sie, któ ry przy no si wszyst kie me to dy bu do wy ro zum ne go ży cia. Jest to Wiel ki Chry stus, któ -
ry się na zy wa Gło wą Wiel kie go Wszech świa to we go Brac twa. – Te go Chry stu sa mu szą dziś po znać lu dzie. Mu szą Go wi dzieć, –
Wi dzieć Go i po znać. Gdy więk szość chce nas prze ko nać, że nie wi dząc Chry stu sa i nie po zna jąc Go we wnętrz nie, nie mo że my
być praw dzi wy mi chrze ści ja na mi. – A jed nak ... je że li czło wiek nie mo że wi dzieć Chry stu sa, nic z nie go nie bę dzie ... Je że li wej -
dzie cie w har mo nię z Chry stu sem, świa do mość wa sza się obu dzi, bę dzie cie Go wi dzie li. Chry stus idzie na świat ze swo im Świa -
tłem i Mi ło ścią. Chry stus idzie już na Zie mię by przy nieść Bo ską Mi łość dla wszyst kich lu dzi. Bę dzie On uczył lu dzi sa mo za -
par cia się, Mi ło ści. Przy no si On Mi łość, Mą drość, wie dzę, wol ność. Świa tło Chry stu sa prze nik nie wszę dzie.

NO WY ADAM
Oto co Mistrz mó wi o no wym Czło wie ku:
“No wy czło wiek, któ ry się te raz two rzy – na zy wa się Czło wie kiem Świa tła. Ży je cie w epo ce, gdy no wy Adam się stwa rza

i wszy scy go uj rzy cie. Idzie on już na świat. Pytacie; Kie dy to się sta nie? 
– “Gdy księ życ po ciem nie je, kie dy słoń ce przy ga śnie i gwiaz dy spa dać bę dą”. To jest we dług Pi sma Świę te go. Prze tłu ma czo -

ne na ję zyk współ cze sny, ozna cza to; – Kie dy daw ny ustrój bę dzie za stą pio ny no wym, bar dziej pra wi dło wym, ro zum niej szym,
zgod nym z Bo ski mi Pra wa mi; wte dy na dej dzie no wy czło wiek, no wy Adam, Syn Czło wie czy. Wte dy wszy scy lu dzie przej dą
przez Nie go i sta ną się jak On. To zna czy; na de szło Kró le stwo Bo że, no we Kró le stwo na Zie mi.

Wte dy lu dzie rów nież bę dą ży li na Zie mi, lecz bę dą mo gli od wie dzać i słoń ce i księ życ, bę dą się prze no si li gdzie chcą, bę dą
mie li wol ny bi let. Za pa mię taj cie mo je sło wa i sprawdź cie je. Wte dy cia ło ludz kie nie bę dzie ta kie cięż kie, jak dzi siej sze. No wi lu -
dzie bę dą mo gli zmie nić wy gląd swe go cia ła we dług ży cze nia i swych po trzeb. Sta ną się oni wi dzial ny mi i nie wi dzial ny mi, bę dą
je kur czyć i roz sze rzać. Gdy za pra gną, po le cą do słoń ca i wró cą znów na Zie mię, nie po trze bu jąc opo wia dać in nym co jest na
słoń cu, gdyż każ dy bę dzie mógł sam to spraw dzić.

Przy szły ustrój ży cia bę dzie przed sta wiał zu peł nie in ny typ, ale jest to ży cie re al ne, nie jest czymś fan ta stycz nym, ani też po za
Zie mią. Przy szłe ży cie bę dzie re al niej sze niż obec ne.

Jed ną z za let no we go Ada ma bę dzie to, że nie umrze on. Bę dzie żył ty le, ile bę dzie chciał. Gdy prze ży je 200, 300, 1000 lat,
za wo ła swych przy ja ciół i po wie im; Przy ja cie le, wzy wa ją mnie już z tam te go świa ta i po sta no wi łem odejść. Z każ dej sta cji ode -
zwę się do was, jak z ra dia, by ście wie dzie li, gdzie je stem. – To zna czy, że no wy czło wiek nie bę dzie umie rał. Jed nak, za nim się
stwo rzy ten no wy czło wiek, cia ła współ cze snych lu dzi mu szą przejść za sad ni cze prze obra że nie. No wy czło wiek bę dzie stwo rzo -
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ny na Ob raz i po do bień stwo Bo że.
Za czę li śmy od pierw sze go Ada ma, zro bio ne go z zie mi, a mu si my za koń czyć na dru gim, nie śmier tel nym Ada mie, któ ry

stwo rzo ny z Mi ło ści i no si w so bie tę Bo ską Mi łość.
Dru gi Adam jest to ten, o któ rym się mó wi, że jest Du chem Ży wota- two rzą cym. Jest on Sy nem Zmar twych wsta nia.
Je że li za py ta cie Ko ściół współ cze sny, po wie on wam, że du żo cza su upły nie za nim przyj dzie dru gi Adam. Je że li za py ta cie to -

wa rzy stwo okul ty stycz ne i oni wam po wie dzą to sa mo. Jed nak ja mó wię; Dru gi Adam już przy szedł i ogród raj ski jest przy go to -
wa ny. Gdy by ście we szli do te go ogro du tyl ko na chwi lę, nie chcie li by ście stam tąd wró cić. Bra ma te go ra ju otwie ra się każ de go
dnia raz, by wszedł ten kto jest do te go przy go to wa ny.

Bóg prze obra zi Zie mię. Jak? te go nie po wiem. Bę dzie cie świad ka mi te go prze obra że nia. Wte dy sa mi bę dzie cie o nim mó wi -
li. To nie sta nie się od ra zu, lecz stop nio wo.

Gdy Mi łość zej dzie na Zie mię, zgła dzi ona wa sze grze chy, i nie bę dzie o nich wspo mi na ła. Ob ja wi się Ona, jak Ży wot-two-
rzą cy Duch.

Gdy Bóg zej dzie, bę dzie są dził lu dzi po ludz ku i wskrze si ich po Bo że mu. To zna czy, bę dzie naj pierw los, a po tem zmar -
twych wsta nie... Nie my śl cie, że los do ko na się na Nie bie. Nie, lu dzie be dą są dze ni na Zie mi. Gdy się do ko na los, wte dy przyj dzie
no we ży cie – wte dy przyj dzie zmar twych wsta nie.

Gdy los przyj dzie, na stą pi za ci sze, po kój... Wte dy Sę dzio wie opusz czą są dy, żoł nie rze swo je po ste run ki, ka pła ni swo je ko ścio -
ły. Wszy scy lu dzie wy jdą wol ni, ra do śni i we se li, ubra ni w no we sza ty – sza ty Mi ło ści i Mą dro ści.

W Pi śmie Świę tym mó wi się, że ka pła ni bę dą w bia łych sza tach, prze pa sa ni zło ty mi pa sa mi.
Mó wi cie: “Niech przyj dzie jak naj prę dzej ten czas”. – Czas to my. Kie dy to bę dzie? 
Za le ży od nas, od na sze go we wnętrz ne go pra gnie nia. Kto zro bi? My. Z kim? Z Bo giem, gdy bę dzie my go to wi. Bóg już jest

go tów. Cze ka On na nas.
Do tych, kto szu ka ca łym ser cem, po wie dzia no: “Gdy mnie za pra gnie cie ca łym ser cem, znaj dzie cie Mnie”.
Tym z was, któ rzy są smut ni, bez sil ni, mó wię:
“Trzy maj cie się dla Si ły”.
Tym, któ rzy nie są pięk ni, mó wię:
“Trzy maj cie się dla pięk no ści”.
Tym, któ rzy ży ją bez mi ło ści, mó wię:
“Trzy maj cie się dla Mi ło ści”.
Do tych, co są nie uka mi, mó wię:
“Trzy maj cie się dla Wie dzy”.
Do wszyst kich lu dzi mó wię:
“Trzy maj cie się dla Ży cia, dla Mą dro ści i Mi ło ści”.

Mistrz.

NO WA MIĘ DZY NA RO DO WA OR GA NI ZA CJA
“Wszyst kie na ro dy są od po wie dzial ne wo bec Ro zum nej Na tu ry. W świe cie jest jed no Świa to we Pań stwo. Coś je dy ne go, cze -

go pra gnie Ro zum na Na tu ra jest to, by wszyst kie isto ty by ły wol ne. I je że li cier pi my, to dla te go, że Ro zum na Na tu ra re agu je na
na sze nie uc two.

W tym Świa to wym Pań stwie nie ma Buł ga rów, Fran cu zów, Niem ców, Ro sjan, An gli ków, Ame ry ka nów, – w niej są Oby wa te -
le Kró le stwa Bo że go, Wy brań cy te go Pań stwa. – Te raz wy miesz ka cie na tej Zie mi i pra gnie cie być wol ny mi. Nie po zo sta nie ani
je den na ród w Świe cie, któ ry by nie wie dział, że jest jed no Pań stwo Świa to we, że są w nim lu dzie in te li gent ni, ro zum ni, mi łu ją cy,
ja śni, któ rzy my ślą ina czej niż my ślą dzi siej si lu dzie”.

Mistrz.
Jesz cze w 1919 ro ku, gdy ob ra do wa ła po ko jo wa kon fe ren cja Pa ry ska, nad ure gu lo wa niem sto sun ków mię dzy na ro do wych

wsku tek eu ro pej skiej woj ny, Mistrz wy słał ostrze że nie do czyn ni ków kie row ni czych mię dzy na ro do we go se ro pa gu. Ka te go rycz -
nie oświad czył on:

“Kto ko cha wro ga swe go, ten jest czło wie kiem przy szłej kul tu ry. I je że li ci, któ rzy te raz ob ra du ją na kon fe ren cji w Pa ry żu, ko -
cha ją swych wro gów, na stą pi praw dzi wy po kój mię dzy na ro da mi. Je że li nie ko cha ją swych wro gów, to na wet gdy przyj dzie po -
kój, bę dzie on cza so wy. Praw dzi wy po kój jest ten, któ ry przy no si przy szłą kul tu rę pra cy, ży cia i Mi ło ści. Je że li po kój, któ re go
ocze ku ją obec ne na ro dy spo czy wa na pra wach Moj że szo wych – oko za oko, ząb za ząb – czas po ka że, że bę dzie to po kój chwi lo -
wy i po ka że czas, ja ką on przy nie sie kultu rę”.

Nie roz wią za ne za da nia przy eu ro pej skiej woj nie wy wo ła ły na are nę woj nę świa to wą w 1939 ro ku. Strasz li wy ogień woj ny
ob jął swo imi pło mie nia mi wszyst kie kon ty nen ty. Nie bę dzie my się za trzy my wa li na głę bo kich po li tycz nych i go spo dar czych
przy czy nach, któ re roz dzie li ły ludz kość na dwa wo ju ją ce obo zy, po nie waż to nie jest przed mio tem ni niej szej książ ki, lecz pod -
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kre śla my zja wi sko, że ludz kość nie kie ru je się w swo ich dzia ła niach za sa da mi Mi ło ści, Mą dro ści i Praw dy, lecz swo imi ego istycz -
ny mi po li tycz no-go spo dar czy mi żą da nia mi.

Jesz cze przy roz po czę ciu wiel kie go do gma tu świa to we go w ostat niej woj nie, 11 lip ca 1939 ro ku, Mistrz w swo im sło wie
przed swo imi uczu cia mi ja sno wska zał bu rzę, któ ra wi si nad ludz ko ścią. Uprze dził o wiel kich cier pie niach wie lu na ro dów, wcią -
gnię tych w bli ską za wie ru chę woj ny ognio wej. Wska zał głę bo kie przy czy ny te go cier pie nia i wy tknął, jak po tej bu rzy na dej dzie
ci chy, sło necz ny po ra nek. Dla wy ja śnie nia przy to czy my tu część te go sło wa Mi strza, po wie dzia ne go na trzy mie sią ce przed wy -
bu chem dru giej woj ny świa to wej:

“Nad cho dzi te raz czas, gdy mia sta bę dą znów zbu rzo ne. I wte dy zo ro zu mie cie. Te raz mó wi cie, że Kró le stwo Bo że przyj dzie
na Zie mię. Przyj dzie z pio ru na mi, i ja ja mi, któ re bę dą le cia ły z gó ry. Po 10.000 osób bę dzie za bi ja nych z gó ry z sa mo lo tów.
Wiel kie mia sta w Eu ro pie bę dą znisz czo ne. Nie po zo sta nie nic. Bę dą zmie cio ne. Nie sąd osta tecz ny, lecz los świa ta nad cho dzi za
to złe spra wo wa nie, któ re mie li lu dzie. Chrze ści jan ski świat bę dzie są dzo ny. Uj rzy cie, to bę dzie nie dłu go. 

– Wszy scy lu dzie my ślą, że są spra wie dli wi, ko go tyl ko za py ta cie. Py tam; Gdzie kró lu je Mi łość? – na wet i w chrze ści jań skim
świe cie. Na tej Zie mi bę dzie je den wiel ki la ment ta ki, ja kie go świat nie wi dział. Od kąd świat jest stwo rzo ny od Ada ma do te raz,
świat nie wi dział ni gdy ta kiej epo ki, ja ka nad cho dzi, – i no wej, któ ra na dej dzie po tem... To uj rzy cie.

Chce cie po ło żyć osno wę na Zie mi, żyć ży ciem szczę śli wym. Wszy scy szu ka ją swe go pra wa, i we wszyst kich lu dziach jest
skraj na wąt pli wość. I wszy scy dzie lą włos i mó wią; “Kto jest po pra wej stro nie?” – Gdy nad le cą sa mo lo ty, ty któ ry wie rzysz, i któ -
ry nie wie rzysz, gdzie bę dzie cie? Skryj cie się w my sich dziu rach. Śmie je cie się z my sich dziur i kre cich. Bo kto na uczył kre ta ryć
się pod zie mią? Był on w ta kich złych wa run kach, że bie dak nie miał się gdzie ukryć. I skrył się pod zie mią. I wy tak się skry je cie
– 10 me trów pod zie mię i bę dzie cie cze ka li jak prze mi ną grzmo ty. A bę dzie tam nie je den grzmot, lecz wie le. Gdy za czną bić
dzwo ny, wszy scy bę dą w pod zie miach. I to nie bę dzie po 100 la tach, nie bę dzie po 50-ciu la tach, ani po 10-ciu. Lecz nie my śl cie,
że jak to przyj dzie, bę dzie znów daw ne ży cie. Po 1999 ro ku świat bę dzie wi dział to, cze go ni gdy nie wi dział...

Zbierz cie się w so bie, by ście mie li ży wą wia rę w Bo ga, by ście mo gli prze trzy mać pró by, któ re na dej dą. Nie miej my złu dzeń.
Wszyst kie pró by, naj więk sze na wet, któ re ma my w ży ciu pry wat nym, są to tyl ko ćwi cze niami na przy szłość. Bę dzie cie moc no
do świad cza ni. Do pie ro to się roz pocz nie. Je ste ście w koń cu tej epo ki. Wszy scy tam ci ży dzi prze szli pró by, a gdy prze szli, do pie ro
we szli do chrze ści jań skiej epo ki. Te raz znów wszy scy bę dą do świad cza ni, a gdy przej dą do no wej kul tu ry – to znaczy, że zda li oni
eg za min. 

I to bę dzie na sie niem, któ re bę dzie za sia ne. Wszy scy wy, któ rzy chce cie przejść od dzi siej szej epo ki – do no wej, przej dzie cie
przez dzie więć sit.

Dzi siej sze dłu gi są za cią gnię te daw niej, a te raz je pła ci cie. Są daw ne dłu gi, za cią gnię te przed ty sią cem lat i w tym jest ca łe zło.
Te raz trze ba żyć do brze, by śmy mo gli wejść w no wą epo kę bez cier pień. – Je że li nie spła ci my wszyst kich dłu gów, w no wej epo ce
wej dzie my w dłu gi. A wte dy znaj dzie my się w prze ci wień stwach... Bę dziesz miał wia rę i Mi łość, wie dzę i wol ność, byś wy szedł
bez dłu gu ze swo jej epo ki.

A te raz, przez te nie wie le cza su, któ ry wam po zo sta je, co uczy ni cie? Ile lat po zo sta je wam do tej przemiany – Zna czy, w tym
ży ciu co zro bi cie, to zo sta nie... Nie któ rzy mó wią; Od ro dzę się. Mo żesz się od ro dzić, lecz jak się od ro dzisz, oto jest py ta nie?

Wol ny jest ten czło wiek, któ ry ży je w naj bar dziej sprzy ja ją cych wa run kach, a z dłu ga mi na ro dzisz się przy  nie sprzy ja ją cych
wa run kach. Więc mó wię; Te raz jest po trze ba otrzy ma nia te go, co w przy szło ści bę dzie wam po trzeb ne.

Wszyst kie na ro dy do tych czas nie wie dzia ły, do ja kie go stop nia się roz sze rzać. Każ dy chciał stać się co raz więk szy. Ten czas
już mi nął.

Nie dla te go, by ja kiś na ród nie dą żył do te go, by być wiel kim. No we, któ re idzie, idzie na rzecz ca łej ludz ko ści.
Wy bra ny na ród tak ro zu mie my; ma przy nieść ca łej ludz ko ści Mi łość, Mą drość i Wol ność, lecz za wład nąć ca łą ludz ko ścią –

nie! Ża den na ród nie bę dzie pa nem. Któ ry z na ro dów chce być pa nem, ten jest na złej dro dze. Wszyst kie na ro dy mu szą stać się
słu ga mi Ca ło ści. Na ród, któ ry nie słu ży Wiel kie mu Ro zum ne mu Po cząt ko wi, nie ma przy szło ści. Dla każ de go na ro du ży cie
i pra ca tyl ko dla in te re sów oso bi stych, z uszczerb kiem in te re sów in nych na ro dów, jest to sta ra me to da, któ ra wła śnie do pro wa -
dzi ła ludz kość do sy tu acji dzi siej szej. A każ dą me to dę po zna je się i oce nia we dług re zul ta tów. Dzi siej sze po ło że nie jest ilu stra cją
nie go dzi wo ści wszyst kich do tych cza so wych me tod spo łe czeństw, na ro dów i ras.

Bez pra wi dło wej łącz no ści z ze wnętrz ną na tu rą – świa tłem, po wie trzem, wo dą i po kar mem – or ga nizm nie mo że być zdro wy.
Rów nież i na ród bez har mo nij nych sto sun ków ze wnętrz nych z in ny mi na ro da mi nie mo że być do bry we wnętrz nie, gdyż in ne
na ro dy są to: wa run ki, śro do wi sko, w któ rym mo że się roz wi nąć pra wi dło wo da ny na ród.

Te raz idzie już fa za ro zum nej przy jaź ni na ro dów. Mi nął czas ich od osob nio ne go ży cia. No wy etap, do któ re go prze szła dziś
świa do mość i kul tu ra ludz ka, jest; Bra ter stwem Na ro dów.

Mistrz mówi:
“Wszyst kie na ro dy się zjed no czą i to tak, że więk sze na ro dy bę dą się opie ko wać ma ły mi i w ten spo sób za prze sta nie się wal -

ki mię dzy na ro da mi. Każ dy na ród bę dzie dą żył do te go by być wiel kim Du chem, Mą dro ścią i Mi ło ścią, a nie wiel kim co wła da
orężem i rzą dzi ma ły mi na ro da mi”.
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Do bra mu szą być wa run kiem wszyst kich na ro dów. No wa or ga ni za cja świa to wa mu si spo czy wać na wiel kim Pra wie Na tu ry;
Ży ciu Ca ło ści...

To po łą cze nie mię dzy na ro da mi zro dzi no we go czło wie ka, no wą kul tu rę ludz ką. – Mię dzy na ro do we współ za wod nic two
i kon ku ren cja bę dą za stą pio ne przez po moc wza jem ną i współ pra cę mię dzy na ro do wą. To jest no we po ję cie, do któ re go na le ży
przy szłość i ludz kość bę dzie na pew no do te go zmu szo na. Doj rze wa to w jej świa do mo ści, gdyż jest w har mo nii z dzi siej szą fa zą
jej roz wo ju.

Mistrz mówi:
“Współ cze sne na ro dy mu szą znać ja ko głów ny czyn nik w swo im ży ciu co na stę pu je; każ dy na ród ma prze ja wić Mi łość do in -

nych na ro dów, a te ze swej stro ny niech prze ja wią Mi łość do nie go”.
Mię dzy na ro do wa współ pra ca i po moc wza jem na przy cią gną bło go sła wień stwa Ro zum nej Na tu ry na czło wie ka – gdyż jest

pra wo; co czło wiek lub na ród da in nym, to Wznio słe Isto ty da dzą je mu. Czło wiek czy na ród, któ ry słu ży Bo gu, przy cią gnie bło -
go sła wieństwo ca łej Ro zum nej Na tu ry.

Mistrz mówi:
“Bło go sła wio ne są te na ro dy, któ re słu cha ją Ojca i wy ko nu ją Je go wo lę”.
Mu si my pod kre ślić, że no we for my, któ re są po szu ki wa ne z wiel kim na prę żo nym za in te re so wa niem przez naj więk sze ro zu my

ludz ko ści, mu szą być zbu do wa ne na tych za sa dach, któ re Mistrz wno si w ży cie. Nie za trzy ma my się kon kret nie na no wych sto -
sun kach spo łecz nych jak i mię dzy na ro do wych, lecz pod kre śla my, że tak, jak za sia ne ziar no psze nicz ne ma w so bie tę si łę ma gicz -
ną za pusz cze nia w dół swe go ko rzon ka do cen trum zie mi, a swej ło dyż ki w gó rę do słoń ca, tak i głę bo kie we wnętrz ne dą że nie
do te go ży we go Chry stu sa, a o któ rym mó wi Mistrz, wy da swo je owo ce. Chry stus na dej dzie przez mi lio ny osób ja ko zbio ro wa
Ca łość i jak psze nicz ne ziar no, znaj dzie spo sób za pusz cze nia swych ko rze ni głę bo ko do du szy ludz kiej, jak mó wi Mistrz:

“Na Świe cie jest tyl ko jed na na uka, któ ra mo że po lep szyć wa run ki ży cia in dy wi du al ne go i spo łecz ne go. Jest to na uka Ro -
zum ne go Ży cia, a nie mi ło ści kla so wej”.

To zna czy, że je że li osob nik, pod nie sie się do tej wy so ko ści du cho we go zro zu mie nia ży cia, czy li obu dzi się je go świa do mość,
to ja ko lo gicz na kon se kwen cja, po pra wi się ży cie spo łe czeń stwa, na ro dów i ludz ko ści, gdyż jak mó wi Mistrz:

“Je den czło wiek jest mi nia tu rą ca łej ludz ko ści. Z te go wy ni ka, że na ród w swo im roz wo ju przed sta wia ludz kość w mniej szej
for mie. Dla te go, gdy mó wi my o osob ni ku, ro zu mie my czło wie ka, ja ko na sion ko. Gdy mó wi my o spo łe czeń stwie, ro zu mie my, że
to na sion ko za czę ło kieł ko wać. Gdy mó wi my o na ro dzie ro zu mie my, że to na sion ko za czą ło rosnąć, a gdy mó wi my o ludz ko ści
w jej peł ni, ro zu mie my, że to na sion ko się roz ga łę zia, da je kwia ty i owo ce. Je że li tak ro zu mu je my ży cie, po zna my, że każ dy z nas
jest nie zbęd nym czyn ni kiem w ludz ko ści”.

Gdy by tak ro zu mie li ży cie ja ko Ca łość wszyst kie czyn ni ki du cho we, po li tycz ne i go spo dar cze i kul tu ral ne, nie do szło by do
te go strasz li we go kon flik tu. Ży wa na tu ra po zwa la ludz ko ści dzia łać we dług pra wa wol no ści, lecz do chwi li, do pó ki się nie prze -
kro czy jej praw.

Wyż sza świa do mość zbio ro wa ma za prze słon kę na stę pu ją ce:
“Gdy ja kiś na ród uświa da mia swo ją sy tu ację we wnątrz w ludz ko ści ja ko je den czło nek, je den or gan wspól ne go or ga ni zmu,

któ ry mu si wy ko ny wać swój obo wią zek w swo im cza sie, wte dy bę dzie on na swo im miej scu”.
Tak ro zu mia ne ży cie ogól no na ro do we otwo rzy no wą stro ni cę dla praw dzi we go du cho we go wscho du ca łej ludz ko ści.
Ludz kość rze czy wi ście wej dzie w kon takt z tym świa tem ko smicz nym, gdzie ist nie je nie na ru szal na har mo nia po mię dzy

wszyst ki mi hie rar cha mi Istot, któ re za koń czy ły swój roz wój. I tak, jak słoń ce i wszyst kie in ne słoń ca w ca łym wszech świe cie roz -
le wa ją ob fi cie swo je świa tło – rów nież i lu dzie, po opro mie nio wa niu tą wyż szą har mo nią, bę dą mie li tyl ko je den ide ał, ide ał; słu -
że nie lu dziom.

To jest wła śnie sens no wej epo ki, któ ra za czy na już swój ruch wscho dzą cy. W cią gu tej epo ki czło wiek pod nie sie się do sy tu -
acji Sy nów Świa tło ści, do Bo skiej do sko na ło ści, po wró ci do te go Cen trum Ko smicz ne go, z któ re go przed mi lio na mi lat wy szła
du sza ludz ka. – opu ści ła swój dom. 

Mistrz mówi:
“Czło wiek, raz stwo rzo ny przez Bo ga, wcze śniej czy póź niej zre ali zu je ży cze nie swej du szy. Po wró ci on do te go Ży cia, z któ -

re go po cząt ko wo wy szedł.
Przy no wej świa do mo ści wszy scy lu dzie utwo rzą no wą, jed ną Ro dzi nę, a każ dy na ród bę dzie or ga nem te go wiel kie go cia ła.

I na ro dy bę dą się wza jem nie sza no wa ły. To bę dzie kul tu ra bra ter stwa, kul tu ra sio strza na. Gdy mó wi my o no wej ra sie, no wej kul -
tu rze, ro zu mie my Mi łość, prze ja wią w no wy spo sób, o któ rej świat dzi siej szy ma nie wy raź ne po ję cie. I wte dy czło wiek znaj dzie
się w pięk nym, har mo nij nym świe cie, gdzie nie mo że być żad nych prze ci wieństw. To przy szłe ży we Cre do zjed no czy wszyst kich
lu dzi w jed ną Ca łość”.
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SY NO WIE ŚWIA TŁO ŚCI

Przy po wie ści o no wym Czło wie ku.
Du sza jest świą ty nią Praw dy.
Ro zum – świa tłem Mą dro ści.
Ser ce – oł ta rzem Mi ło ści.
Sta ry czło wiek jest stwo rzo ny do ży cia i ru chu.
No wy czło wiek jest stwo rzo ny do Mi ło ści i Wie dzy.
Od ży cia do Mi ło ści – od Mi ło ści do Bo ga.
Tyl ko w ten spo sób czło wiek po zna je, że Bóg jest wszyst kim w świe cie. Nie mó wi my o świe cie ciem no ści, w któ rym błą dzą

lu dzie, lecz o świe cie Świa tło ści, któ ry otwie ra oczy lu dzi do no we go po zna nia Bo ga.
Mó wi my o Świe cie Świa tło ści, w któ rym zmar twych wsta ją lu dzie.
Bóg jest wiecz nym osią gnie ciem Mi ło ści.
Bóg jest wiecz nym Pięk nem ży cia.
Bóg jest wiecz nym ob ja wie niem Pięk na – pod sta wą Do bra.
W no wym świe cie, któ ry Bóg stwa rza, wszy scy lu dzie się zjed no czą w jed ną ca łość, by żyć w Mi ło ści. Bóg stwo rzył Wszech -

świat dla dusz, by ży ły w nim i by się cie szy ły Chwa łą Bo żą, w któ rą je przyodział. Bierz ze Źró dła ile chcesz. Lecz gdy weź miesz
od swe go bliź nie go, za cho waj na stę pu ją ce pra wo; bierz mniej, da waj wię cej.

Co ro zu mie ze świa tła ten, któ re go oczy są za mknię te? Co kol wiek byś mu mó wił, nie zro zu mie nic. By się uczyć i zdo by wać
wie dzę, czło wiek mu si otwo rzyć oczy i uszy dla Świa tła. Ma ono dźwięk, któ ry się od czu wa przez uszy.

Co po wie my czło wie ko wi o za mknię tych oczach?
Kto ma oczy i uszy i nie otwie ra ich, jest ska za ny na cier pie nie. Co przed sta wia ją cier pie nia dla du szy ludz kiej? Wa run ki ro -

śnię cia i roz wo ju.
Przy nich – my śli, uczu cia i zdol no ści roz kwi ta ją. Du sza ob ra ca się w kwiat, któ ry da le ko roz no si swą woń, za wią zu je owoc,

któ ry doj rze wa szyb ko.
Du sza, któ ra nie cier pi, po zo sta je na za wsze za mknię tym pącz kiem.
Od ży wia j swo ją du szę doj rza ły mi owo ca mi twe go ży cia, by ro sła, roz wi ja ła się i sta le się wy zwa la ła. Owo ce du szy są raj ski mi

owo ca mi, do któ rych każdy dą ży.
Do pie ro te raz lu dzie przy go to wu ją się do wej ścia do ży cia re al ne go, peł ne go pięk na i sło dy czy we wnętrz nej. Re al ne ży cie

nie na zy wam jesz cze Bo skim ży ciem.
W realizmie du sza ludz ka ob ja wia się w swym pięk nie i wznio sło ści. Dziś się two rzy no wy świat, któ ry wy ma ga no wych wa -

run ków i no wych sto sun ków, któ re by się sta ły cia łem i krwią czło wie ka. Na zy wamy to re ali zmem ży cia. W tym realizmie du sza
ludz ka prze ja wi się w swo im pięk nie i wiel ko ści.

Daw ny czło wiek ba da ży cie – no wy, Mi łość.
Bądź cie i wy no wy mi ludź mi i po zna waj cie Mi łość.

DO RO BO TY
“Bądź cie go to wi!
Słoń ce ży cia wscho dzi. Każ dy mu si z nie go sko rzy stać.
Za cznij cie my śleć, pra co wać i sto so wać Mi łość w ży ciu”.

Mistrz.
Dziś Ro zum na Na tu ra sta wia ja ko za da nie wszyst kim lu dziom na ob li czu Zie mi pod nie sie nie swo jej świa do mo ści i sto pień

wy żej, by wi dzieć świa tło, któ re ich ota cza i by pięk no i czy stość prze nik nę ły ich ży cie.
“Więk szość miesz ka w su te re nach, gdzie świa tło nie prze ni ka. Wyjdź cie z głę bo kich su te ren, niech was po gła ska ją pro mie nie

słoń ca, od dy chaj cie świe żym po wie trzem. Opu ście świat smut ku, łez i roz cza ro wań i wej dżcie w świat ra do ści. Zdej mij cie prze -
pa ski z oczu, by ście uj rze li pięk no i har mo nię ży cia. Je ste ście w ostat niej fa zie tej kul tu ry. Każ dy kto ma Mi łość w swo jej du szy,
bę dzie miał po kój w so bie, nie zra zi się wa run ka mi, lecz znaj dzie się pod wiel ką Opie ką Bo żą. Ży cie, w je go dzi siej szych wa run -
kach jest nie wo lą, wiel kim wię zie niem. Nie miej cie żad nych złu dzeń, zro zum cie sy tu ację i wyjdź cie z te go wię zie nia.

Mó wię wam: Wyjdź cie z te go wię zie nia!
Gdy bym mógł pła kać, pła kał bym nad wa mi. Pła kał bym nie dla wa szych cier pień, lecz wa szych błę dów. Gdzie jest wa sze

szczę ście?
Wszyst ko to, co wi dzi cie te raz, bę dzie zbu rzo ne. Nic nie po zo sta nie z dzi siej szych praw. Ta ki bę dzie ko niec świa ta z je go

prze wrot nością. Na stą pi no wa kul tu ra, gdy lu dzie be dą się kie ro wać ser cem i ro zu mem i żyć bę dą po bra ter sku.
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Po wiedź cie wszyst kim, że przy szedł osta tecz ny czas, by lu dzie ży li po ludz ku na Zie mi. Praw da jest po na szej stro nie. Po -
wszech nie bra ter stwo utwo rzy się na ca łym świe cie.

Pra cuj cie wszy scy z Mi ło ścią i Świa tłem, by ście by li w zgo dzie z wiel ki mi Pra wa mi Na tu ry, i bądź cie pew ni, że przy szłość na -
le ży do was.

Lu dzie współ cze śni znaj du ją się wo bec ja snej przy szło ści. 
Zie mia zmie ni się za sad ni czo.
Ro zum ny Po czą tek przy go to wał no we wa run ki, no wy Świat.
Do za sto so wa nia tej na uki wy ma ga ni są bo ha te ro wie, a nie tchó rze. To, cze go nas uczy sa ma na tu ra, do cze go je ste śmy stwo -

rze ni, to dla nas jest waż ne. Czyż by śmy by li stwo rze ni po to, by się stać ofia rą pól wal ki? Czyż by śmy by li stwo rze ni po to, by być
ka ta mi i wie szać lu dzi? – Wca le nie! Bóg stwo rzył nas w wiel kim ce lu. Od tąd przy szłość na le ży do praw dzi wej kul tu ry.

Z tym Świa tłem no wym, z tą no wą kul tu rą i na uką, któ rą po sia da my, prze stu diu je my ludz kie ser ca, prze stu diu je my ludz ki
ro zum, prze stu diu je my ludz ką wo lę.

Od nas wszyst kich wy ma ga ne są ja sne umy sły, czy ste ser ca i sil na wo la.
Trzy punk ty stycz ne są wam po trzeb ne; punkt stycz ny z Mi ło ścią, Mą dro ścią i Praw dą. 
Świa do me ży cie przyj dzie przez MI ŁOŚĆ.
Ja sna in te li gen cja – przez Pra wo Mą dro ści.
Sil na wo la i wol ność ludz ko ści – przez Pra wo Praw dy.
To są za da nia, któ re zre ali zu je my w na szym pro gra mie.
Po stę puj cie, jak po stę pu je Świa tło. Zo sta wia ono wam swo je ży cie i nie mó wi wam, że was ko cha. Po stę puj cie, jak po stę pu je

jabł ko. Roz da je się ono wszyst kim.
Roz daj cie się wszyst kim, by ście otrzy ma li wszyst ko!
Za sto so wa nie Mi ło ści, oto jest czyn!
No wa na uka po pra wia błę dy prze szło ści, na pra wia i do peł nia dzi siej szą wie dzę i wpro wa dza czło wie ka w praw dzi we bez gra -

nicz ne ży cie twór cze, któ re da je wszyst kie wa run ki dla roz wo ju ludz kie go.
Wszyst ko, co tu po wie dzia ne, wcho dzi już w ży cie. Nikt nie mo że się uchy lić od wpły wu tych ener gii du cha. Bę dzie ona

owo co wać.
Łą czę się z tą ener gią Du cha, Ener gią Bo ga Ży we go, ca łym ser cem i ca łym umy słem.
Mi łuj my tak, jak Bóg, jak Chry stus mi łu je – i my śli my, tak, jak my śli Ojciec Nasz Niebieski...”.

*      *      *

KO NIEC.
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